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DOBROCZYNNOŚĆ SrOLCZESNA,

STA N  SIEDEM NASTU S Z F 1 T A L 0 W  PAllAFTJAL -  

jS Y c n  w  g u b e r n i i  l i t x w  s k o - g r o d z i t ń s k i e y  
d y e c e z y i  w i l e ń s k i e j .

c z y n i o n e j .

s k ic h , szpital  mający udzie lny  dom 
z d rzew a  brusowego nowo w ybudow any ,  
zawiera dwie  izby dla sześciu ubogich 
płci żo ń sk iey , dla k tórych naznaczony 
je s td o .h o d  złotych 66 i gr. 20 ,  czyli- 

I. W  p o w i e c i e  i  dekanacie Słonim skim , po- dziesięć rub l i  s reb rem ,  z p r o w e n tu  ino- 
d ług  urzędow ej u i z y t y  dz i ck a ń s k i t? y ; sto w ego miasta  Słonima , za przy  w ! - 
X . D om inika Rodziewicza za rok t.&uo\ le jem króla Jana  K azim ierza  i 653 d; i 4

sierpnia wydanym . D o c h o d te n  ubodzy  
regularnie  odbierają.

1. W  S ł o n i n i e ,  p r z y  koście X X .  3 . W  D e r e c z y n i e  przy  kościele X X .  
B ernardynów  szpital  dla ubogich u t r z y -1 D om inikanów  szpital  fundowany p rzes  
m y w an y ,  ma fundusz n a s t ę p n y : fi) Plac 
bez ogrodów , r azem  z placem kościel
n y m  i k lasz to rnym , nadany od A n d rze
ja  R adw ana  s e k re ta r z a  królewskiego:  w słowach : „Szpital  dereczyński ,  w kto-  
roku  16 m d. 12 czerwca , d e k r e t e m ' ry m  ubogich dw unas tu  ma mieszkać, 
kommissyi bom ordinis r oku  1782 d. 11 
czerwca p r z y z n a n y , a tegoż roku  d 
s 4 września  w odległości na sześć k ro 
ków od c m en ta rza  wydzielony, i z d r z e 
wa , kosztem i pom ocą  obywateli  po
w ia tu  Słonimskiego zabudowany , bez

Kniazia  Konstantego Polubińskiego  na  
dw ónas tu  ubogich roku  1607 » 'l ł e3*a ' 
mentern  tegoż Kniazia  u tw ie rd zo n y

któ rzy  na każdy dzień po t r z y  pac iork i  
na wieki mają odpraw ow ać  , a na nich 
wiecznie od po tom stw a mego dochodzić 
ma na każdy , rok  pieniędzy gotowych 
z a r e n d y  dereczyńskiey złotych piędzie- 
s i ą t , k tó re  oddawać do p r z e o r a ,  a 

zam ia ru  wiele ubogich i niedołężnych ! z g ru n tu  dereczyńskiego na  każdy rok
zboża,  ży ta  beczek dwadzieścia cz te ry ,  
jęczmienia beczek osiem. K t ó r y  szpi
ta l  w moc i opiekę podaję  p rzeorowi  
dereczyńsk iem u,  aby to  zawsze docho-

m a  się w m m  u t rzym yw ać .  W  tako-  
wey budowie s ą  cz te ry  izby , a w nich 
osiem ok ien ,  pieców ceglanych d w a ,  i 
dwie kornorki  dla składu, b) Roku 1801 
d. 5 grudnia  A n d rze j Bolkowski komor-  i dziło, i praepcdium  żadnego szpital nie 
nik powia tu  wołkowyskiego zapisał te-1 c ierp ia ł .“Od przeyścia mają tku dereczyń-  
s tam en te m  czerw.  zł. t r z y s t a ,  k tó re  s k ie g o  z rąk  P o l u b i ń s k i c h  w dziedzictwo 
u lokow ane  zostały u Michała Jeśmana xiążąt Sapiehów , po niejakim czasie, 
sędziego ziemskiego S ło n im sk ieg o  na do- szpital f u n d u s z e m  przeznaczone  opa-  
b rach  Synkowicze  w powiecie słoniem trzonie  odbierać p r z e s ta ł ,  a z a tem  i h-  
skirn. Od tey  sum m y procen tu  ro c z n e 
go dochodzi czerw.  zł. dwadzieścia jeden,* 
z czego o p a t ru je  się- sam szpital co do 
r e paracyi  i innych m a ły ch  p o t r z e b ,  a 
każdy ubogi dostaje na ty d z ień  po zło
tych  d » a .

■2. W ć ć o m m -E  także,  przy kościele 
X X .  k e n o n i k o w  r e g u l a r n y c h  l a t e r a n e n -

I)zieje dobro cz. czerwiec, rok 1822.

czba się ubogich zmniej  szyła. Dopiero  
w szpitalu  t y m  z n a y d u ę  się osob pięć, 
tojest dziadów t rzy  i baby d w ie ,  k tó 
ry m  z arendy  de reczyńsk iey ,  p rzy k a 
zał dziedzic dawać miesięcznie na wszyst
kich r a z e m  po 'rubl i  dwa i kopie jek 
s iedemdziesiąt  s rebrem.

4 . W  R o z a n n e y  p rz y  kościele p a -
34
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rafija lnym  szpital fundowany przez K a
zimierza Lw a Sapiehę roku i 65o d. 5 
kw ie tn ia ,  na osob ubogich dwanaście, i 
corocznie na  o rdynaryą  dostarczana 
dwoma ra tam i  na każde półrocze przez 
ręce  dwóch mieszczan starych pod do
zorem p leb a n a ; mąki źytney beczek 
osiem, k ru p  jęczmiennych beczkę je- 
d n ę ,  słodu jęczmiennego beczek cztery, 
grochu beczkę jednę , słoniny połciów 
d w a , soli beczkę jednę , sadło jedno. 
Dopiero' zaś znayduje się dziadów szpi
ta lnych  cztery , bab t r z y , na których 
ze dworu Różańskiego dochodzi po zło
ty ch  trzydzieści sześć , a innego fundu 
szu nie masz. Dom szpita lny wybudo
w a n y  z drzewa w  k o s tk i , długi łokci 
6o , a szeroki łokci 10, zawiera izb sześć, 
sieni czworo ,  okien piętnaście, drzwi 
sześć, pieców pięć ,  kominów nad dach 
wyprowadzonych cztery.

5. W  Z d z ie c i e le  przy kościele p a  
ra fija ln y m , szpital od xięcia Ostrowskie
go wojewody kijowskiego, marszałka 
ziemi wołyńskiey, s tarosty Włodzimier 
skiego fundowany r. 1670 d. 25 wrze
śn ia ,  z zabezpieczeniem, iż ktobykol 
w iek  majętność Zdzięciol utrzymywał,  
ab y w każdym roku dla ubóstwa dawał, 
ży ta  beczek dwadzieścia i pieniędzmi 
po osiem kop, niemniey i e re k c ją  tego 
szpitala zastrzegł. Takowe zboże i pie
niądze ze dworu zdzięcielskiego dają się 
ubogim. ________

j j t W  powiecie i dekanacie L idzkim , po
dług urzędówey w izy ty  dziekanskiey, 
X- W incentego N arbutta  za rok 1^20.

1 „ W B ien ia k o n ia ch  p r z y  kościele pa -  
r a f i ja ln y m , dóm szpitalny na kroków 
dwadzieścia od kościoła, niedawno z drze

wa zbudowany, a w tym roku zupełnie 
ukończony, w całey obszerności ma dłu
ży ni łokci 5 2 , szerzy ni łokci 27,  dach 
gontami pokryty  , z dwoma kominami 
nad dach wyprowadzonemi,  przy wey- 
ściu do sieni ganek na dwóch słupach 
gontami k ry ty  , drzwi do sieni stolar
sk ie j  roboty na krukach i zawiasach 
żelaznych. Po lewey stronie drzwi do 
stancy i pierwszey,  stolarskiej  roboty  
na k rukach  i zawiasach żelaznych. Piec 
krzyżowy z cegieł z blachą żelazną. O- 
kien na obie st rony odmykających się 
trzy , po osim szyb półarkuszowych 
w sobie mających. Ściany tynkowane i 
pobielone, posadzka z gliny ubita. W  tey-  
źe samey linii s ta n c ja  druga, do którey 
drzwi podobneź jak ido  pierwszey stan- 
cyi. Piec podobnyż jak i w pierwszey, 
przepierzenie i drzwi dostancyyki z t a r 
cic heblowanych, w  tych dwóch stan- 
cyach okien dwa podobnych jak i w p ier
wszey stancyi f ściany tynkowane i po
bielone. Po drugiey stronie takież dwie 
stancye tynkowane i pobielone. Drzwi, 
piec, okna,  posadzka we wszystkiem 
podobna jak w pierwszey s tancj i .

Szpital ten ma folwark funduszowy 
Chodkiszki zwany7, w powiecie oszmiań- 
skirn , o mil t r z y  od kościoła położony7, 
nadany przez Jana W oysina Czapliń
skiego w7 r. i 658 dnia 5 maja. W  tym  
folwarku znaydują się dwie wsi Chotki- 
szki i Pieragance, w których w ogule dy
mów ciągłych szesnaście, ludności mę- 
skiey osób czterdzieści p i ę ć , żeńsk ie j  
czterdzieści osiem. Gruntów tak  fol
warcznych jak i włościańskich wym iaru  
nie masz, niemniey jednak liczyć można 
grun tu  zarabianego przez wieś i dwór 
jak włók t r z y n a śc i , prócz sianożęci. 
Lasu w zaroślach i w y ź a ra cb , ty lko  na
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opał zdatnego znaydować się może włok 
cztery. Dochodu rocznego w ogule r u 
bli srebrnych 285.

Ubogich w tyra szpitalu pod czas 
w i z y ty , znaydowało się w ogule osob 
i 6 , to j e s t : dziadów 7, bab 9, z których 
szlachty osob 7, pracowitych zaśosóhg. 
W szyscy utrzymują  się na koszcie fun
duszowym.

2. W  Ż yrm u n ach  * p rzy  kościele pa - 
rafija lnym .  Dóm szpitalny tuż przy 
kościele z drzewa b u dow any , -łokci 20 
długości,  a 10 szerokości, słomą, kryty, 
drzwi t ro je ,  okien c z te ry ,  piece dwa. 
Z nadania przez Franciszka i Anne zLe-  
gowiczów Godebskich podstarostów lidz- 
kich r. 1757 dnia p3 kwietnia uczynio
nego,  ze dworu Żyrm uńskiego  Xiażąt 
Radziwiłłów, od nabycia folwarku Z yr-  
niuriek po Godebskich , żyta beczkę je
dną i czwierć , jęczmienia tyleż , i p ie
niędzmi rubel  srebrny jeden i kopiejek 
pięć corocznie szpitalowi dochodzi,Także 
z przeznaczenia Michała Szyszki  tes ta
m entem  r. 1786, dnia 6 stycznia uczy
nionym , od summy .rubl i srebr. 5o na 
hraustwie.Zyrmuńskim lokowaney, pro
centu  rocznego rubli ;dwa kopiejek dzie
sięć, tenże dwór Źyrmuński  szpitalowi 
opłaca. Ubogich w tym szpitalu znay- 
duje się w ogule osób 16, utrzymują  się 
w części z funduszu, a w części z jałmu
żny i opatrzenia  mieyscowego plebana.

3. W N i e c i e c z y  przy  kościele para- 
fija lnym .  Dóm szpitalny nowo posta
wiony za teraźnieyszego plebana X. Tu- 
rowicza. Fundusz od zeszłego plebana 
X. Sipayly  uczyniony z tysiąca złotych 
polskich składający się. Z procentu, ja 
koteź i z jałmużny żyją ubodzy.

4. W i t  ozance p r z y  kościele parafi-  
ja ln y m .  Funduszem szp ita lu  jest; 1 . sum 

ma rubli  srebr. sto piędziesiąt nadana 
tes tam entem  X. Tadeusza Jodkowskiigo, 
lokowana na dobrach hrabiego P a c a ,  
w roku 1816 dnia 5o marca. 2. B a r 
bara Żukowska administratorka dóbr  
Różank i ,  dala k ro w ę ,  z którey szpi
talni mają m le k o , a pleban utrzymuje . 
Ubogich w czasie w iz y ty , znaydowało 
się: dziadów cz te ry ,  i baby cztery.

5. W  N o  w y m u  w o r z e  przy  kościele 
parafijalnym . Szpital z drzewa , fundo
wany na sześciu ubogich przez A ndrze

ja  Hladowickiego  aktora majętności Ka« 
brouiców w, roku i 645 dnia 16 paździer
nika, gdy plebanem Nowodworskim był 
X. Piotr  Sledziewski. Fundusz takowy 
składał się z następujących rzeczy , ja- 
koto: żyta beczek dwie, jęczmienia be
czek du je  , gryki beczek dwie,  oraz o- 
dzienie siermięgi i chusty nowe białe, 
aby co rok dochodziły do szpitala nowo 
przez się. wybudowanego, zalecił nastę
pcom swoim , fundator. Kiedy rzeczo
na majętność dostała się w possessyą An
toniemu Narbuttowi marszałkowi lidz- 
k iemu, i gdy po nim poszła na s&tys- 
fakcyą wierzycieli,  sąd taxatorsko ex- 
dy wdzorski, dekre tęm r.. 18o5 nast ał) m, 
to wszystko na gotow j m  projzu loko
wał na Łoybiszu  zk m nynf  m a ją tk u , i  

oddaw szy część ziemi, odpowiednią sum
mie , ,  naznaczono dekretem , aby coro
cznie ubogim szpitalnym, przy kościele 
Nowodworskim będącym, za wiedzą  ple
bana złotych sto piędziesiąt dochodziło; 
lecz, od. roku 18o5 . aktorowie Łoybisza 
opłacać, nie chcą.

Ubogich w czasie w izyty znaydow ało 
się w tym  szpitalu osób sześć.

6. W  Z  o l u d k u  p rzy  kościele p a r a 
fia ln ym ,  Dóm szpitalny blisko im en-  
ta rza  stojący przy ulicy w końcu kościo-

54 *
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3a f a rn eg o ,  s ta ran ie m  teraźn ie jszego  
p leb an a  X. K rukow skiego  nowo zbudo
w a n y ,  zaw iera  w sob ie ,  sieni dwoje, 
izby dwie, i kom ory  dwie; drzwi wszyst
kie na zawiasach i k rukach  z k la m k a 
mi i probojami źc laznem i;  dach słomą 
pod łopatę  p o k ry ty ,  komin z cegieł nad 
dach wyprowadzony.  Prócz lego domu, 
są jeszcze t r z y  domki nowo w ybu d o w a
ne  dla nacisku osób szpitalnych. T e  
wszys tk ie  domki p o k ry te  są podobnież 
jak i pierwszy. Zgrom adzenie  szpita lne  
pod czas w izy ty  składało się z osób 27, 
k t ó r e  u t rzym ują  się z miłosierdzia po
bożnych parafijan , jakoteź i z legacyi 
t e s t a m e n to w e y  R afa ła  Siekluckiego pod- 
s ta ros ty  lidzkiego uczynioney roku  1750 
dnia 20 s ierpnia , ,  o p a r t e y  na majątkach 
dziedzicznych Brzozowcu  i btrzelicy, z któ 
rych sukcessorowie rub .  s rebrnych  t r z y 
dzieści sześć ternu szpitalowi corocznie 
opłacają.

III. W  powiecie i dekanacie nowogródz
k im  , f>odiug urzędow ej w izy ty  dzie
kańsk ie j X . W alentego Z  a is  a  za rok  
>820.

1. w Z a d  w 1 e i  p r z y  kościele p a r a f  i- 
ja ln y m .

F und  usz na szpita l  zad w ieyski, zro
biony przez  Jerzego i R eginę H ołowniów , 
chorążych p ow ia tu  nowogródzkiego w r. 
1617 dnia g s ie rp n ia ,  o p a r ty  na m a 
ją tk u  Zadw iei. P rzeznaczen ie  by’o 
w p r o d u k ta c h ,  j a k o to :  na każdy rek  
ży ta  solanek 20, jęczmienia  na p iwo 
beczek dwie miaryr w i l e ń s k i e j ,  ja rk i  
beczek d w i e ,  jęczmienia na k rupy  b e 
czka jedna ,  gryki  beczka je d n a ,  g r o 
chu p ó lb e c z k i , soli beczka jedna , ba

ran ó w  cz tery  , w ieprz  jeden cały, m a 
sła miednica , serów okrągłych kopa 
jedna , jarzyn ogrodowych cebrów  trzy;  
a na odzieżę dla tychże ubogich ,  p i e 
niędzy gotowych z czynszów dw oru  za- 
dwieyskiego złotych polskich dziesięć. 
Lecz gdy t e n  majątek  na dwie części 
został podzie lony,  i część jedna dos ta
ła się xieciu Maciejowi Radziwiłłowi, a 
po jego śmierci gdy nas tąpiła  exdywi-  
zya w roku  i 8o5, 'skończona roku  i 8 o4, 
w ted y  sąd exdywizorski  zamiast p ro 
d u k tó w ,  przeznaczył  na szpital złotych 
polskich dwieście , i lokow ał je na Po- 
łoneezce; druga zaś część , wyż pomie-  
nioney ordynaryi  na mają tku  Zadwiei  
do PP.  Mierzejewskich na leżącym zo
staje. Lecz gdy od lat k i lkanastu  b u 
dowa szpitala zupe łn ie  z r u j n o w a n a  
została , i ubodzy w niey mieszkać nie 
m ogą ;  z a t e m ,  i pieniędzy złotych 200 
z Połoneezki ,  i o rdynary i  z Zadwiei  
p leban  nie odbiera , a własnym tylko 
kosztem u t rzym uje  ubogiego przy  ko
ściele,

2. w  K m o s z y n i e  p r z y  k o ś c i e l e  p a r a -  

f i j a l n y m .

W  końcu jury zdyki plebanskiey,  na 
placu przez  Xięcia Z y g m u n ta  Radziw iłła , 
w r. 1 6 2 6 , na szpital  n a d an y m  dla ubo
gich ku posłudze kościołowi , kosz tem 
te raź niey .-z ego plebana X. M agnusze
wa kiego w y budow any  dom nowy, z d rze 
wa brusowego heb low anego ,  gą tam i  
pokry ty .  Rudymek ten  w  połowie o- 
brócony na szp i ta l ,  d ruga  zaś połowa 
służy ć będzie na szkołę parafijalną. Ró
wno z nadaniem placu ma szpital przez 
tegoż xięcia Radziwił ła  , zrobiony fun
dusz na u t rz y m a n ie  ubog ich ,  to  jeśt i 
Zyta becźek trzy, jęczmienia ty leź, sio-



tłu półbeczki, słoniny połeć ,  sadło je
dno , soli garcy szesć, masła garniec 
jeden , serów sztuk dziesięć, maku ga r 
cy dwa , konopi kw ar ta  jedna;  czego 
oxekucya już dawno ustała. Teraz  kil
ku ubogich sam pleban utrzymuje.

5 - w S tu  ołowigzach. p r z y  kościele p a - 
rcfijcilnym.

Szpital p rzy  tym kościele początko- 
wie fundowany przez Jięcia  Radzi wit 
la roku 1667, z nadaniem wieczney a r 
ch naryi  zbożowey, żyta beczek pięć, 
jęczmienia beczek t r z y ,  slcdu beczek 
dwńe , gryki beczek t r z y ,  baranów 
sześć, masła miednic d w ie ,  k tóra  or- 
dynarya , od lat  kilkudziesięciu nie do
chodzi. W  roku 1790 X, W alery an  
JJziurdziei? i cz , pleł?an stwołowicki , na 
tenże s: pit&l legował summę rubli sre
b rnych  25o, na kol ale horodyskim lo
k ow aną .  k tóra  w roku 1 8 1 1 została 
przentesiona do Grodna ,  do izby po- 
w zechney opieki , i od te go czasu szpi
ta l  od tf-y summy proce:;tu nie pobie
ra;  Po spaleniu dawnego szpitala ro 
ku i 8 c : .  r?ov.y kasztem plebana (Izisiey- 
s,: ego A. h b  U wskiego postawiany z drżę- 
w a ćiosanegb, z sufitem z tarcie, dach 
gontem pokryty,  ma stancyy 4 , okien 6. 
U bodzy ,  któ.-y h v. czasie wizyty by
ło dziadów czićnec!. i bab pięć, u t rzy 
mują się kosztem plebana , i poinccą 
laska wy e h p a r  uli ja- n,

4 . iv Ilon  od Yszcr. u p rzy  kościele para- 
f i  jo 'n j rn,

Szpital pa ra f ia ln y  kosztem - tera*, 
znieyszego plebana X. Sobolewskiego, na 
placu l u n d u s z o w y m  przy c m e n t a r z u  r o 
k u  1 7 9 6  p o s t a w i o n y , -  g a f a m i  k r y t y ,  
snajucy osiem stoacyy*, okien dużych

dziewięć , do każdey stancy! drzwi n a  
zawiasach z zaszczepkami i probojami 
żelaznemi; pieców ordynaryynych cz te 
ry  , każdy ogrzewa dwie staneye ; ko
miny nad dach wyprowadzone. F u n 
dusz następujący: lód, Summę rub. sr..
i 65 nadął X. Jakób Skwarski pleban ho- 
rodyski ; se, Summę rubli srebr. i5  
nadała Pani Haraburdżina ; 5e, Sum 
mę rubli  srebr. 2 25 nadał  X. H ilary  
Sobolewski , pleban teraźnieyszy ; 4e,
Summę rubli srebr. 22 kop. 5o nadał 
Jan B a tu k , mieszczanin horodyski ; 
5e, Summę rubli  srebr. 45 nadał Leo- 
pold Kleszczewski. Jakowe summy w o— 
gule rubli srebr. 472 kop. 5o były lo
kowane na  kahale horodyskim; lecz za 
nakazem rządu guberskiego grodzień
skiego zostały z tego kahału zdjęte i 
przeniesione do izby powszechney o- 
pieki. W  ty m  szpitalu znaydujący się 
ubodzy,  pełnią  posługę w kościele, i 
biorą z plebanii po bułce chleba co 
tydzień na każdą osobę..

i

5. we W  s i ę  lu  biu p r z y  kościele parafi-  
ja lnym .

Dom szpitalny z drzewa brusowe
go nowo zbudowany, z dworna komina
mi nad dach w jp ro w a d zo n e m i , drani^ 
cami kr)  t j . Ia funduszu ziemnego 
włok dwie i mcsgżw dwadzieścia sie
dem , k tóre  pri  v vdeczystey ugodzie 
męcia Jam:'jz'ipiiad:sivi i i ! u w roku i 64a, 
z X. W aw i’i )  ii.-eiu .'iocairskim , pleba
nem wsie lubskhn ̂  r  :>! ą c z o n e z o  stały r a 
zem z gruntami p leb a n a , który' grunfc 
t e n  używając , oddaje trzeciak na szpi
tal , i e r e k c j ą  jego zay, lije się. Ubo« 
gv. h pod czas w u.y tw , znaj dowala się?- 
dz iadów 't rzy ,  bab pięć.
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6. w  S t a r o j e l n e y  p r z y  kościele p a r a f i- 
ja ln ym .

Dom szpitalny przez zeszłego p l e 
bana  X. Antoniego Hintza  z dawniey- 
szego mieysca przeniesiony i blizko ko
ścioła postawiony. Na takowy szpital 
nie  masz innego funduszu , jak tylko ze 
pleban mieyscowy, z procentów pobie
ranych  od summy na Dworcu lokowa- 
n e y ,  obowiązany jest corocznie po zło
tych  polskich trzydzieści opłacać.

Testam ent Xiędza Symona A x i n k i e w i c z a  
funda to ra  szkoły parafijalney w B ozy- 
j s i e ,  z  dalszą o tey szkole wiadomo
ścią.

W  imie Tróycy przenayśw iętszey , 
O yca , Syna i Ducha ś. A m en . .Wido
ki  niepewności życia ludzkiego tak  są 
powszechne i p e w n e ,  że każdy żyjący 
człowiek pierwiey czy poźniey umrzeć 
musi. T em i  więc powodowany uwa
gami, ja Syrnon Axii$kieu>icz paroch cer
kwi kapła.neckiey, gdy się czuję coraz 
być słabszym na zdrowiu i przewidzieć 
nie  mogę ostatniego zgonu, a chcąc iż 
by zamiar naóy w, uczynieniu funduszu 
na szkółkę w dekanaęie ihumeńskim dla 
młodzieży duchowieństwa unickiego, ze 
dwudziestu tysięcy złotych polskich skła
dający się, dobrowolnie, na wieczne cza
sy przezemnie determinowany,  na przy
padek niedoprowadzenia go za życia 
mojego do s k u t k u , po śmierci nawet 
mojey nieodmiennie był dopełniony, ni- 
nieyszyin dobrowolnym poruszyć się 
niemogącym ostatniey woli  mojey roz
porządzeniem , w następnych punktach 
czynię postanowienie: A naprzód, kie
dy mi Bóg nie dozwolił mieć dzieci w zy*

eiu  własnych, dla k tórychby pracą i 
staraniem nabyty móy majątek spadać 
był powinien , i kiedy pos t rzegam , źe 
liczna mlodź dzieci kapłańskich , przez  
niemożność rodziców7 dla szczupłego ich 
majątku zostaje bez oświecenia , któ- 
reby cerkwi Boiey i krajowi uczyniło 
ich użytecznieyszemi; pobudzony prze
to p raw em  ludzkości , i chcąc im po
dać sposob wy dźwignięci® się z grubey 
ciemności, summę. 2 g 5 orubl i  s rebrnych 
z t rzy letn im procentem w nią policzo
nym , na obligu u Pana Sy mona llla- 
szewicza sędziego prezyd. ziem. pow. 
bielic, gub. mohyl. będącą , do dwódzie- 
stu tysięcy przeze mnie dokompletowa- 
n ą ,  na utrzymanie  szkoły w dekanacie 
ihumeńskim, stosownie do podaney prze
ze mnie prośby przed tron N. Im pera 
to ra  Jegomości A  lexandra I,^względem 
pozwolenia czyniącego się funduszu w ro 
ku , i8o4 d. 5 paźdz. w ręce JX. Jana 

.K om ara ,  kanonika brzeskiego, asseso- 
ra, konsystorza , dziekana dekanatu  i- 
humęńskiego złożony , przeznaczam; i 
aby takowa szkoła według brzmienia 
p ro śb y s mojey , tnie gdzie indziey , jak 
tylko i.przy : berezyńskiey , lub boży n- 
skiey cerkwi ufundowaną była, niniey- 
szetn postanowieniem oświadczam: a .
na przypadek zeyścia mojego z tego 
świata , exekutora przeze mnie nazna
czonego upraszam naym ocniey , iżby 
naypiłnieyszego dokładał starania,  aby 
n iegdzie  indziey, tylko w tych dwóch 
mieyscach, a szczegulnie przy cerkwi 
bożyńskiey takowra szkoła ufundowaną 
by ła ,  zwłaszcza gdy się cały dekanat  
do uczynionego przeze mnie funduszu, 
każdy podług swey możności przykłada 
i równey ze mną jest chęci. Powtóre, 
aby takowa summa 20,000 złt. poi. na
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•wieczne czasy przeze mnie na fundusz 
już determinow ana, zupełne miała bez 
pieczeństwo, n ie inaczey ,  jak tylko na 
dobrach ziemskich, u jakiego mnie sa
memu, jeśli Bóg dozw ©li życia, lub na 
znaczonemu przeze mnie exekutorow'i 
zdawać się będzie, obywatela , uloko
waną była , tym mocniey zastrzegam, 
im większą tey  summy na ziemi ulo 
k o w a n e y , postrzegam pewność i ewi- 
k c y ą , oraz a to  procent tylko od tey 
summy na utrzymanie nauczycielów, 
nie tykając samego k a p i t a łu , był obra
cany , ninieyszem postanowieniem de
terminuję .  P otrzecie ,i ż b y d o  takowey 
szkółki , nie tylko z tego dekanatu, ale 
i z dalszych, osobliwie krw i  związkiem 
połączona ze mną młodzież, przyymo- 
waną i edukowaną była , iiaymocniey 
obowiązuję: i tak rządców tey cerkwi, 
p rzy  którey  szkoła ufundowaną zosta
n i e ,  opiekę '  pas terską1 i mieyscowego 
dz iekana , jako też ’nauczycielów i ucz
niów , iżby za takową uczynność moję 
dla nich po zeyściu iiiojena z tegó świa
t a ,  na  duszę moję pamiętać raczyli,  
obliguję i upraszam. Którem  to osta- 
tniey woli mojey postanowieniem, za 
exekutora  ninieyszego rozporządzenia 
JX . Jana  Bielinowicza examinatora de
kanatu  ihumeńskiego, parocha jurew- 
skiego przeznaczając , aby wszystko do 
skutku doprowadził , miłością Boga i o- 
bowiązkiem sumienia zak l inam , u p r a 
szam, obowiązuję, i zupełną w stopniu 
moim moc nadaję:  i takowe ostate
czne woli mojey rozporządzenie pod
pisem własney r ę k i , przy uproszonych 
ustnie i oczywisto ode mnie świadkach, 
Stwierdzam. Działo się Vf> Osmołowie 
r .  l 8o4 d. 9 października.

(Podpis tes ta tora)  X iądz Symon A -

xiNKiEwicz paroch kapłanecki. —  (świad
kowie) : Andrzey Rogowski sędzia grodz, 
w i tebsk i , W incen ty  Moszyński były 
podsędek ihumeński , Joachim Sobole- . 
wski'z-iem. ihum. vice r e j e n t .—  Tako
wy' tes tam eht  przez samego tes ta tora  
wniesiony do akt  ziemskich powiatu  
ihumeńskiego, d. i 5 paźdz. i 8o4 roku.

Xiądz Axinkiewiez chciał z początku, 
jak się i z tego testamentu" pokazuje, 
fundow ać szkołę dla młodzi kaplańskiey, 
całego dekanatu  czyli powiatu ihumeń
skiego , do czego mieli przyłożyć się i 
inni parachowie uniccy tegoż dekana
tu  , i dokumentem osobnym byli się już 
zobowiązali* złożyć czerwonych złotych 
dwieście : owszem i parafijanie niektó
rzy z większemi nawfet oświadczyli się 
of iarami ; ale gdy projekt  ten  obszer- 
n ieyszy, znaydował w wykonaniu p rze 
szkody ; przeto X. Axinkiewiez zmienił 
go nieco. Zrobił  więc w7 roku 1808 u- 
kład z właścicielem m ajątku Bożyna , na  
k tórym ulokował kap ita ł  rubli cz tery  
tysiące si ebrem, przeznaczając na szko
łę paral ijalną rubli 5,000, a na  szpital 
rubli 1,000. T ę  szkołę za życia swego 
zaprowadził,  i regularnie się ona u t rzy 
muje. Ob. Dziejów dóbr. R . / ,  st. 172.
—  O całym tym funduszu jest wiado
mość w aktach, biskupa unickiego brze
skiego, kommiśsyi sądowey edukacyy- 
ney wileńskiey , i un iwersy te tu  w i leń -’ 
skiego,

C Z Y N  C N O T L I W Y  K A P Ł A N A ■ H O S S Y Y S K IE G O '
w  Petersburgu

(* Dzień. T o w a r z ,  T m per. eżieholubir.' 1 8 2 2 . Część XX,- st. 8 9 )

Oduaymy cześć wdnną1 szlachetney  
i nieskaźoney duszy, skromnie się ukry-  
w ającey , ażeby w niewiadomości do*-
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■z n a wała słodkiey roskoszy czynienia in- 
t iych szczęśliwymi. Jest to  stopień cno- 
t y  naywyższy , do któregó śmier te lny 
doścignąć może. Skromność jest od
znaczającą się c e c h ą ,  naszego narodu.  
O  ileż dobroczynnych postępków, p r a 
wie  codziennie p rzed  oczyma naszemi 
dzia lanych,  o k tó rych  bardzo mało wie
m y  ! Zdarzen ie ,  n iżey  przywiedzione,  
k tó r e  w P e te r sb u rg u  w r. 1782 nas tą
p i ło ,  może być tego dowodem.

W k r ó t c e  po zam arźn ien iu  Newy,  
dw óch  ludzi s ta ra ło  się p rzeb rać  na 
b rzeg  drugi,  chociaż w wielu  mieyscach 
ló d ,  wody jeszcze nie p o k ry w a ł ;  lecz 
nie  doszli do c z w a r te y  części Newy,  
a lód się pod ich nogami za łam ał ,  i 
obadway w pad l i  do rzeki.  P rzez  czas 
miejakiś w wodzie pod lodem p rzeb y 
w a l i ,  t a k ,  że m nóz tw o- widzów z obu 
s t ro n  się z e b r a ł o , a n ik t  się nie odwa
żył ich r a t o w a ć ,  sądzono już powsze
chnie ich zgubionymi;  poźniey nieco 
woda  ich uniosła w jedno z mieysc nie 
zamarzłych , podobne n iewielk iemu je
zioru , oni dobywali osatka sił swoich, 

w o ła jąc  t ę p y m  i p rzeraża jącym  okro
pn ie  głosem: ra tuyc ie  b ra c ia !  r a t u y 
c i e ! —■ Obecni  t ak  s t rasz l iw em u wido
k o w i ,  chę tn ieby  może chcieli ra tow ać  
nieszczęśl iwych,  lecz mocy ducha i 
śmiałości im  brakło. Podówczas się 
zdarzyło  iść jednemu zacnem u k ap ła 
nowi la t  doyrzałych ponad brzegiem; 
on -widząc ze wszech s t ro n  kupiących 
się ludzi ku N ew ie ,  i słysząc zewsząd 
k r z y k i ,  człowiek tonie  ! człowiek tonie! 
nie ociągając się bynaym niey  , zdeymu- 
je z siebie suknie , i r zuca  się ra tow ać  
tonących , poddając własne życie ocze- 
w is tem u  niebezpieczeństwu.  Po w ie
lu  przeszkodach,  wspaniały t e n  pas te rz
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k o śc io ła , r ęką  S tw órcy  prowadzony,  
dopłynął  do nich , wyciągną! ich z w o
dy nie bez trudności  jednakże na brzeg,  
p rzy  radośnych okrzykach całego ludu, 
widzącego czyn tak  szlachetny. K a 
płan z anielską skromnością wdział s w o 
je su k n ie ,  i zniknął.  l inie t a k  cnotl i 
wego człowieka,  zostało n ie u ia d o m e m  
t e m u  światu; lecz czyż może być u k ry -  
te in  , p rzed  wszędzie obecnym wzro-  «• 
kiern Wszechmogącego? Dobry czyn 
albowiem , nie zostaje bez nagrody,  je
żeli n ie  tu tay ,  to w przyszłym święcie.

F rzckŁ  L  11.

w y z n a c z e n i e  d l a  d z i e c i  p r z y  m a t k a c h

j v  W I Ę Z I E N I U  B Ę D Ą C Y C H  D a  Ż y W I W S Ć  JJO

pólosma kopieyki.

W e d le  Ukazu Jego Cesarskiey Mo
ś c i , Rźądząey Senat, słuchali przełoźe-  
ńia Minis tra  sprawiedliwości P. Jene-  
nerała  p iechoty  i kaw alera  Xiążęcia  
D y m i t r a  Iwanowieza  Ła b n n o w a  Rosto- , 
wskiego, w rzeczy następującey *. b ia
łoruski wojenny g u be rna to r  uw iadom ił
go, iż oglądając u t r z y m y w a n y c h  w m ię 
skiem więzieniu Witebskiem aresz tan-  
t ó w , widział dzieci,  będące p rzy  m a t 
k a c h ,  i źe t e  o s ta tn ie ,  o t rzymując  ze 
skarbu ty lko  1 5 kopiejek na porę,  p r z y 
muszone są tein ubogiem wyznaczeniem 
dzielić się ze swemi d z ie ć m i , dla k tó 
rych nic się nie da je ;  przez co równie  
matki  jak i dzieci nie mają dosta teczne
go pożywienia.  Zacz cna wojenny gu
b e rn a to r  prosi wstawienia  się P. M i
nist ra sprawiedl iwości ,  iżby na dzieci, 
k tó rych  m atk i  u t r z y m y w a n e  są pod 
strażą , a k tó re  dla wieku swego po
trzebują  nieodstępnego dozoru m a te k ,  
w y d aw an a  była p rzynayrnm ey  połowa
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wyznaczenia na areęztantów  , to  Jes t ,
po 7 i  i kopiejek , tym.bąrtjziey.źe, wyda
tek  na to  byłby m a ły ,bo  zdarzenia znay 
dowania się kobiet z dziećpii pod s tra 
żą bardzo rzadkie bywają. sPan Mini
s te r  sprawiedliwości , uznając tę  ode
zwę białoruskiego guberna to ra  wojen
nego za godną u w ag i,  znosił się w tey 
rzeczy ze sprawującem m inisteryum  
spraw  w ew nętrznych , k tó ry  przedsta
wił do K om itetu  PP. Ministrów wzglę
dem uczynienia powszechnego posta-' 
n o w ie n ia , izby dla znaydujących się 
p rzy  matkach w więzieniach dzieci, wy
płacano wszędzie połowę pieniędzy, na 
u trzym anie  aresztantów  ze skarbu wy
dających się. K om ite t PP. Ministrów 
w dzienniku d. 5 stycznia postanow ił: 
utwierdzić to przedstawienie ; w czem 
dnia 24 tegoż miesiąca nastąpiło Nay- 
wyższe Jego-Cesarskiey.MoŚGi potw ier
dzenie. P. Minister sprawiedliwości o 
tern Naywyzey potwierdzonem  posta
nowieniu K om iLetu , otrzym ał uw ia
domienie od P. sprawującego ministe
ryum  spraw  w ew nętrznych , i .udzieli
wszy białoruskiemu wojennemu guber
n a to ro w i , poleca Rządzącemu Senato 
wi do wykonaną, przydając, iż ze stro 
ny  m inisteryum  skarbu .zrobione już 
w tey  rzeczy przyzwoite do wszystkich 
w ogulności izb skarbowych i expedy- 
cyy zalecenia. 'Rozkazali: o powinnem 
wykonaniu teg o , co jest wyrażono 
w przełożeniu P. Ministra sprawiedli
wości Naywyżey potwierdzonego posta
nowienia K o m ite tu  PP. Ministrów, do 
yszystkich rządów guberni jąlnych,władz 
1 Woyskowey kancellaryi woyska doń 
skiego posłać U kazy , również przez-U- 
kazy dać wiedzieć mieyscom urzędo
w y m ,  uwiadomić PP . M in istrów , wo-

D z ie j e  dobrocz.  c z e rw ie c , ro k  1 8 2 2 .

jennych jen e ra ł  gubernatorów , jenerał 
g u b e rn a to ró w , wojennych g u b e rn a to 
rów zarządzających interesam i cyw il
ne mi i naczelników m ia s t ; a do Nay- 
świętszego Rządzącego Synodu , do tu - 
teyszych i moskiewskich d e p a r tam en 
tów Rządzącego S e n a tu , posłać uw ia
domienia. Dnia 1 8  m aja 1 8 2 2  roku.

Ż y c i e  wielebnej L u d w i k i  z  M a r y l l a k o v p  
:ŁEfGi\Asj. t. d. Ob. wyźey s. 3 2 6 — 54o. 
Ciąg 5ci.

WYJĄTEK Z XIĘGI TRZEC1EY.

/. Ludw ika z wioski L a  Szapel przenosi 
się do P a ryża , zakłada Seminarium  
swych córek, i rozsyła je  na różne fu n 
d a c je .—  2 . O trzym uje od królowej 
pomoc , do ratowania due ci podrzuco
nych. Posyła córki do miasta Kgle 
dla posługi żołnierzy rannych. —  3. 
Ratuje ludzi woyną zniszczonych  
w Szampanii, P ikardyi i t ,d .— 4.P r z y j 
muje obowiązek służenia iv domu ro

boczym  i  w szpitalach. —  5. Przybycie  
Panien miłosierdzia do Polski.

, i-. W y k o n y w a n i e , uczynków miło
siernych rozmaitego rodza ju . przez o- 
soby naywyższych godności w Paryżu , 
pomnażając się coraz , więcey z p rzy 
czyny częstych do tego w ydarzeń tak  
w tey  stolicy jako i po wielu innych 
miastach królestw a francuskiego, dało 
powod do ponawianych o tera  rozmów 
i zajęło umysły csob miłosiernych. T o  
skłoniło Ludwikę , za radą ś. W incen
tego , opuścić wioskę L a  Szapel, a za
łożyć mieszkanie ze swem zgromadze
niem na przedmieściu paryzkiem, blisko
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ś. Ł az a rz a ,  gdzie w roku 1641 najęła Rozesłała je cło wiosek i miasteczek po 
dom ,  który  potem z pomocą znacznej  różnych prowincyach królestwa, ażna- 
sunirny, daney od Pani p rezydentowey! wet za g ranicę ,  jak się lu  zaraz ni iey  
Gussól, kupiła. T en  dom stał się wkrót-; opowie. W incen ty  ś. winszował jey 
ce ucieczką powszechną wszystkich u - j tego  rozmnożenia córek,  i czasami u- 
bogich, których sława Ludwiki ze wszech | dzielai na  piśmie potrzebnych n a u k i  
stron ściągała; i jako skład publiczney i przestróg dla ty ch ,  które na nowe fun- 
wielkiey części jałmużn, które dawanojdacye posyłała.
na ręce tey  źacney przełożoney, aby 2. W  czasie gdy Ludwika  jeździła 
niemi podług zdania swego rozrządzała.ido Nantes  , dla zaprowadzenia w tame- 
T am  ona pod czas głodu i ehorob., ka-jeznym szpitalu usługi sióstr swoich, pi- 
z.ała dla ubogich dostarczać pożywienia i sał do niey ś. W incenty  , że królowa 
l e k a r s tw ,  sama z pilnością opatrując Anna Austryaczka, matka  Ludwika XIV
ran y  skaleczonych, dając w’ tern nauki 
i przykład córkom swoim, A kiedy się 
czasem trafiło, źe niestało na jałmużny 
pieniędzy,  brała z dochodów na wyży
wienie swego, zgromadzenia służących, 
albo też z pieniędzy syna swego, ażeby 
przecie ubogich bez wspomożenia nie 
odprawić. Widziano raz , że gdy dwie 
osoby przyszły, da  niey mające pogniłe 
koszule na grzbiecie, ona im dała koszule 
syna swego^ i widziano jako,zbierała u- 
bogich , którzy z więzienia wychodzili, 
umywała  im nogi , opatrywała  rany,  
i w suknie syna swego przywdziewała.— 
W  tym więc domie założyła Seminarium  
albo szkołę świętą dla Panienek wstę
pujących do zgromadzenia w ktarein 
starała się pilno ćwiczyć i wydoskona
lać w  sprawowaniu uczynków miłosier
nych , i t rzym ała  je t a m  już gotowe i 
wyćwiczone na wszelakie potrzeby do 
innych zakładów. Od założenia tego 
Seminarium  (które toż znaczy co nowi
c ja t )  widziała zgromadzenie swoje coraz 
bardziey rosnące , a opatrzność wraz 
mieysca dla nich sporządzała. Dała je 
na posługi uboich do wszystkich więzień, 
parafij i szpitalów w Paryżu. Proszono 
ją o nie dla prafiy domów królewskich.

prosiła go o dwie Panny miłosierdzia 
do posługi chorym w Fontenbló. T a  
pobożna Pani znając dobrze gorliwość 
Ludwik i ,  ni® tylko używała jey do roz
maitych swoich uczynków miłosiernych, 
ale też i we wszystkich jey zamysłach 
dopomagać miała upodobanie. W y je 
dnała u króla syna swego, że w owym 
czasie naznaczył był dw anaście ty sięcy 
liwrów dochodu szpitalowi dzieci pod
rzuconych,  a ź s  nie było dosyć mieysca 
w dornu na przedmieściu ś. W ik to ra ,  
przeto dał był dla nich zamek Bisselre 
pazwany , ale nie długo potem wziąć 
je stamtąd musiano, tak dla powietrza 
ostrego, jakoteż i dla innych niewygód. 
Przeniesiono je zatem znow u do Paryża 

; uo jednego wielkiego domu na końcu 
przedmieścia ś. Łazarza w roku 1648, 
i Ludwika dała maty miast dziesięć czyli 
dwanaście córek swoich, któreby się 
terni dziećmi opiekowały. W  dalszy m 
zaś czasie kupiono dwa dom y,  które 
przerobiono na szpitale dla tychże dzieci 
podrzuconych, jeden na przedmieściu 
ś. Antoniego, drugi naprzeciw szpi
tala Bożego. W  obudwóch tych szpita
lach Panny miłosierdzia ma;ą o tych 
dzieciach jak na jp i ln ie jsze  staranie.



T rz y m a ją  kilkanaście m am ek  w szpita lu  
mieyskim dla karm ien ia  dzieci w po 
wiciu świeżo podrzuconych ,  potem je 
na  wieś dla chowania oddają,  odchowane 
zaś gdy poczynają  gadać, biorą do szpi
ta la  na przedmieście  ś. Antoniego,  gdzie 
je naprzód uczą pacierza i bojaźni to  
żey ,  a jak już cokolwiek podrosną,  ob
myślają im rozmaite  roboty  dla zabawki 
aby się nie uczyły próżnowania  ale przy- 
wykały  do prącym; i t rzym a ją  je w szpi 
ta lu  d o tąd ,  póki opatrzność boska nie 
zdarzy  im okazyi do oddania ich do 
ludzi , gdzieuy uczciwie i p rzystoynie  
życie prowadzić  mogły. R oku  i64g 
gdy nędza po wszechna w e F rancy i  z do- 
m ow ey  woyny w y n ik a jąca , zastanowiła 
po większey części dochody dla dzieci 
podrzuconych,  p rzez  co cały ciężar s ta 
ra n ia  o wyżywienie  ich spadł rra L u 
dwikę i na ;ey zgromadzenie; ona wszyst
kie siły przemysłu  swego łoży ła ,  aby 
p o t rz eu n e  na owe d z iec i 'w y d a tk i  o p ę 
dzić mogła. Jednego dnia na zakupie  
nie  zboża na chleb dla nich , -wydała 
wszystkie pieniądze swego d o m u ,  lubo 
wiedziała d o b r z e , źe tego miesiąca nie 
miała  się już więcey spodziewać znikąd 
źadney pensyi , a P anny  miłosierdzia 
zachęcone przykładem gorliwości kocha 
ney m a tk i ,  o b ra ły  sobie n a ó w e z a s ' r a z  
ty lko jadać , i to  nie co z grubych 
p o t r a w  , uyrnując jakoby gębie swojey, 
aby ty m  sposobem wystarcza ło  dla 
dzieci. Gdy w czasie woyny do miasta  
K a le  w P ika rdy i  sprowadzono znaczą 
l i c z b ę  żołnierzy  częścią ran ionych,  czę 
scią złem powie t rzem  w okolicy Dun-  

ierki wynędzmonych ,  w spomniona  kró- 
owa Anna Austryaczka , znaydując się 

n a  t a m te m  mieyscu, użaliwszy się nad 
s tanem  tak  biednym ty ch  wojowników,

wspomniała  sobie zaraz  , źe P an n y  m i 
lo sierdzia , gdyby je tam  mieć można,  
zachowałyby pew nie  wielu z nich przy' 
życiu ;  udała  się za tem  do ś. W i n c e n t e 
go, k tó ry  na tychm ias t  posłał jey cztery ,  
jakie były nayzdrów-sze w zgrom adze
niu. Ale źe i nayczerstwieysze  zdrowie 
niedługo w y t rz y m ać  może w p racy  n a 
zbyt  uciążl iwey;  p rze to  dwie z nich, a 
leszcze te  , k tó re  się zdały być sił noy 
lepszych , wkró tce  um ar ły .  Królow a 
znowu prosiła ś. W in cen teg o  o więcey 
Panien.  Jak  p rędko  ta  wiadomość p r z y 
szła do ich zgromadzenia  , w n e t  wie le  
z pomiędzy n ich ,  jakoby przez świętą  
zazdrość ubiegając się, of,arowrało się na 
tę  pracę,  naksz ta ł t  ofiar poświęcających 
się n a  ś m ie r ć ,  z k tórych ś. 'VVincenty 
w ybrawszy  c z t e r y ,  zaraz  t a m  posłał.
A j-a o w Kale  na t e y  usłudze żołnie
rzom chorym , tak  podobnie i po innych 
szpitalach n a  usłudze ubogim,  znaydo- 
wały się t e  dobre panienki  pracą obcią
żone , dia tego, że wszędzie p r a w ie  je 
szcze w m ałey  by ły  liczbie.

5. W o y n a  w e F rancyi  wszczęta  w’ pro- 
wó noy ach P ik a rd y i  i Szampanii ,  podała  
roku  i65o  nową i znakom itą  okazyąoe 
Ludwice , aby w ra z  z córkami swemi 
uczynki miłosierne pełniła bez p r z e rw y .  
Nie można dos ta tecznie  wyobrazić  do ja- 
kiey nędzy i ucisku przyszły wspomnio- 
ne p row ineye  przez tę woynę. Ludzie  
ogołoceni ze wszystkich dóbr,  uciśnieni 
głodem, s t rap ien i  c h o r o b a m i , w ygnani  
z własnych domów, niemający się gdzie 
skłonić ani skąd mieć r a tu n k u  , leżeli, 
jedni chorzy w pu s tk ac h ,  gdzie an i  d a 
chu dobrego ani ściany całey nie było, 
inni po lasach i po gościńcach zemdleni  
i na poły u m a r l i ,  bez p a c i e r z y ,  bez 
sak ram en tów ,  bez naym nieyszey  pocie-
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c h y , a po śmierci bez pogrzebu. Ple
bani i kapłani, jedni chorow ali, dru
dzy pomarli, inni pouciekali. Klauzury 
otwarte, zakonnice tułające się, kościo
ły zesromocone, kielichy i inne sprzęty 
święte złupione. S. W incen ty  posłał 
ta m  kapłanów swoich ze wszelkim sprzęr 
te in  kościelnym i z zebraną co było irio- ' 
zna jałmużną, którzy przebiegając mia
sta  i wioski gdzie plebanów niebyło, u- 
siłowali ożywiać i pokrzepiać słowem 
boźem owe rozproszone i opuszczone 
owieczki, administrując im sakram enta  
święte i udzielając jałmużny przysyła- 
ney według tego jak wystarczało. L u 
dwika posłała tam  także córki swoje 
na ra tu n e k  m dłych i chorych. Nie było 
zaś posługi tak  p rzykrey  i niebezpie- 
czney dla zdrowia i życia usługujących, 
k tóreyby te  gorliwe Panny miłosierdzia 
dla owych nader strapionych ludzi nie 
czyniły. A że naywiększa liczba była 
zgłodniałych, przeto  rozdawały wszyst
kim o pew ney godzinie chleb i roso], 
przez co bardzo wielu zachowały od 
śmierci. I kiedy znowu roku 1662, do
m owe w tern królestwie niezgody, t e  
wszystkie nieszczęśliwe skutki woyny 
od granic do w łasnej stolicy przeniosły, 
tak  dalece j źe miasteczko Es tam p na
zwane , będąc w długiem oblężeniu, i 
po kilka razy od stron sobie przeciwnych 
sz tu rm em  dobywane, stało się nayokrop- 
nieyszem nędzy ludzkiey widokiem; kie
dy od zatęchłych gnojów w rynku  i po 
wszystkich ulicach, gdzie niepogrzebione 
ciała ludzkie zabitych mężczyzn i nie
wiast w raz  ze ścierwem końskiem i in
nych bydląt zdechłych pomieszane le
żały, tak i  był wielki i nieznośny fetor, 
iż trudno było i przystąpić blisko do 
murów: obywatele zaś tameczni i z całey

okolicy, już to  z frasunku i zgryzoty, 
już to  z płaczu, z biedy i głodu, wy
schli, wynędzniali, t a k ż e  ich ty lko  sku- 
ra  a kości b y ły , ledwo już niektórzy i 
chodzić mogli, a po większey części scho
rzali leżeli, nie mając zniskąd rad y , ani 
naw et kogo któryby kubek wody leżą
cemu podali Ludwika nie widziała in
nego sposobu do ratow ania  ich, jak ty l- 
ko ab y  tam  posiać córki'swoje , któreby 
im rozdawały chleb  i rosoły , i służyły 
im w e wszystkich potrzebach pod ten  
czas, gdy gorliwi kapłani ś. W incen te 
go mieli dosyć pracy cieszyć ich słowem 
boźem , karm ić ich chlebem życia duszy, 
i administrować im sakram enta święte. 
Gdy to uczyniła , owe Panny  miłosier
dzia dla- wszystkich stały się m atkam i 
bardzo m iłe m i, osobliwie zaś dla ba r
dzo wielkiey liczby sierot, k tóre  do jed
nego dom u zgromadziły, i same o wszy
stkie dla nich s tarały  się potrzeby. Nad- 
zwyczayney także liczbie chorych po
sługiwały , i p rzeto  n iektóre  ze zbyte
czn e j  p racy  pomarły. W  krotce potem 
tegoż roku l b ó e ,  gdy się woyska do 
samego Paryża  zbliżyły, to  wielkie mia
sto obaczyło się rychło przy wiedz ioiiem 
do ostatniey nędzy , gdy z okolic ustał 
dowoź żywności. Nastąpiła bowiem na
tychmiast wielka drogość i glod ciężki, 
z którego zagęściły się zaraz choroby. 
A źe wielkie mnóstwo ludzi z pobłiż- 
szyeh wiosek uciekło się do tego miasta, 
jedni zrabowani od żo łn ierza , drudzy 
w ucieczce przed nim ochrony i ra tun ku  
szukając, p rze to  jeszcze więcey pomno
żyło się w temże mieście ubóstwa i głod
nych. T e  wszystkie zatem osoby, k tóre  
dotąd s tarały  się świadczyć miłosierdzie 
bliźniemu w odległości zostającemu , a 
między tem i naywięcey damy miłosier-
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dzia szpitala Bożego, nie mogły nie chcieć 
świadczyć go tam  gdzie się same znay- 
dowały, i tym  na k tórych  n ę d z ę ,  oczami 
swemi patrząc, żywszą w pieszczonych 
sercach swoich czuły pobudkę dolitości: 
ich więc staraniem i kosztem przez sześć 
m iesięcy , jak długo ta  woyna domowa 
trw ała , Panny miłosierdzia codzie^ kar
miły więcey jak czternaście tysięcy osob, 
chleb i rosoły po różnych częściach m ia
sta im rozda wając.

4. W  roku i655, jeden obywatel 
paryzki dal znaczną summę ś. W incen
tem u , aby jey zażył na tak i dobry u- 
czynek , ja ki by mu się podobało. D łu
go myśląc ś. W incen ty  coby mogło być 
z większą chwałą Boską, i rozważając 
sobie nędzę ubogich rzemieśników, k tó 
rzy przez starość lub przypadkowe ka 
lectwo , nie mogąc się więcey ze swe
go rzemiosła w yżyw ić, muszą po że
braninie  chodzić, a dla doczesnego po
żywienia częstokroć dusznego zbawie
nia zaniedbują; chwycił się tey  myśli, 
ażeby dla nich wystawić pomieszkanie 
ńakształt szpitala , w' k tórym by skło
nienie i przyzwoitą Wygodę m ieli, a 
spokoynie Boga chwaląc, robotam i kun
sztu swego podług sił i zdrowia bawili 
się , kupił dwa domy z obszernym pla
cem w P a ryżu , na  przedmieściu ś .W a
wrzyńca , gdzie wystawiwszy kaplicę i 
wszelkie po trzebne  sprzęty przysposo
biwszy, osadził tychże ubogich rzem ie
śników obojey p łc i , czterdzieści, Oso
bne w jednym budynku dał mieszkanie 
niew iastom , osobne w drugim mężczy
znom , tak  jednak rozporządzone, iż 
z oboyga mieszkania wszyscy mogli w y
godnie jedneyże mszy ś. słuchać i je
dnego czytania do sto łu , lubo jedna 
p łeć  z drugą ani się w idzieć, ani z so

bą rozmawiać nie mogła. Przepisał im  
niektęre  m aleńkie ustawy życia jakby 
w zgromadzeniu. Podzielił im czas, czę
ścią na  robotę, częścią na naboźeństAYo. 
Kazał nakupić rozmaitego naczynia rze- 
mieśniczego i różnych narzędzi. Z re 
szty summy uczynił fundusz na żywie
nie ich z dochoda rocznego5, * i nadał 
tem u domowi imię szpitala pod t y tu 
łem Imienia Jezus. Cały z a ś ' rząd' go
spodarski tego sźpitala i posługiwanie 
ubogim, zlecił Łudwiće i  jey zgroma
dzeniu. Niektóre damy miłosierdzia 
z wielą innych zacnych osob, zwiedza
jąc zaraz ten  nowy szpital, gdy w nim 
tak  przedziwnie piękny porządek oba- 
czy ły , a osobliwie gdy postrzegły , że 
między owymi ubogim i1 żadnych nie 
było słychać" swarów ani prżeklęstwa, 
ale" że każdy z nich nad nabożeństwem- 
lub robotą ręczną cicho siedząe praco
wał ze zbudowaniem, przez co ów dom 
zdawał się być raczey klasztorem a n i
żeli szpita lem , poczęły myślić, że po
dobny porządek uczynić potrzeba z ty 
mi żeb rak am i, których wszędzie po u- 
licach i po kościołach pe łno , a k tórych 
rozwiązłość życia gorsza niż ubóstwo* 
Powzięły zatem myśl założenia szpitala 
jeneralnego , i  naprzód radziły się L u 
dwiki chcąc wiedzieć, jakieby też w tern 
było jey zdanie , czyliby przystało im  
samym białogłowom przedsięwziąć rzec* 
tak  wielką. Odpisała im Ludwika w te  
słowa „ Jeśli to dzieło uważać się bę- 
a dzie podług: światowey p o lity k i , zda- 
„ je się, iż do męzczyzn na leży : ale 
„ jeżeli uważać się będzie podług tego, 
„ jako  jest uczynek miłosierdzia, mogą 
„ je i białogłowy przedsięwziąć, ty m  
„sposobem , jako przedsięwzięły ty le  
„ innych wielkich i  t rudnych  wczyn-
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„ ków miłosiernych, które Bóg zdał się 
„ pochwalić przez obfite im poułogo- 

sławienie. Żeby zaś to same tylko 
„ białogłoAvy czyniły, zdaje się, że to 
„ być nie może , ani być powinno: ale 
„ owszem tego sobie życzyć potrzeba, 
„ aby niektórzy męzczyzni zacni i po- 
„ boini ,  bądź z jakiego zgromadzenia, 
„ bądź p a r ty k u la r n i , byli przybrani  tak 
„ dla r a d y ,  jako też dla przyzwoitości, 
„ pomocy i postępow ania prawnego z ty- 
„ mi ludźmi rozmaitego ga tunku ,  aby 
„każdego z nich w swojey powinności 
„ utrzymać. ” Jakoż była to rzecz, k tó 
rą  Henryk iv król francuzki rozpoczął 
bj'ł bez żadnego skutku ,  która się Ma
ry i  de Medicis małżonce jego ,, rejentce 
po nim tegoż królestwa, nie udała, gdyż 
tyiko przez sześć lat  t rw a ła  podobna 
jey fundacya: i tym  pobożnym Paniom, 
lubo bardzo rostropnym i możnym, tak 
szczęśliwieby się to było niepowiodło, 
gdyby im był ś. W incenty  nie dopo
mógł. Żądano za tem ,  aby Panny m i 
łosierdzia były do posługi ubogim 
w  tymże .szpitalu jeneralnym uży
t e ,  i Ludwika na tę tak uciążliwą usłu
g ę ,  gotową się ze swojem zgromadze
n iem  pokazała .—- kidy także w roku 
16  55, .urząd jeneralny ,  do opiekowa
nia  się ubogimi postanowiony', sławny 
wielce w  .Paryżu , ;.dla godności osob, 
z których zwykł bywać złożony, zaniósł 
żądanie do L udw ik i ,  aby ze zgroma
dzeniem swojem przyjęła staranie o u 
bogich od rozumu odeszłych, zamknię
tych w szpitalu nazwanym male domy, 
gdzie oraz oprócz obłąkanych , wielką 
łiczbę starców zdzieciniałych, tam od
dawanych chowano; Ludwika tym  chę- 
tniey się tak  p rzykrey  pracy podjęła, 
im większego politowania takowe oso

by były gcidne.—  Oprócz tych obowią
zków służenia ubogim po rozmaitych 
szpitalach, Ludwika posłała ieszcze cór
ki swoje na wsie do ratowania  ubo
gich wieśniaków chorych Pojąć t r u 
dno jako ta  pobożna fundatorka,  mo
gła tak wiele rozlicznych i tak wielkich 
uczynków miłosierdzia brać przedsię, 
przyymując na się i na swoje zgroma
dzenie obowiązki ratowania ubogich 
nędznych w.zelkiego rodzaju ,  nie czy
niąc żadnego między > nimi braku płci, 
wieku i s tanu ,  nie zamierzając sobie 
pewney ich liczby ; nie wzdrygając się 
zaraźliw ości niektórych ich cbo ro b , 
brzydkości, m izery i , szpetności, ka le
c t w a ,  obmierzłości mieyse, w których- 
by się znaydow ali ; słowem , służąc im 
w'e wszystkich ich chorobach ciała i 
umysłu, męzezyznom i niewiastom, sta
rym i młodym , dzieciom i dorosłym, 
służąc im po ich domach, po szpita
lach,  więzieniach i na galerach; po mia
s tach ,  miasteczkach, wsiach i w obo
zie;  podczas pokoju i podczas woyny; 
gola poświęcając na ich usługi wszyst

kie swoje s ta ran ia ,  p ra c e ,  zdrowie i 
nawet życie.

5. Lubo zdaie się , źe Ludwika, le
dwie powinna była wystarczać z cór
kami swemi dla własnego k ra ju ,  ile 
zwłaszcza przy początkach jeszcze swe
go zgromadzenia; źe jednak miłości 
swojey ku ubogim i gorliwości do czy
nienia im d o b rz e , żadnych granic nie 
p rzepisa ła ; prze to  podług tych oka- 
zyy ,  k tóre  jey Bóg dopiczynków miło
siernych zdarzał , ty le  też dodawał P a 
n ienek ,  k tóre  wówczas do tego zgro
madzenia wstępowały ,  iż je mogła i za 
granicę posyłać na pełnienie tychże u- 
czynków miłosierdzia. Ludw ika M ar ja



Gonzaga , córka Karola xiążęcia Man- 
tuańskiego, znała tak ś. Wincentego, 
jako i Ludwikę Le Gras w Paryżu, gdzie 
długo mieszkała, i po wiele razy znaj
dowała się na sławnych schadzkach zgro
madzenia Dam miłosierdzia. Gdy W ła 
dysław iv król polski, prosił był Anny 
Austryaczki, matki Ludwika x iv , aby 
2 jey ręki mógł mieć małżonkę; ona 
mu tę xięźniczkę dała , z którą wziął 
ślub w Warszawie d. i 5 lipca r. i64b: 
nie długo zaś po jego śmierci, Jan Ka 
zimierz brat rodzony tegoż Władysła
wa iv, i następca po nim na tron pol
sk i , otrzymawszy dyspensę z Rzymu 
po ął ją za małżonkę roku i64tp Ta 
pobożna królowa, widząc się byćpamą 
spraw swoich, szła za skłonnością, któ
rą miała do czynienia dobrze. A że 
wiedziała, iż królowie nie panu ą-po-- 
dług Boga, jeżeli Bóg przez nich nie 
panuje , pomniąc dobrze, jak wielkie 
pożytki sprawowały we Francji mis
sy e , przez kapłanów ś. W incentego, i 
posługi w szelkiego rodzaju ubogim 
przez Panny miłosierdzia czynione; 
przedsięwzięła tych najskuteczniey- 
szych sposobów ratunku duszy i ciała 
ubogich w Polszczę ucześnikami u- 
czynić, którzy tego nieinniey jako i 
tamci ubodzy we Francyi, godni byli. 
Tym  więc umysłem prosiła ś. W incen
tego o kilku kapłanów z tego- zgroma
dzenia, który jey posłał do Polski w ro
ku i 6 5 i , xiędza Lamberta z kilką dru- i 
g im i: potem prosiła go o Panny miło
sierdzia. O czerń gdy ś. W incenty o- 
znaymił Ludwice, ona zaraz wysłała 
siostrę Małgorzatę Moró [Moreaux) z in- 
nemi dwiema siostrami, które dnia 6 ' 
września w rpku 1662 wyjechawszy 
Z  - aryza, wszystkie szczęśliwie mie-

5 ió

siąca listopada tegoż roku stanęły w Ło
wiczu, gdzie się naówczas królestwo 
lehmość , unikając powietrza szerzące
go się, znajdowali. Przyjęła je pobo
żna królowa z wielkim afektem. Za
trzymała nieco na m ieyscu, a potem  
wszędzie brała z sobą gdziekolwiek je
chała. — Po przybyciu do Warszawy, 
pierwszą zabawą gorliwości tych sióstr 
b }ło , usługiwać chorym zapowietrzo
nym v  od wszystkich opusczonym, 
w tych domach, o które się był już 
dawniey xiądz Lambert, dla schronienia 
takowych nędznych osob umyślnie wy
starał : a potem tak w tem mieście ja
ko i w innych, gdzie z królow^ą były, 
ratowały ubogich chorych, zbierając 
niektórych z ulic i z gnojów, gdzie mo? 
gły do jakiey izby , dla lepszego ich o- 
patrywania. Dopiero we cztery lub 
pięć- miesięcy , królów a dała im osobne 
mieszkanie,- w W arszawie, w domu za 
kościołem ś. Krzyża na krakowskiem 
przedmieściu, gdzie blisko przez dwa 
lata bawiły się wychowywaniem ma- 
łycn dziewcząt sierot, oprócz starania 
około chorych ubogich. Królowa , im 
się Jepiey rozpatrywała w cnotach tych 
trzech Panien miłosierdzia , tym wię- 
cey się do nich przywiązywała. Upo
dobanie jey było bawićsię z niemi cza
sem i cały dzień: a zachęciwszy się ich 
przykładem, szpitale nawiedzała, jał
mużny obfite dawała , i sama ubogim 
chorym posługiwała. Chciała niedługo 
mieć w ięcej tychże sióstr, i prosiła o 
to ś. Wincentego. Już Ludwika Le  
Gras wysłała była dła niey znowu trzy 
siostry ; ale gdy w kilka dni ś. Wincen- 
ty dowiedział się o nowera i wielkiem  
zamieszaniu w Polszczę, dla którego 
królowa na Śląsk ujechała, wrócić się
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im z drogi.rozkazał: a tak  n iesta ło  się j 
zadosyć żądaniu k ró low ey , aż w kilka 
la t  potem .,—  Owa zaś wiadomość o- 
trzym ąna  p rzez  ś. W incentego  o zamie
szaniu w Polszczę, nie była płonna. 
Gdy bowiem K arol Gustaw król szwe
d z k i , z woyskiem swojem do W arsza 
wy, apo tem  ku W olborzowi za królem 
Janem  K azim ierzem  , c iągnął; wtedy 
Jan Kazimierz do Krakowa u s tą p ił , ze 
zaś i tam  jego woysko odstąpiło, zatem  
uszedł do Śląska. Musiały zatem i Pan-, 
ny  m iłosierne, dawniey sprowadzone, 
opuścić W arszaw ę , a z królową, k tóra  
je zawsze przy  sobie, mieć chciała, p u 
ścić się do Ś ląska, gdzie pełniły te  
Wszystkie uczynki miłosierne, k tóro  im 
królowa zlecała. Mianowicie zaś uży
ła je do ratow ania  żołnierzy ranionych 
w  Krakowue, gdy król Jan Kazimierz, 
Usiłując oswobodzić to  miasto z mocy 
Szwedów, obiegł je i dobył. T y m  te 
dy  żołnierzom chorym, służyły Panny 
miłosierdzia przez pięć albo sześć nie
dziel. Gdy zaś w krótce potem królo
wa powróciła do W arszaw y, wtedy da
ła im mieszkanie blisko pałacu swego, 
k tó ry  się dotąd -KazymirowskJ. jas.zywa, 
w domu należącym do kościoła ś. K rzy 
ża , gdzie także były  blisko przez dwie 
lec ie , i pod ten  czas, to  jest w roku 
i 658 , morowe pow ietrze  .znowu się 
w W arszaw ie zajęło, które też, niezna
cznie przez kilka lat trw ało .—-W  r. 1669 
królowa powziąwszy zamysł ratowania 
dziewcząt ubogich i sierot, .k tórym  r o 
dzice , albo rychłą śmiercią ze świata
z e b r a n i , albo cieżkiem ubóstwem uei- w
śn ien i ,  nic prócz jednego życia nie dali, 
i jktóre przeto  na niebezpieczeństwo lub 
śmierci lub zgorszenia m izernie w ysta
w ili ,  kupiła za własne pieniądze fol-

j w ark  . pod W arszaw ą  nad W is łą  -przy 
Solcu leżący , i tam  dla ich skłonienia 
i wyżywienia, Szpital pod ty tu łem  /. 
Kazimierza fundowała, i pewnem i wio
skami o kilka mil od \W arszaw y , za 
właśne także pieniądze kupionemi, na 
dała. / Obmyślając zaś dla tych sierot 
dobro nie ty lko  ciała ale i duszy, rząd 
zupełny tego szpitala i macierzyńską 
nad sierotami opiekę tym że pannom  
miłosierdzia z leciła , i dobra do niego 
należące kn, w dziedzictwo i dzierżenie 
wiecznemi czasy oddała „ o trzym aw szy 
tey.swojey fundacyi potwierdzenie przez 
konsty tuc ją  na seymie w roku 1662. 
W ydaje  się także tey  pobożney kró
lowey miłość święta ku tymże siero
tom w wysokim doskonałości stopniu, 
z tych obowiązków, k tó re  na Panny 
miłosierdzia wr erekcyi tegoż szpitala 
(którą w częstych ucieczkach w czasie 
woymy i Tmorowego p o w ie trza , p rzy 
padkiem zgubioną, potem  król Jan m  
ponowił) wdożyła, jakoto między inne- 
m i : aby liczba ubogich panienek sierot, 
wielości dochodów odpowuadała ; aby 
p rzy jm ow ały  takow e sieroty panienki, 
któreby albo cale rodziców nie miały, 
albo tak. ubogich lub, ułomnych , że le- 
dw oby sam: siebie z jałmużny wyży wić 
mogli, a sposobu żadnego do wyżywie
nia i wychowywania tych dzieci swoich, 
nie m ie l i : i między takow emi abj' je
szcze t e ,  k tóre  ubpższe i bardziey ®- 
puszczone są, to jest t e , k tóre  się po 
ulicach włóczą, a od zimna i głodu u- 
syćhają, p ierw iey  nad inne brały. Na- 
koniec aby nauczały tych s ie ro t ,  po
dług ich pojętności i w ie k u , naprzód 
rzeczy do zbawienia p o trzeb n y ch , to 
jest bojażni Bośkiey i cnot chrześcijań
skich , po tem  rozmaitych robot ręcz-
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n y c h ,  jakoto , prostego szycia, przę
dzenia kądzieli, wyszywania na kro
sienkach i robienia koronek., aby tak  
za nabytą z cnotami um iejętnością, 
mogły mieć w dalszćm życiu uczciwe  
pbeyście sw o je , i z pracy rąk swoich 
ży jąc , próżnowania, niecnot i przy- 
krey ubóstwa nędzy się ustrzegły, a za 
fundatorkę swoję dozgonnie się do Boga 
modliły. A gdy się już robot wyuczą  
i do Jat przyydą, aby je P an n y  miło
sierdzia na służby przystoyne oddawa
ły^ lecz żadną miarą nie mają dawać 
w  taką służbę, gdzieby je za poddan- 
ki mieć chciano: ani będzie mógł kto  
przymuszać Pąnny miłosierdzia, aby 
je oddawały innem u, jak tylko temu, 
komu one same podług upodobania 
swego, większy dla tychże sierot pożytek  
bacząc, oddać je będą chciały. .Podług 
tego postanowienia pobożna królową  
sama postępowała. Jak prędko które  
podrosły, a w obyczaynaści i robotach 
wyćwiczone b y ły ,  w tedy jedne rozda
wała wielkim paniom, gdzie im było 
dobrze, drugie zaś za jey królewską 
protekcyą w przednieyszyeh klasztorach 
paniepskich zakonnicami zostaw ały .—  
A jako pobożne zamysły tey  królowey  
b y ły ,  nie tylko obmyślić ratunek ubo
gim panienkom sierotom , ale też i u- 
bogi-m chorym ; zatem nie zaniedbała 
domagać się u ś. W in cen teg o , aby jey, 
po uspokojonych nieco rozruchach w Pol
szczę , wiącey Panien miłosierdzia przy
słał. Przyjechało ich zatem trzy  w l i 
stopadzie w roku i 6 Go, ale już nie za
stały siostry Moró, która po ośmiole- 
fcniey usłudze ubogim ,vv Polszczę, u- 
marla tegoż roku dnia 2 9  września. 
Kro owa kazała w tedy blisko szpitala 
Sióstr postawić budynek dla przyymo-  

Dzieje dobi ocz. czerwiec, rok 1822.

wania ubogich chorych zbieranych z u- 
lic i z gnojów , z których b y li , jedni 
słudzy -dla swey niemocy od n ieuw a
żnych Panów odprawieni lub w drodze 
porzuceni, inni ubodzy do miasta przy
chodzący a niemający gdzie się skłonić. 
Pożniey zostali oni przeniesieni do szpi
tala kapitulnego, który także oddano 
Pannom miłosierdzia, gdy ich coraz t© 
w ięcey z Francyi oprowadzała.

{Ciąg 4ty  i  ostatni nastąpi.)

DOBROCZYNNOŚĆ CZASÓW  PR Z E 
SZŁYCH.

P A M I Ę T N I K  D O B R O C Z Y N N O Ś C I D A W N Y C H  R 08.  
s y a n .  W yją tek  zh is to ry i Rossyyskiey  
■M Kaum izina. Tlómaczono p . Prałata  
s Z a n t y r .  Ciąg drugi. {Ob w yzey  st,

■ 0 6 7  —  7  5 .)

i4) Tam  II. karta  g8 o 'Metropolitach 
Janie i Efraimie.

Z  a panowania W siewołoda był m e
tropolitą Jan rodem z Grecyi, mąż zna
komity przez naukę i chrześcijańskie 
cn oty , gorliwy nauczyciel duchowień
stwa i nieszczęśliwych opiekun. „ Nig- 
„ dy (powiadają dzieje) nie było u nas 
„ takiego i nie będzie.“ Mamy dzieło jego 
nazwane Praw idło  kościelne, w którem  
z  wielką żarliwością dowodzi kupcom  
■wielkiego grzechu targować niewolni
kami chrześcijańskimi w ziemi pogań— 
skiey. Powszechnie nazwanym był od 
współ-czesnych , Prorokiem  <.Chrystusa. 
Trzeci po nim był Efraim , Greczyn  
ta k ie ,  drudzy go zowią mnichem Pie-  
czerskim. Nestor tylko wspomina , iz 
on równie ż y ł ,  jak J a n , i miał swą
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stolice w Pcrejasławiu, ze wiele wzniósł 
świątnie z m u r u  , i przy kościołach 
pierwszy w Rossyi zaczai zakładać i bu- 
dować chrzcielnice. Ten Metropolita, 
jak piszą, ustanowił g maja uroczystość 
przeniesienia ciała ś. Mikołaja do Baru,, 
miasta włoskiego. Święto w Zachodnim 
kościele obchodzone, a od Greków nie- 
przyjęte. Z czego się ok azuje, żeśmy w o- 
wym czasie (1091 r.) przyjazne związki 
mieli z Rzymem był bowiem do W . 
Xiąźęcia przysyłany od Papieża Urbana 
II, niejakiś Teodor biskup,,.

1,5) Tom II. karta 100 wspaniałość W ło
dzimierza. Monomacha. (r. 1 og5)

Mógłby osiąść tron oyca swego W ło 
dzimierz; lecz ten czuły, łaskawy i ko
chający pokoy xiqże, ustąpił go synowi 
Izasława mówiąc: „Oyciec jego był star- 
„ szym , i panował przed moim w sto- 
,, l ic y , nie chcę przelewu k r w i, i do- 
„ rnowey woyny “. Ogłosił panującym 
Świat opełka., i  sam się wrócił do ćzer- 
nihowa,

i;6) Tom I I  karta 1 o4 Inna tegoż wspa
niałość.

Xiąże Tmutarakański Oleg Swiato- 
sławowicz trzeci raz przyszedł z P o lo w - 
cami niżczyć oyczyznę. Obiegł Mono- 
macha w Czernihowie i domagał się tey 
krainy, jako prawego dziedzictwa, prze
to że niegdyś do jego należała oyca. 
Włodzimierz ulubiony od; woyska i na
rodu bronił się dni kilka, lecz żałuąe  
krwi poddanych , rzekł te  pełne wspa
niałości słowa : Niech się nie radują nie
przyjaciele o jc zy zn y , i natychmiast u- 
Stąpił dobrowolnie xięstwa Olegowi.

Druga to jest ofiara jego , poświęcona 
powszechnemu dobru. Wyjechał z żoną 
i dziećmi z Czernihowa do.Perejesławia, 
okryty tarczami szczupłey garstki wier
nego woyska, które chętnie się gotowało 
wszelkie zań znieść nieprzyjaciół pociski.

1 7) Tom II. karta 1 jo. L ist śniono macha, 
do Olega.

„ Długo smutne me serce toczyło 
walkę z prawem chrześcijanina obowią
zanego darować w in y , i miłować nie
przyjaciół . . .  Jćiszę do ciebie ujęty proś
bą chrzesnego twojego syna, który się 
wstawia, abym zaniechał gniewu prze
ciw nieprzyjacielowi ziemi Ruskiey, i 
poruczył sądom bożym śmierć jego bra
ta, Ten młodzieniec zawstydza oyca 
swoją wspaniałością. Czyłiź się powa
żymy, w samey rzeczy, wzgardzić przy
kładem boskiego miłosierdzia danym 
nam od zbawiciela? my . . .  słabe stwo
rzenie , co dziś we czci i sławie a, ju
tro w mogile inni naszern się podzielą 
bogactwem. Wspomniymy moy bracie 
na cyców naszych: co oni z sobą wzięli 
oprócz dobrych czynów s woich ? Za
biwszy mego syna a twego chrzesnego, 
i patrząc na krew tego baranka , na 
ten świeży kwiat więdńiejąey , tyś się 
nie użalił nad nim , nade łzami oyca i. 
matlu jego , nie chciałeś napisać do mnie 
łagodząc móy smutek: nie chciałeś przy
słać biedney i niewinney synowey mojey, 
gdybym wespół’ z nią opłakał jey mał
żonka, któregom. nie widział radosnego 
w:esela, anim / słyszał ślubnych pieśni. 
Dla Boga! uw.ołniy ją: niech w domu 
mym jęczy jako synogarlica, a niech mię 
pocieszy ociec niebieski. . ,  p omyśl, izali 
mi pierwszemu czyli tobie dum nie pi-

\
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sać n a le ż a ło ? . . .  Jam n ie t w ó y nieprzy
jaciel : jam krwi twey  nie pragną! pod 
Starodubcm. Day Boże! aby mey nie 
żądali Bracia. fI'y panuy  w Muromie , 
wygnanyś zCzernihowa za przyjaźń z nie
wiernymi.  Zechcesz zabić synów moich? 
Dziey się wola twoja ! Bogn wiadomo, 
źe żądam dobra braciom i oyczyznie. 
Niech ten  utraci  na zawsze pokoy d u 
szny , kto go nie pragnie z was dla chrze
ścijan. Nie bojaźń mię zmusza tak  mówić, 
lecz sumienie duszy, która mi jest milsza 
nad wszystko w swiecie.«

18.) Tom II . karta >5 o W oyna z Połów
kami.

W tenczas  kiedy Połowcy dzielili 
w myśli swey plony obozu naszego, 
Rossyanie gotowali się do bitwy przez 
modlitwę i bogobnoyne śluby: jedni
przysięgali , po o trzymanem zwycię
stwie opatrzyć hoynie ubogich, drudzy 
ozdobić kościoły i klasztory bogatemi 
dary. A uspokojeni gorącą wiarą , wy
stępowali na plac z radością i męstwem...  
Nigdy podobnego jak to zwycięstwa 
Rossyyscy Xiążęta nie o trzymali  nad 
n iew ie rn y m i . . . Uwieńczony sławą Mo- 
nomach , wszywając Rossyan na t ry u m f  
radosny ,  chwalił ich męstwo, lecz wię- 
cey czcił dobroć niebios : „ Dziś, mówił,
„ jest uroczystość Oyczyzny. Naywyż- j 
„ szy wybawił kray Ruski od nieprzy- 
„ jaciół, oni leżą u nog naszych.«

19) T o m II. karta i 3 4 . O Dobroczynności 
poboiney zmarłego j 113 r. Swiatopołka 

, y ,

Swiatopołk był pobożny, przed woy- 
ną i podróżą prosił o modlitwy starsze

go w klasztorze Pieczerskim . . .  Dzię
kował Bogu za każde zwycięztwo, ozda
biał i budował kościoły . Zona po jego 
śmierci rozdała wielkie bogactwa na 
klasztory , kapłany i b iednych;  zebrał 
bowiem (Swiatopołk) niezliczone mnó
stwo złota przez różne sposoby.

20) Tom II . karta > 5#. O Swiato sławie 
Jiiążęciu , który był m nichem , i o s. 
A ntonim  R zym skim .

Syn Dawida Czerniłmwskiego Swia- 
tosławr, był nazwany świętoszkiem  z po
wodu swey pobożności. On porzucił 
swńat i zamknął się na  pustyni w Pie- 
czersku , przenosząc zakonne cnoty nad 
wszelkie dostojeństwa. T e n  Xiąźe bę
dąc naprzód sługą mnichów i odźwier
nym przez czas niemały, martwił  ciało 
sw’e pracą i posty, ustawicznie z a t ru 
dniając się robotą w celi lub kopaniem 
w ogrodzie od siebie założonym: odda
wał dla biednych wszystko, co tylko 
posiadał, i wspierał swóy klasztor dla 
zaprowadzenia znaczney wr nim biblio, 
teki. W  teyźe porze wspomina się 
w kościelnych dziejach przybycie do 
Nowogrodu ś. Antoniego Rzymskiego, 
uczonego m ęża ,  k tórem u dali tameczni 
urzędnicy i biskup Nikita na brzegu 
Wołchowa wieś i mieysce na założenie 
klasztoru jednego z naydawnieyszych 
w Rossyi,

21) Tom II . karta i 4 i i 1Ą7. W łodzi
mierza Monomacha wstąpienie na tron 
i  panowanie.

Gdy Włodzimierz przyjechał do sto
licy , lud niezwyczayną okazał radość, 
a buntownicy uskromieni zostali, widząc

5 6 *
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dobroczynnego xiążęcia na głównym 
Rossyyskim t r o n ie . . . .  Na początku pa
nowania nie ty lko  dowiodł swey pobo 
żności lecz i miłości ku oyezyznie ...  
mianowicie czasu przeniesienia zwłok 
śś. Borysa i Idleba. Rossya nazywała 
tych  męczenników nietylko nay ważniey- 
szymi w nieoie p a tro n am i, lecz postra 
ehem n ieprzyjació ł, i podporą woysk 
swoich. Będąc jeszcze xiążęciem Pere- 
jasławskim, ozdobił srebrną i cif trum nę 
z ło t |  rzeźbą ik leynotam i, tak  doskonale, 
źe srę naw et Grecy dziwili sztuce i bo
gactwu- Z odległych rnieysc Rossyi na 
t ę  utroczystość zebrało się do Wysze 
grodu mnostwo xiąźąt, duchowieństwa, 
wojewodów i panów- Niezliczony lud 
cisnął się na  u licach: każdy chciał się 
dotknąć ostatków świętego ich prochu. 
W ło d z im ierz , aby uczynić drogę dla 
przeyścia swobodną wspaniałemu orsza 
k o w i,  kazał rzucać między pospólstwo 
rożne odzienie, sztuki m a te ry i ,  drogie 
fu tra  i pieniądze srebrne, Oleg dał 
wspaniałą ucztę xiążętom. Przez trzy  
dni częstowano ubogich, biednych i p o 
dróżnych. T en  obrzęd kościelny i oy- 
czysty , wyobrażał ducha czasu godnego 
uwagi historyi. Monom ach usiłował ta 
koż dobroczynnością i  mądrością p raw o
daw stw a , ustalić swe praw o na imię 
O /ca N arodu. Żydzi w Kijowie ciągnąc 
zyski z rzadkości wówczas pieniędzy, u 
ciskali dłużników wielką nad miarę li 
ehwą . . - On postanowił : aby w ierzy
ciel wziąwszy trzykroć czynsz z poźy- 
czaluika , trac ił  już swą iściznę. Oszczę
dzał k rew  swoich poddanych , chociaż 
znał, iż chcąc utwierdzić po koy , nay- 
ł tpszy  jest środek być strasznym wnę- 
trzny  m i zewnętrznym, nieprzyjaciołom.

22) Tom II. karta r5 i . Śmierć i testa* 
merit Monomacha.

W łodzimierz Monomach um arł w 75 
roku wieku swego, (1126 maja 19) sław
ny prżez swe zwycięstwa na woynach 
za Ruską ziemię , i przez zbawienne 
prawa. Będąc już słabym pojechał na 
mieysce krwią ś. Borysa sk rop ione , i 
tam  w kościele przez się w’ystawionym 
na brzegach Alty, oddał ducha bogu z po- 

rcieszającem uczuciem nayźywszey wia
ry. Żałosne dzieci i panowie zaprowa
dzili zwłoki jego do K ijo w a , i odbyli 
pogrzebowy obrzęd w. Sofiyskiey świąt- 
nicy. Pobożność w onym czasie była 
bardzo zwyczayną cnotą; lecz W łodzi
mierz odszezegulniał się serdeczną chrze
ścijańskiego ducha przyjemnością, łzy 
się mu pospolicie lały z oczu r ilekroć 
modły w kościołach do nay wyższego* 
przynosił za oyczyznę i lud swóy ulu
biony. Nie mniey chwalą go historycy 
z przywiązania ku ©ycu sw emu ,-k tóre- 
mw się nigdy ten  dobry syn nie okazał 
nieposłusznym ;■ wysławiają jego pobła
żani© słabościom ludzkim , miłosierdzie, 
hoyność , i łagodność nieznającą zemsty, 
albowiem on , wedle ich słów „ czynił 
„ dobrze swym nieprzyjaciołom , i z da- 
„ rarńi ich odpuszczał. “ Ale jaśniey nad 
wszystko i naylepiey wyobraża jego du
szę nauka napisana przez jego samego 
dla swych synów. „ Przybliżając się do 
<„ grobu (pisze w niey), dziękuję naywyż- 
„ szemu za pomnożenie dni moich'. Rę- 

ka jego dowdodła mię do zgrzybiałey 
„ starości. W y  dziatki m iłe , i każdy 
„ kto pismo to czytać będzie, zachoway- 
„ eie prawidła w niem w yryte, jeśli serce 
„ wasze nie pochwali go, nie sądźcie źle 
» o  mym  zamiarze ( lecz powiedźcie
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„ starzec oslahial ju ż  na rozumie. Bo- 
„ jaźń Boża x miłość ku ludziom jest o- 
„ snową cnoty. Wielki ty  Boie i ćudo- 
„ wne dzieła t w o j e ! . . .  O dzieci moje! 
„chwalcie  Boga! kochaycie człowieka. 
„ Nie p o s t , nie samotność, nie klasztor 
„ w as  zbawi;  lecz dobroczynność. Nie 
„ zapominajcie  biednych, karmcie ich 
», myśląc, że wszelki dostatek jest boski 
„ i poruczony Wam tylko na czas krótki.  
„ Nie kryycie bogactw we wnętrzno- 
,, ściach ziemi* jest to zwyczay przeciwny 
„ chrześcijańskiej miłości. Bądźcie oy- 
„ cami sierot , sądźcie wdowy sami, nie 
„ dopuszczajcie silnym gubić słabego. 
,, Nie opuszczajcie chorych', nie bójcie 
ń się patrzeć na umarłych : wszyscy bo
rt wiem umrzemy. Przyym ujc ie  z mi- 
„ łością błogosławieństw o kapłanów, nie 
„ chrońcie się od nich , czyńcie im do- 
5, brze, niech się za was do najwyższego 
n modlą. Nie mie jc ie  pychy w umyśle 
„ i sercu, wiedząc iż my nietrwali,  dziś 
» źyjąey a ju tro  w grobie. Boycie się 
„ wszelkiegb kłamstwa , niewstrzemię- 
j* źliwości i rozpusty ; równie zdrowiu 
,) szkodliwey jako i duszy. Szanuycie 
„ starych jak. oyców, młodych kochaycie 
n jak braci. Podróżując po swem pań- 
„ stwie nie dopuszczajcie krzywdzić 
n mieszkańców sługom i dworskim xią- 
„ żęcego orszaku , a gdzie się zastanowi- 
„ cie nakarmcie  i napoycie gospodarza.

Naybardziey szanuycie gościa, t ak  pro- 
„ stego jak znakomitego, kupca lub po- 
„ sła , jeśli go obdarzyć nie możecie , to 
„ p rzynaymniey  pokarmem i napojem 
» opatrzcie: gość bowiem rozniesie w Gu
tt dzey ziemi dobrą i złą o was sławę. 
» V>itąycie się z każdym człowiekiem, 
„ g  y się z nim spotkać lub mijać zdarzy 
„ Co się nauczycie dobrego, pomnieć, a

„ czego nie umiecie, macie się uczyć. 
„ Oyciec móy siedząc w d o m u , mówił 
„ pięcią językami. Lenistwo jest matką 
„ występków . lt Daley wylicza swe dzie
ła i czyny, i kończy : „ T a k  i wy dzieci 
najmilsze czyńcie.« Bez tego tes tamentu  
tak mądże napisanego,my byśmy nie znali 
tak piękney duszy Włodzimierza,  k tóry  
nie skruszył postronnych państw y lecz 
był zaszczytem, sławą i pociechą wła
snego. Żaden z xiąźąt rossyyskich nie
ma podobnego jemu p ra w a  do miłości 
odległych pokoleń : on bowiem z nay- 
żywszą gorliwością służył cnocie i oy- 
czyznie.

25) Tom II. karta  1 5g, o Metropolicie 
Nice fo r  ze.

Przybył  z Konstantynopola doRos-  
syi Metropolita Nicefor, mąż znakomi
ty  nauką ,  dobroczynnością i wymową: 
pamiątką są jego pozostałe dwa pisma, 
mianowicie o Poście jest ciekawe, w któ- 
rem nie tylko teologiczne lecz i filozo
ficzne uwagi mieści, i zamyka pochwa
łami cnot Monomacha. „ Mamli (mówi 
„ on) chwalić twą ho jność?  twoja pra-  
„ wica dla wszystkich otw ar ta  , ty  bo- 
„ w i e m  złota  i srebra  nie kryjesz,  nie 
„ liczysz go w skarbnicy sure y ; lecz o- 
„ burącz rozdajesz , i pewnie ona nie 
„ zubożeje: albowiem miłość i łaska Boża 
„ z  tobą. Powiem to ty lko :  monarcha 
„ obowiązanym jest wchodzić w istotę 
„ doniesień panów. W spomniy  kto od 
„ciebie  ukarany ,  kto w y gn a n y ?  czy 

■ „ napaść lub potwarz  tych nieszczęśli- 
„ wych nie zgubiła? Najmilszy Xiąże? 
„ niech cię nie obraża mowa moja! Nie 
„ mysi, abym słyszał żale osądzonych, i  
„za  nich do ciebie się wstawiał:  N ie . .*



„  piszę jedynie dla przypomnienia ,
„ wielka władza wielkiey podlega odpo- 
„ wiedziaiuości: a my zaczynamy post, 
„ czas zbawienny dla dusznego ro zm y 
ś l a n i a :  wt-ey porze kościelni pasterze 
„ powinni i xiąźętom śmiało powiadać 
„ czystą prawdę.  “  T y m  to obyczajem 
dawni  nauczyciele kościoła, łączyli 
monarchów chwałę z nauką chrześci
jańską.

2 4) Tom II . karta 161. O W . X . Mści- 
sławie W łodzimirowiczu.

Nowy monarcha już dawno znajomy 
z m ęs tw a,  wspaniałości i miłosierdzia, 
okazał te  cnoty ja wmiey na t ronie  Rossyi: 
tęź samą miał gorliwą miłość pospoli
tego dobra, tęź stałość połączoną w nim 
jak i w Monomachu , z czułą tkliwością 
i łagodnością duszy. Panowanie jego 
krótkie  na nieszczęście, sławne jest przez 
różne wojenne pomyślności,  któremi 
on żądał uspokoić pańs two’, i wznowić 
dawną jego wielkość i znaczenie.

25) Tom II . karta 175. Wspomnienie o
X . Pskowskim.

\  '  *j

Psków stał się na czas , odrębnem 
xięstwem. Swiatopolk Mśeisłn wicz osię 
gnął  je po śmierci brata  swego pobożne
go i dobroczynnego Wsiewołoda G ab ry 
ela , którego grob,  i dawny oręż ze 
czcią pokazują w tamecznym katedral
n ym  kościele.

26) Tom II . karta 177• Powszechne zda
nie o łaskawości Jaropoika skutkiem  
stwierdzone.

Czernihowianie żądali po swym xią-

żęciu W siewołodzie , aby on starał  się 
ułagodzić Jnropołka. „ T y  chcesz ucie- 
„ kaćsię  (mówili) do P o łow có w , barba- 
„ rzyńcy nie wybawią twego państwa. 
„ Staniemy si-ę tych nieprzyjaciół ofiarą, 
„ Użal się nad tw ym  ludem , i pogodź 
„ się. Znamy łaskawą ludzkość Jaro- 
„ p o lk a , on się nie cieszy wylaniem 
,, krwi i zgubą Rossyan.^ Jakoż nie o- 
mylili się. W ielk i  Xiąże wzruszony 
proźbą VV siew’oloda, okazał rzadki p rzy
kład wspaniałości, zawarł pokoy, u tw ie r 
dzony z obustron przysięgą i podarkami, 
powrócił do Kijowa i u m ar ł  r. 115 9.

27) Tom II, karta 2 54. Przyjęcie TT.
X . Ro s ir  sława od Wiaczesława i śmierć ✓
tego.

Kijowiańie spotkali Rostys ława, a 
wspaniały s tryy (Wiaczesław) przem ó
wił do niego: „ Stoję u drzwi grobu,
„ są d y ,  rząd kraju, w ypraw y  wojenne, 
„ nie są już mojem dziełem. Podobnie 
„ jak Izasław bądź moim synem i oy- 
„ cern Rossyam ” Panowie i naród po
trzebowali od nowego xiążęcia przysię
gi , aby za przykładem starszego brata  
poważał stryja jak oyca ; i z tym w a 
runkiem obiecywali mu wiernie służyć. 
Dobry Wiaczesław wkrótce  niespodzia
nie umarł. Wieczorem biesiadował z r a 
dnymi pony ,  w nocy zasnął na wieki. 
Rostysław śpieszył do K i jow a , złożyć 
w grobie Sofiyskiey świątnicy zwłoki 
starca, i być świadkiem gorzkiego wszy
stkich żalu , albowdem naród kochał sie

w
w łagodnych cnotach tego dobroczyn
nego syna Monomacha. Z pochwałą 
W .  Xiąźęcia mówią dziejopisowde, iż 
on przywoławszy do swego pałacu pa
nów ,  skarbnych , kluczników i cywu- 
nów zmarłego stryja , kazał przynieść
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tam  cały jego majątek;: ruchomość,, 
szaty * srebro i złoto;, i natychmiast  
to wszystko rozdzielił na klasztory, ko
ścioły , więzienia i szpitale,, porucza- 
jąc wykonanie tego rozporządzenia swe
go , owdouiałey małżonce oyca swego.

s8) lo m  II , karta 2 Gs. O W . X . Je
rzym  Dołhorukim..

Jerzy był  na biesiadzie u swego p a 
na  radnego Petry la  , w nocy zachoro
wał  i w pięć dni u m a r k  Uwiadomio
ny  o tym Izas ław , zalał się Izami i 
wzniósłszy ręce ku niebu mówił: „ Dzię- 
„ ki tobie P a n i e , iźeś mię z nim roz- 
„ sądził przez śmierć n i e s p o d z i a n ą a  
„ nie przez krwi rozlanie .’* —. Jerzy 
był pragnącym s ław y , i zbyt sobie u- 
fńym. Nazwano go Dołhorukim. Zna
komity w naszey historyi przez ucywi
lizowanie wschodniego kraju dawney 
Rossyi , w k tórym  on przewiódł kwi
tnące lata swojego życia. Rozszerzy- 
łrszy tam  chrześcijańską w ia rę ,  budo
wał  kościoły w Susdalu, Włodzimierzu,  
i, na  brzegach Nerli;  pomnoży ł ducho
wnych pus te rzów , jedynych wówczas 
oświeciciełów r o z u m u o d k r y ł  drogi 
przez nieprzebyte lasy ,  ożywił dzikie 
i m ar tw e  pu s ty n ie ,  odznaczył się zna
mionami dobroczynnego działania, z a 
łożył nowe osady i miasta. Jurjewr 
Polski,  Perejesław Zaleski,,  i Dmitrów 
n a  brzegu Jachonty zbudował.

29) Tom TT, karta .> 266.. O W . X . A n- 
drzeja początkowym panowaniu; we 
U  lo dzim ierz u.
Jeszcze za życia Jerzego Dołhorukie- 

g°  v £} n jego Andrzey wyjechał z W y 
szogrodu.. Był tam tea t r  przyswojenia 
w ła d z y , przywłaszczeń,  g rabieży , ,  i
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wzajemnego krwi wyłania. Południo-  
wa Rossya przez ciąg dwóch wdeków, 
była niszczona ogniem i mieczem ob
cych i swoich. Ona się mu zdała być 
siedliskiem sm utku ,  i gniewu Bożego. 
Nieukontentowany podobno z rządów 
Jerzego , i widząc powszechną ku nie
mu .nienawiść, usunął się do susdalskiey 
k ra in y ,  rnniey wprawdzie ukształcor 
ney , lecz daleko nad inne spokoyniey- 
szey.—  Pobożny Xiąźe,. miasto innych 
skarbów, w ziął grecki obraz Maryi Pan
ny , ozdobiony piętnastą funtami z łota  
prócz srebra , pere ł  i drogich kamie
ni. W y b ra ł  mieysce,  i zbudował mia
sto Boholubow (od którego Boholubskim, 
to jest B ogum ilym  nazwany.) Ozdobił 
Włodzimierz , od Monomacha założony,, 
wielą m uram i  , złotą i srebrną bramą. 
Jako syn czuły opłakiwał zgon oyca. 
swego, oddał mu dług ostateczny przez, 
uroczyste m o d ły ,  jałmużny, i budowę 
nowych kościołów i klasztorów dla zba
wienia duszy jego.— Włodzimir, Roj
stów , Susdal , jednogłośnie przyznały, 
go za swego Pana- Kochany , i powa
żany od poddanych a jeszcze sławniey— 
szy przez swe wspaniałe cnoty, rnógł?- 
by łacno zawojować starą, stolicę;; leczc 
żądał jedynie pokoju długowiecznego,, 
i porządku w’ swym dziedzicznym udzie
lę. Osnował w. xiegtwo susdalskie czy
li włodzimirskie, a przez to przygoto
wał Rossyą. wschodnio-pułnocną, być: 
istotnem sercem państwa , zostawiwszy: 
południową na. ofiarę krwawych, roz
terek.,

5o) Tom IT, karta 2 8 8 Śmierć i żale-- 
ty  TV. X . Rostysława.

W . Xiąże powrócił (z PskowTa) do> 
Smoleńska, gdzie Rochnieda cerka Mści«-
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sława W .,  widząc słabość brata ,  radzi
ła mu tam się ostać,  aby go pogrześć 
w kościele od niego wzniesionym. „Nie,
„ rzek ł  Rostysław , ja chcę leżeć w ki- 
„ jowskim ś. Teodora  klasztorze przy 
„ oycu moim , a jeżeli Bóg uzdrowi mię, 
„ zostanę mnichem teodozyyskitn. ”  U- 
niarł  w drodze (1167), odmawiając ci
chym głosem m odli tw y ,  i patrząc na 
obraz Zbawiciela z chrześcijańską po
bożnością.

T e n  wnuk Mon om acha , należy do 
liczby tych rzadkich m onarchów , k tó 
rzy  w swym świetnym stanie więcey 
naydują ciężaru , niż pociechy. On nie 
szukał wielkiego xiestwa , i dwakroć na 
t ron  wprowadzony szczerze żądał od
rzec się tey  władzy. Kochając Poli
karpa  starszego klasztoru Pieczerskiego, 
w  każdą pospolicie sobotę i niedzielę 
wielkiego postu ,  obiadował w pałacu 
z tym  pobożnym mężem i z dwunastą 
mnichami. Rozmawiając o chrześcijań
skich cno tach ,  często mówił ,  o posta
nowieniu swem oddalenia się od próżno
ści tego świata, aby krótki  i momentalny 
żywot swóy poświęcić niebu w samo
tności zakonney. Ale mądry przełożo
ny  zawsze mu odpowiadał : „ Niebo
„ od ciebie potrzebuje innych ofiar. 
„ Czyń sprawiedliwość i kochay ziemię 
„ R u s k ą . ” Nie ma wątpliwości, iż mo
narcha  prawdziwie pobożny , prędzey, 
niż inny j a k i , być może Oycem naro
d u ,  jeśli obdarzony jest z wysokości 
rozumem i stałością.

5 j ) Tom I I I , karta 28. O W - X . A n 
drzeja , przymiotach i końcu panowa
nia jego.

A ndrzey lubiony powszechnie od 
wszystkich, był nie tylko pobożnym,

lecz i dobroczynnym, hoynym ta k  dla 
duchownych jako też dla biednych, wdów 
i sierot. Słudzy jego rozwozili  pospo
licie po ulicach i więzieniach m ió d , i 
jadła z xiąźęcego stołu. Historycy nay- 
więcey sławią Andrzeja, za nawrócenie 
wielu Bolgarów i Żydów do wiary chrze- 
ścijańskiey, .za przywiązanie do kościo
łów i klasztorów, i za poważenie i do- 
broczynność dla duchownych. Naśla
dując ś. Xiążęcia,  który zaprowadził 
wiarę chrześcijańską w Rossy i, we W ło 
dzimierzu nowey biskupiey katedrze 
nadał dobra, wsie i dziesięcinę. P r z y 
zwał rękodzielników z-różnych krajów, 
dla jey ozdobienia.

32) Tom I I I ,  karta 5 6 . O W . X . M i
chale II . Jego wspaniałość i p rzy 
mioty.

Xiąźęta uznali starszym Michała, i 
zapewniwszy jeden drugiego przysięgą 
w rzetelności  p rz y m ie rz a , -całowrali 
krzyż dany im od biskupa czernihow- 
skiego. Obrzęd nieużyteczny ! Jaro-  
połk bowiem skrycie wyjechał, zebrał 
panów radnych i żołnierzy, i przyjął 
od nich przysięgę wierności. T y m  cza
sem otworzono bramy przed Michałem 
i swoim go przewitano (we W łodzimie
rzu) xiążęciem. Jaropołk obiegł go. , 
Siedem tygodni mieszkańcy stali m o 
cno przy Michale i mężnie się bronili: 
nakoniec wycięczeni głodem , prosili 
xiążęcia , aby dał im pokoy , lub się sam 
oddalił. Mężny i wspaniały Michał nie 
miał myśli wymawiać im niestałości:
„ W y  jesteście niewinni , izaliż mogę 
„ żądać wasżey zguby ? ” Tak  rzekł i 
wyjechał. Włodzimircy przeprowadza
li go ze łzami. Nastały układy z J&- 

ropołkiem i Mścislawem , pierwszy się



ogłosi! xiazeciet włodimirskim i prędko 
stracił miłość h  \u. Nieukontentowa- 
nie powszechne ię odkri ło. Włody- 
mircy ta jem r 'e  przyzwali Michała. On 
już był w Moskwie, gdzie go oni cze
kali. Michał (p wygraney bitwie) u- 
roczyście wjechał do Włodymira. Przed 
nim wiedli brariców ; duchowieństwo il 
mieszkańcy z nayźywszą go spotkali ra  
dością; Jaropołk do lAiazania, a Mści- 
sław do Ncwgorodu uciekli.-— Prędko 
posłowie z Rostow a i Susdaia jawili się, 
i rzekli imieniem swoich rodaków :
„ Panie! my twoi duszą i se rcem , pa- 
„ nuy nam jako dobroczynny i łaska- 
„ wy ociec.”  —  Michał odziedziczył 
wńelkie xięstwTo ,  objechał różne obwo
d y ,  wszędzie ustalił porządek, i staraj 
się o szczęście narodu. Osypany dara 
m i , nagrodzony błogosław icćstwy ucie
szonego ludu, zyska! imię dobroczyń 
cy ziemi ruskiey. Na nieszczęście, pa 
nował Tylko rok jeden , i um arł  zosta 
w i wszy w dziejach pamięć swego m ę 
stwa i cnoty. Zyjąc w wieku srogości 
i buntów,  on siebie nie zmazał ani ty* 
raństwem ani wiarołomstwein. W ię  
cey kochał pokoy, niż władzę panowa 
nia. Michał był zajęty pomyślnością i 
dobrem włodimirskiego xięstwa.

55) Tom I I I , karta 5 o. O X- Mścisla- 
wie Chrobrym.

Nowogrodzianie chcąc mieć swym 
panem xiążęcia w wojenuey znakomi
tego sztuce, jednogłośnie wybrali b ra 
ta  R om ana ,  Mścisława, tak  sławnego 
z męstwa , iż go w całey Rossyi znano 
n ’e iuaczey , jak pod imieniem Chrobre- 
£>°’ On się wahał żałując południowcy 
awey o y c z y z n y l e c z  bracia i dworza
nie mówili niu ; „ Nowgorod jest takoż

D z ie je  dobvocz. c z e rw ie c• rok 1 8 2 2 .

„ t w ą  oyczyzną” i ten  odważny xiąże 
udał się na i n n y ' t e a t r  sławy, dobijać 
się o n i ą , gdyż dusza jego samerni się 
tylko wielkie mi zatrudniała dziełami. 
Cały Nowgorod spotkał go, i w pro w a
dzony na t ron ,  dał słowo, strzedz czci 
Nowgoroda i gorliwie szukać jego wy
gód. T e n  xiąże wedle świadectwa społ- 
źyjących, by ło /dobą  tamtego wieku i 
Rossyi. , Drudzy wojowali dla korzyści, 
on dla s ławy, gardził niebezpieczeń
stwem a więcey jeszcze gardził zlotem, 
oddaiac całą zdobycz na kościoły lub 
na woyskowych , których w bi twach 
temi ożywiał słow-y: „ Z  nami Bóg i
„ p r a w d a , umrzemy dziś lub jutro, u- 
„ mieraymj ź ze s ławą.” Niebyło tey  
krainy w Rossyi, k tóraby się nie chcia
ła jemu poddać , i gdzieby po nim nie 
płakano.

34) Tom I I I , k a r ta  55. O Romanie X .
Smoleńskim.

Rom an znajomy był więcey zespo- 
koyney i dobroczynney swey skłonno
ści , niżeli z wojennego zapału. Mó
wią dzieje, iż był rzadkiego miłosier
dzia. Cierpiał od Smolanów wielkie 
przykrości,  i mścił się za nie dobro- 
dzieystwy •, nie zdradzał xiąźąt , czule 
kochał b r a c i , słynął z pobożności, wy
stawił wspaniały kościoł ś. Jana.

35) Tom I I I ,  karta 69. Cnoty Jarosła
wa X . Halickiego.

wdziwie monarsze cn o ty ,  rzadkie v o- 
wych wiekach. Nie szukał zawo .» a-

37

Rok 1 1 8 7  pamiętny zgonem Ja ro 
sława jjWłodimirowicza Halickiego, i  

| ważnemi ztąd wypadkami. Podobnie 
jak oyciec panował od gór karpackich 
do uyścia Sereta  i Pruta .  Miał pra-
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n i a , lecz się cieszył z własnego obszer
nego k ra ju ,  starając się o pomyślność 
n a ro d u , o kwitnący stan m iast i ro l 
n ic tw a :  dla tego kochał pokoy , uzbra
jał się ty lko przeciwko napaśnikom. 
Postęp  handlu i przem ysłu kra jowego,Ł 
w  czasie pokojudozw alał m u być szczo
drym . J-arosława liczono jednym ze 
znakomitszych monarchów tego czasu, 
on jest sławionym w dziejach powsze
chnie  r  mianowicie z mądrości.

56) Tom I I I ,  karta i 3 2. O W .X .W sie-  
wolćdzie I I I ,  i żonie jego M aryi.
W aiewołod panował 57 lat w po

koju' i -sławie, i u m arł  w 58 roku ży
c ia :  opłakiwany nie tylko od żony, dzie
ci i panów , lecz i od całego narodu ; 
albowiem te n  m onarcha  nazwany wiel
kim , rządził m ądrze od dni swey mło
dości i ścisłą zachował sprawiedliwość. 
Nie drżeli przed nim ubodzy , słabi i 
b ied n i , lecz chciwi zysków panowie. 
K Nie pa trza ł na osobę s i l n e g o m ó w i  
„ dziejopis, i nie darm o nosił miecz da- 
„ n y  sobie od Boga.” W ychow any 
w  Grecyi mógłby się tam  nauczyć ro 
zum u a nie ludzkości: wszakże był nie- 
m śc iw y , lecz kara ł słusznie; po trze
bował wedle dawnego zwyczaju posłu
szeństwa od xiąźąt, nieodeymując bez- 
winnie od nich tronow y  nie chciał n i
gdy panować gwałtownie. Mężny na 
w o y n ie , i w kaidey  bitw ie zwycięzca, 
n ienawidział nieużytecznego krwi roz
lania ? słowem był urodzonym na m o
narchę  . Dowiodł swey pobożności 
według ówczasowego zwyczaju ,* budo
waniem kościołów.. Zostawił i wiele 
innych pam iętników swojego rzą d u .—  
Pierwszą jego żoną była Marya , sła
w na  z dobroczynności i  mądrości. T a

gotując się um rzeć,- przyzwała synów, 
i zak linała , aby żyli w miłości, byli 
pobożni , w strzem ięźliw i, przystępni i 
łaskawi, i poważali starców.

57) Tom I I I ,  karta 218. Obyczaje Ros
sy an do nayscia Tatarów.

Od czasów ś. W łodzimierza musia
ły się zmienić obyczaje w dawney Ros- 
s y i , przez rozszerzenie postępów chrze
ścijaństwa, obywatelskie pożycie i han
del. Pobożność kw-itńęła wszędzie, xią- 
źęta*, pariowie,, kupcy,- vvznosili i ozda
biali kościoły, zakładali klasztory i czę
stokroć sami się w nich ukrywali od 
próżności świata. Dostoyni biskupi i 
pasterze kościoła, uczyli monarchów 
wstydzić się cz3'nów, pochodzących 
z podniety dzikich i nieposkromionych 
namiętności; byli obrońcami ludzkości 
i zastępcami uciśnionych. Rossyanie 
wedle starego zwyczaju lubili wesołość, 
uczty narodow e, muzykę i tan iec , lu 
bili też w ino , lecz wstrzemięźliwość 
poczytali być cnotą. Handel rodzi roz
kosz , a rozkosz potrzebuje bogac tw ; 
naród skarżył się na chciwość x ią ią t  i 
urzędników. Dziejopisewie wieku x n r  
naganiali j ą ,  chwaląc umiarkowanie 
dawnych władców rossyyskich. „ Prze- 
„ sz ły , (mówią) te  błogosławione czasy, 
„ kiedy monarchowie nasi nie zbierali 
„ dosta tków , ale wojowali zą oyezyznę, 
„ podbijając obce k r a je ; nie uciskali 
„ poddanych ciężarem podatków, i byli 
„ udowolnieni sprawiedliwym tylko 
„ ezyn&zem (wiranii), k tó ry  niekiedy 
„ dzielili na kupienie oręża swemu woy- 
„ sku. Pan nie domagał się od xięcia 
„ n ag ro d y , mówiąo: mnie mało dwuch- 
„ set g rzyw ien , p rzestaw ał na roczney 
„ zapłacie i  powiadał tow arzyszom :



„ W alczm y za xią£ęcia, w alczm y za Ru- 
„ ską ziemię. W tenczas zony panów  
„ n ie  z ło te ,  ale proste srebrne nosiły 
„ zausznice. Dziś inne obyczaje. ” W sze-‘ 
lako ani prawidła chrześcijańskiey m i
ło śc i , ani zbytki, ani handel' nie uśmie
rzyli ducha wojennego.

58) Tom I I I , karta a4o . Opowiadanie 
chrześcijaństwa w  .Korelii.

Jarosław wzniósł pamiątką swrą przez 
sprawę dla ludzkości pożyteęzną. W y 
prawił kapłanów tdo ziemi jK prelów , i 
nie używszy żadnych gwałtownych środ
ków, ochrzcił znaczną część tamecznych  
mieszkańców, oddawna poddanych Now- 
gorodu i przygotowanych do przyjęcia 
chrześcijaństwa. [

5g) Tom I I I , karta 255. Głod i powie
trze  w  N ow gorodzie  , i wspaniały ra
tunek niemieckich kupców r. j2 5 o.

Głod i powietrze srogość swą wy
wierały. Za czetwiert żyta płacono 
grzywnę srebra , lub siedem grzywien  
kunami. Ubodzy .jedli mech, żołędzie, 
sosnę, korę lipow ą, psy , koty i same 
ludzkie tr u p y ; niektórzy nawet zabija
li ludzi, aby.się ,karmić ich mięsem ; 
lecz ci zbrodniarze ukarani byli śmier
cią. Prędko napełniły .się wszystkie u- 
lice .um arłym i, których 4 2 ^ooo naliczo
no. „ Nowgorod już ginął; ale wspa
niała przyjaźń zagranicznych kupców  
odwróciła tę okropną klęskę. Niemcy 
widząc nieszczęście Nowgorodanów , 
pośpieszyli sprowadzić zboże z ,za m o
rza , i w ięcey  przez dobroczynną ludz
kość niż dla korzyści, uśmierzyli głod 
w  mieście. Rychło straszne ślady zni
knęły , a naród nayźywszą wynurzył 
w dzięczność, za tak wspaniałą usługę.

4o) Tom III , karta 2 6 o. C zy n y  i  cha
rakter Danijela X . Halickiego.

W e  wschodnio-południowey Rossyi 
woyna n ie gasła. W  niey celnieyszą  
grał rolę D a n ije l: straciwszy sprzymie
rzeńca swego w Leszku białym , n ie-  
litościwie zabitym od zd rayców , ofia
rował swe posługi bratu jego Konra
dowi , i z nim razem obiegł Kalisz, gdzie  
przewodził jeden z naywaźnieyszyeh za- 
bóyców Leszka, xże W ładysław  syn  
Ottona. T o  miasto okrążone lasami i 
błotam i, mogłoby się długo bronić, mi
mo, usilne natarcie nań Rossy an; lecz 
mieszkańcy żądali pokoju. T u  kroni
karz opisuje zdarzenie , odkrywające  
charakter Danijela. Konrad zaufany 
w rzetelney jego przyjaźni, żądał, aby 
on był .świadkiem przedugodnych w a
runków. Sandomirski wojewoda Poko- 
sław, podjechał ku murom m iasta : a 
Danijel w  prostęm odzieniu z zakryta  
twarzą szyszakiem, stał za nim. Oblę
żeni chcieli pochlebnemi słowy zmięk
czyć posła. „ W  nas jedna krew  p ły-  
„ nie (mówili), dziś służymy bratu Kon-  
„ rada, a jutro samemu Konradowi słu- 
„ żyć będziemy. Czyż się on może mścjć 
„ nad n a m i , jąkby nad zdraycami i  
„ nieprzyjaciołąmi, i widzięć spokoynie  
„ Polaków brąńeamiRossyan ? Jaka mu  
„będzie .ztąd s ła w a , jeśli to miasto w e-  
„ zm ie?  Srogi cudzoziemiec Danijel 
„ przyswoi je sobie jednemu. ” Poko- 
sław odpowiedział : Móy i wasz mo-
„ narcha, skłonny jest ku litości; lecz  
„ Danijel słyszeć o niey nie chce, inów- 
„ cie sami z nim , .oto on ! ” Danijel 
zdjął szyszak , i widząc zadziwionych  
mieyskich obywatelów, którzy tak n ie
ostrożnie złorzeczyli jemu , rozśmiał



się uprzeym ie ,  pociesz}] ich ,  sprawił 
dogodne przymierze i uczynił przysię
g ę ,  źe Rossyanie nie mając ucześnictwa 
w domowey Polaków woyaie  , nie bę
dą nadal napadać na bezbronnych roi 
ników ,  lecz domagał się przyrzeczenia,  
aby i Polacy takimże sposobem postę
powali , gdy będą w Rossyi.

(Ciąg  3ci nastąpi)

R o s p r a w a  o  z a k o n n i k a c h  X . Klaudyusza 
F l e u r e g o .  Przełożył z  jran . X  l a  
d e u s z  M a j e w s k i  Bazylian , jilezo jii i 
s. Teologii Doktor.

(.Z n a j o m e  jes t czytelnikom  chrześci
ja ń sk im  imię sławnego  X. Klaudyusza 
F l e u r e g o  : którą oni wiadomość, można 
m ów ić, wyssali z m lekiem  m acierzyn- 
sk ić m ,  ucząc się od naypierwszych lat 
dzieciństwa, tak nazwanego  Katechizmu  
Historycznego ,  p rzez tego p isarza  ido- , 
żonego , jedynego w ty m  rodzaju dzieła ,  
którego'dzieci uczyć się pow inny. N ie  
m am  więc potrzeby wyszukam cmi p o 
chwałam i zalecać p isarza  , którego roz
praw ę o Zakonnikach przełożyć posta
nowiłem.

Urodził się  Klaudyusz Fl-eury w reku  
i 6 4 o  w P a ry żu :  m iłość nauk i samo
tn o śc i, sk ło n iły  go do przyjęcia  stanu  
duchownego. B y ł p ó źn ie j nauczycielem  
Xięcia  Conti , po tem  takie  hrabiego  Ver-  
mandois,  za qo dostał opactwo  du Łoe-  
Dieu : p rzyb ra n y  za towarzysza od sła-\ 
wnego  Fenelona był wice-nauczycielem  i 
X ią ża t  Bourgogne , Anjou i Bern. L u 
dwik X I V  nagrodził m u te za s ług i o- j  
fiaru jąc bogate probostwo  Argenteuil,  
które on p rzy ją w szy  zrzekł się opactwa 
Koc-I)ieu. B y ł potem  spowiednikiem  
Ludw ika  X V ,  i nareszcie pełen cnot i

za s łu g , mając udeku lat  8 2 ,  um arł z a- 
popleócyi w roku  1 7 2 .5 .

M iędzy wicią, dziełam i ,  które w yszły  
z pod pióra jego, nay znakomitsze trzym a  
mieysce ,  History a kościelna, jedna zn a y -  
zupełnieyszych w ję zyku  francuzk im . 
A toli umiesczone w niey rozpraw y o 
Początku i wzroście religii chiześcijań- 
skiey,  o Kruryatach , o Zakonnikach,  
o władzy duchowney i swieckiey, i inne, 
których w szystkich jest o ś m , tak dla 
ważności przedmiotów w nich wykłada
nych  ,  jakoteż dla wytworności  ,  mocy i 
dokładności swojey , zdaniem nay bie
g le j  szych znawców, ważą drugie ty le ,  co 
cała historya.

R ospraw a, którą tłum aczyć przed
sięw ziąłem ,  o Zakonnikach ,  mieści w so
bie piętnaście następujących artykułów:
I, Początek Zakonników , m n isi egipscy.
I I ,  Ustawy ś ■ B enedykta , kanonicy. ILI, 
Zakon Klunijaceński. IV , Zakon C yster
ski. V, Bracia Laicy. VI, N auki mnichów. 
V II, Rozmnożenie się zakonów. V III, 
Zakonnicy żebrzący. IX , Ubóstwo ewan
geliczne. X , Piozwolnienie zakonników  
żebrzących. X I , Odszczepieństwo m iędzy  
bracią m nieyszym i. X I I , Powszechne 
rozwolnienie zakonników■ X I I I ,  E xem -  
cye czyli wyłączenia. X I I j  Osłabienie 
moralności chrześeijańskiey. X V , Nowe 
rodzaje cwiczeń pobożnych.

W inienem  tu  jeszcze w ytłum aczyć  
się z powodów , które mię do zajęcia się 
ta, pracą zniew oliły • Z  grom adzenia za
konne są to zakłady dobroczynne, z  któ
rych jedne za jed yn y  cel swóy maja u- 
czynki m iłosierne, jako to: u słu g ę  f i z y 
czną chorym , w j kupowanie jeńców i 
ty m  podobne-, inne też inns m i rozmaite- 
m i sposobami starają się przykładać do 
dobroczynności  ,  ju ż  p rzez to sam o , że
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się w nich pospolicie miescząc fa m ilie  
ubogie, usposobiają się do u s łu g  kościoła j 
i k ra ju , ju z  p rzez to że w każdym  pra
wie k lasztorze , pod  rozm aiłem  nazwa
niem , zna jdu je  się m n ie j lub więcej m ło
dzi szlacheckiej, u trzym yw a n e j kosztem  

fu n d u szó w  k la sz to rn jch , i biorącej na
uki : ju ż  nareszcie p rzez zajęcie sie, wiel
k ie j lic zb j zgromadzeń zakonnjch  in 
s tru kc ją  publiczną , powierzoną sobie 
od n a jw jż s z e j  zwierzchności kra jow ej, 
słuszne mieć mogą praw o do nazwania  
się zakładam i dobroczynnemu

Gdy więc zacne towarzystwo nau
kowe przedmiotów dobroczynnych, któ
rego członkiem być się szczycę, zgrom a
dza n a jp iln ie j do swoich Dziejów w szyst
ko co się ściąga ao te j  m ateryi: ja  z m oje j j 
strony zadosje czyniąc zau fan iu  we mnie j 
położonem u, starać się będę zgrom adzać' 
mianowicie wiadomości o p ierw szych  za
łożycielach zgromadzeń zakonnych, o 
wprowadzeniu ich do nasze j o jczyzny  , o 
posługach jakie z każde go m ógł mieć k r a j  
kościoł i nauki. T ym  czasem zaczynam  od 
ogulney wiadomości o zakonnikach,biorąc 
sobie za przewodnika tak bezstronnego 
p isarza , który jeżeli p r z y  gania w je  dnem  
m iejscu  rozwolnieniu zakonników , tedy 
W drugiem  oddaje praw dziw ym  mnichom  
takie pochwały , nad które nic wyższego  
pom yślić  się nie może. Owo , w  nay  
pierw szey z wymienionych rozprawie, 
opisawszy najokropniejsze katownie m ę
czenników, przystępujcie do uwielbiania 
św iętych pustelników  , powiada : „ Po 
„ męczennikach , równie cudowny stawi 
« się widok, tojest święci Pustelnicy. U- 
” u’azani pod tern im ieniem  wszystkich,
„ który ch w pierw szych wiekach asceta- 
„ nu , m nicham i , anachoretami zwano.
„ Można ich nazwać m ęczennikam i po-

„ k u ty , że ich cierpienia były  ty m  bar- 
,, z ie j  zadziwiające, im  barziey były  do- 
„ browolne i w ięcej przedłużone  , i że 
,, zam iast m ęczarni kilka godzin trw a- 
„ jących, przez piędziesiąt lub sześdzie- 
„ siąt lat k rzy ż  swóy dźwigali. “

A 'adto , u fa m  jeszcze w radach i  po 
mocy szanownego kom itetu , którego za
m iary  najszlachetn iejsze n a jw y ż e j  ce
niąc , jem u  też i tę szczupłą pracę moję 
poświęcić pow ażam  się.)

R O S P R  A W  A,

K t o k o l w i e k  zna duchaEwan- „ *• ,. 9 łroczątek za -
g e ln , ten nie może wątpić, konnikow  i 
aby życie zakonne nie było Z / f  E ~ B'  
z postanowienia boskiego, albo
wiem zależy istotnie na wypełnieniu  
dwóch rad Jezusa Chrystusa, wyrzeka
jąc się małżeństwa i wszystkich dóbr 
doczesnych , a przyymując doskonałą 
wstrzemięźliwość i ubóstwo. Jakoż, zj- 
śoili to na sobie ś. Antoni, ś. Pachomi i 
inni mnisi egipscy, uznani od staroży
tności za naj doskonalszych , i którzy 
tein samem powinni służyć za wTzory, 
we wszystkich wiekach dla ty c h , co ze
chcą prowadzić życie zakonne.

Oprócz żywotów szczegulnych wiel- 
kiey liczby tych świętych, mamy jeszcze 
nadto w dziełach Kassyana , mianowi
cie in sty tu c ja m i zwanem , dokładne od
pisanie ich sposobu życia , zamykające 
w sobie cztery główne artykuły: samo
tność, praca, post i modliwa. A naprzód 
ich samotność, skąd i nazwanie mnichów, 
nie zależała tylko na odłączeniu się od 
ludzi i wyrzeczeniu się towarzystwa 
z nimi, jako raczey na oddaleniu się od 
niieysc zaludnionych i mieszkaniu w pu
styniach. T e  zaś pustynie niebyły teŁ.



jak sobie n iek tórzy  wyobrażają , lasy 
obszerne , lub ziemia mogąca się u p ra 
wiać: ałe mieysca nie tylko niezamiesz- 
k a n e , 'łecz i niepodobne do zamieszka
nia : mieścignione okiem równiny pia- 
sczyste i  góry n ieurodzayne , skały i 
kamienie. Gdzie wodę znaleźli, tam  
się zatrzym ywali i klecili swoje chałupki 
z trzc in y , lub innych równie lekkich 
m aterya łów ; już zaś t rze b a  było kilku 
dni drogi w pustyni odbyć, żeby się do 
nich dostać. Nikt im tam  nie zaprze
czał .z iem i, u  nikogo nie trzeba  było 
py tać  się o pozwolenie sadowienia się; 
i aź po długim przeciągu czasu , gdy się 
juz mnisi, zbliżyli do samych miast, zbor 
chalcedoński zabronił budować klaszto
r y  bez pozwolenia biskupa.

P raca  ręczna uważana była jako 
isto ta  życia m niskiego: i szczegulniey 
w strę t  do pracy  był przyczyną potępie
nia  heretyków  Messalinów. Prawdziwi 
chrześcijanie nie wątpili, źe jeszcze w sta
nie niewinności osadził Bóg człowieka 
w  raju  ziemskim aby p raco w ał: i ,ie 
po grzechu przeznaczył mu za pokutę 
uprawiać ziemię, i w pocie czoła zara
biać sobie Chleba : że nay więksi święci 
starego zakonu byli^pąsterzami i rolni2 
kam i: że nareszcie sam Jezus Chrystus 
więcey,jak połowę życia swojego p rze
pędził w rzemiośle trudnem  i przykrem . 
Nie widać albowiem, aby od dw unaste
go roku  wieku swojego aż do trzydzie
stego zaymował się czem in n e m , jak 
tylko wespół pracującze  ś. Józefem: s<fcąd 
nazywano go synem cieśli, albo też cie
ślą. T ym  sposobem pokazał on nam 
swoim przykładem , źe powszechne po
wołanie rodu ludzkiego j e s t , pracować 
w m ilczen iu , póki Bóg nie wezwie do

jakiego obowiązku publicznego dla słu
żenia bliźniemu.

Praca tych pierwszych mnichów zmie
rzała szczegulniey do dwóch celów, aby 
uniknąć próżnowania i nieodstępney od 
niego tęsknoty ,z samotności, jako też 
aby .zarobić na żywność bez ciężaru dla 
innych. Albowiem, brali oni słownie 
owe wyrazy P a w ła  ś. „Jeśli kto nie chce 
„ pracować, niechay nic nie je« Nie szu
kali na nie ani w ykładu , ani tłum acze
nia. W ybiera li  atolijprace ła tw e  in ie -  
mieszające zgoła spokoyności umysłu, 
jako robota^plecionki, koszyków, k tó re- 
mi się zajm ow ali mnisi egipscy. Sy- 
ry y sc y , według świadectwa ś. Efrema, 
kręcili pow rozy , robili pap ier i tkali 
płótno. Niektórzy naw et nie mieli so
bie za złe, żarna obracać, jako naypod- 
leysi niewolnicy. Ci co mieli jaki ka 
wał ziemi, uprawiali ją s a m i: woleli a- 
toli zawsze rzem iosło, niż majętność 
g ru n to w ą , wymagającą wiele s ta rań ,  i 
pospolicie ciągnącą za sobą kłótnie i są
dowe rozprawy.

,W gacam ,doregipskich jako naydo- 
skonalszych z pomiędzy wszystkich i 
naylepięy znajomych z opisania, przez 
Kassyana zostawionego. Pościli oni przez 
rok cały wyjąwszy niedziele i święta 
wielkonocne: i czy to pościli, czy nie, 
całym ich pokarm em  był chleb z wodą, 
do czego oni obowiązywali się po długich 
wprzód doświadczeniach. Nadto , mieli 
jeszcze postanowioną ilość chleba , i tą  
był rzymski funt na dzień , to jest dwa
naście uncyy, k tórą  oni posilali się roz
dzielając na dwa raz y ,  raz o dziewią
t e j  (*) drugi raz w wieczór. Cała róż-

(*) Podług owczasowego podziału dnia, dzie
siąta godzina była to nasza trzecia po po
łudniu.
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nica ty c h  d n i ,  k tó ry c h  nie pościli, ta  
ty lk o  była , źe p ierw szy  posiłek byw ał 
wcześnieyszy w p o łu d n iu , nic jednak 
n ie  przydając do ilości chleba, lecz zaw 
sze to  postrzegano,aby codzień był b rany  
pokarm .

I n a  tem -jedynie zależała cała ostrość 
ich życia. Nie nosili-oni ani włosienie, 
an i k a te n  , jak czynili n ie k tó rz y  mnisi 
sy ry y sc y : o dyscyplinach albo biczo- 
Waniach jeszcze nie było wzmianki: Su
row ość Egipcyan zasadzała się. n a  sta- 
tecznem  w y trw an iu  w życiu zupełn ie  
jednostaynem , k tó re  p rzykrzeyszem  zda
je się być p rzy ro d zen iu  naszem u , niż 
p rzem ian a  poku t naysurow szych i po 
b łażan ia ; podobnym  sposobem jak  na 
w oynie  żołnierz znosi ła tw o  wszelkie 
rodzaje  p rac  i zno jów , w nadziei dnia  
spoczynku i rozkoszy.

M odlitwa m nichów  egipskich z rów 
ną  przezornością u rządzona była. Dwa 
razy  ty lko  w przec iągu  dw udziestu  cz te 
re c h  godzin Wspólnie się zgromadzali na 
m o d li tw ę ,  w w ieczór i w  nocy. Z a  
każdym  razem  odm awiali po dwanaście 
p sa lm ó w , przydając po każdym  k ró tk ą  
m o d li tw ę ,  a n a  k o ń cu ,  dw a czytania  
z pisma ś.. D w unastu  braci-jeden po d r u 
gim każdy śpiew ał po jednym  psalmie 
stojąc a v  pośród zg ro m a d z e n ia , a wszy
scy inni siedząc słuchali w m ilczeniu 
naygłębszem  bez u tru d z e n ia  p iersi ani 
re sz ty  ciała, czego też  im  nie  pozw alały  
ich p o s ty ,  i ich p raca  ustaw iczna: róg 
w ołow y służył im  m iasto dzWonir do 
zw oływ ania na m odlitwę,i jak  na spokoy- 
*Jość ich p u s ty ń  obszernych bardzo  był 

° S ° d n y ; a  gwiazdy , k tó re  zawsze 
' v gipcie są Avidzianey służyły im  za 
z e g a r , słowem wszystko- zgodnie z ich 
ubóstw em . Przez, resztę, knia  m odlili

się w swoich celkach razem  pracując, 
i p rzek o n an i będąc, źe nic nie masz w ła 
ściwszego do usta len ia  myśli i un ikn ie-  
nia r o z t a r g n ie ń , jak być zawsze zaję
t y m :  i tak im  to  sposobem stara li  się 
óni o czystość serca, k tó re y  nagrodą bę
dzie oglądanie Boga. Ich pobożność 
b y ła ,  źe t a k  pow iem , tego samego gu
stu  , co p ira m id y  i in n e  dzieła daw nych  
Egipcyan, to  jest w ielka, p ro s ta  i t r w a 
ła.- T a c y  to  byli owi mnisi ta k  wysoko 
szacowani od nayw iększych  świętych: 
jako t o , od ś. Bazylego , k tó ry  ta k  da
leką odbył podróż jedynie  d la  ich p o 
z n a n ia ,  i k tó ry  powiada, źe żyjąc jakby  
w obcem c ie le , sku tk iem  pokazyw ali, 
co to  jest być  tu  podróżnym i na  ziem i, 
a mieszkańcam i nieba: W iad o m o  tak że  
ile ś. Jan  Z ło tously  p rzek łada ł ich n ad  
wszystkich filozofów pogańskich, i jak  on  
przedsieAvziął był ich obronę n a p rz e c iw  
po tw arzającym  ich z a k ła d , napisaw szy 
tFzy xięgi w t e y  m a te ry i .  S. A ugustyn  
oddaje im pochwałę a v  wielu m ieyscach, 
naybardziey  jednak a v  t r a k ta c ie  o oby
czajach kościoła katolickiego, gdzie po
wołuje ManicheyczykÓAV dla ro zp raw ie 
nia się z nim  względem ty ch  cudów, jak 
on ich zoAvie.

W k r ó tc e  życie m niskie  
rozszerzyło  się po calem  Ustawy V. Bem. 
chrześc ijańs tw ie , i l iczb a  dykta ‘ Kanonicr- 
m nichów była  ta k  wielka*, źe w  sam ym  
E g ip c ie , gdzie t a k  b y l i  doskonali, pod 
koniec czw artego  w iek u  liczono AVięcey 
jak s iedem dziesiąt sześć tysięcy, oprócz 
t y c h , k tó ry c h  nie m am y policzonych. 
U staw y  B enedykta  ś. napisane około ro 
ku  55o dają nam  w y raźn ie  poznaw ać 
s ta n  życia m niskiego n a  Z ach o d z ie ; i 
rzecz  godna u w a g i ,  że ten  wielki świę
ty , n ie  podaje ich jako w zor doskoa»-
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ło ś c i , lecz ty lko jako slaby rys bardco 
oddalony od doskonałości wieków po
przedzających.  Skąd uczymy się, ile ta 
p ierwsza gorącość ducha  ostygła w po- 
źnieyszym czasie ,  gdy za zbyt  surowe 
uw ażać  zaczęto te us tawy: i ile ci, k t ó 
r z y  wprowadzi li  t a k  wiele złagodzeń, 
oddalili  się od ducha swojego powołania.

Święty  B enedyk t  sądził juz to być 
wielk iem pob łażan iem ,  kiedy pozwalał 
m nichom  nieco w ina ,  i oprócz chleba 
dwie jeszcze p o t r a w y ,  bez obowiązku 
posczenia  przez cały r o k ,  a ś. Grze- 
gorz papież żyjący w ty m  wieku, i k tó 
r y  sam te  us taw j ' - spe łn ia ł , chwali ich 
rost ropność:  lecz zepsu te  p rzy rodzen ie  
znayduje  zawsze pozorne powody, aby 
pobłażać sobie i upoważniać  rozwolnie
nie. Roz trząśn iem y je poźniey : to t y l 
ko przydaję  w tern m iey scu , źe lepiey 
pozostać w s tanie  życia pospolitego, niż 
dążyć do doskonałości drogą niedosko 
nałą.

T ym czasem  w  wielu  kościołach, po 
tw o rz y ły  się zgromadzenia  kleryckie ,  
wiodące życie przybliżające się niejako 
do m-. iskiego, ile obowiązki ich tego 
dozwalały. S. Euzebiusz werce leński  
by ł  naypierwszym  z b i skupów ,  k tó ry  
w  swoim klerze tak ie  życie zaprowadził:  
a ś. Augustyn poszedł za jego p rzyk ła 
dem , jak to widzieć można z dwóch je
go k a z a ń ,  o życiu współnem. Mazwa- 
no to zgromadzenie  ka n o n ika m i, i oko
ło środka wieku s iódm ego , ś. Chrode- 
gang biskup m etzk i  , podał im ustawy,  
k tó r e  były  odtąd ró w n ie  p rzy ję te  od 
wszystkich kanoników , jak u s taw y  Be
n e d y k ta  ś. od wszystkich mnichów. O- 
woż dwa rodzaje zak o n n ik ó w ,  jedni 
z k l e r u ,  drudzy ze świeckich,  bo m n i 
si jeszcze po większey części byli świe-

i rkimi. Głównym celem ustanowienia  
mnichów było. pracow ać około w łasne
go zbawienia  swojego, bądź przez za
chowanie niewinnośc i,  bądź też p rzez  
poprawienie  nierządów przeszłego ży
cia surową pokutą  : k ler  zaś przeciwnie,  
żyjąc wspólnie , naśladował  w tern ży
cia mniskiego,  a to  dla obw arow ania  
się naprzeciw^ pokusom życia pospoli te
go , i obcowania z ludźmi światowymi.

Na początku w ieku  dziewiątego, bli
sko w' t r z y s ta  la t  po ś. Benedykcie,  m n i 
si bardzo się pokazali oddalonymi od 
ścisłego zachowania us taw  swoich:  a to 
dla tego , źe k lasz tory  rozrzucone  po 
całym zachodzie,  będąc niezależne je
dne od drugich , zaczęły nieznacznie  
p rzyymować rozmaite  z w y c z a je , co do 
rzeczy w us tawach nieznaydujące się : 
;ako t o ,  co do koloru i ksz ta ł tu  sukni,  
i co do g a tu n k u  p okarm u ,  i te  rozmai
t e  zwyczaje były pozorami do rozwol
nienia.  Dla zaradzenia  t e m u ,  zrobio
ne było u rządzen ie  w Akwisgranie,  w r o 
ku 817, na początku panow an ia  L u 
dwika Ł a skaw ego ,  s ta ran iem  ś. B e n e 
d y k ta  opa ta  an i jańsk iego , i za zgo
dą wielu innych opatów franeuzkich. 
Za leca się w n iem  praca  r ę c z n a ,  od 
k t ó r e y ‘sarni opaoi nie wyłączają  się:  i 
widać jeszcze, ze mało było kap łanów  
między mnichami.  Roku poprzedzają
cego &16 w toż samo mieysce licznie 
zgromadzeni  b iskup i ,  podali us tawy dla 
kan o n ik ó w ,  k tó r e  były tylko pow ię
kszeniem us taw  ś. C hrodeganga , i r o 
zesłane po całym k r a j u ,  zachowywane 
były p rzez  wiele wieków.

Iu Lecz na końcu dziewią-
Zakon kianija• tego i na początku dziesią

mandów, i powszechne kłótnie między
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samymi ch rze śc i j an am i , p rzyw iod ły  do 
u p a d k u  wiele  kościołów i nie mało k la
sztorów , jak  to postrzegać można ze 
skarg  zboru  tros ląńskiego w gog roku 
odprawionego.  Już karność mniska zu
p e łn ie  p raw ie  wygasła na  zachodzie,  
k iedy  Bóg wzbudził ,  święte.  osoby, k tó 
ry ch  gorliwość p a ła j ą c a , jakby nowy 
im  począ tek  nadała.  R oku  n a s t ę p u 
jącego g i o  W i lh e lm  xiąźe Akwitanii ,.  
założył klasztor  k luni jaceński ,  i poru-  
czył jego rządy Opatowi B e r n o n , kto- 
1ry p r z y  pomocy mnicha H u g u e s ,  w y 
dobytego od ś. Marcina z Autun,  zebra ł  
podania  nayczystsze us taw ś. Benedy
k ta  , zachowanych jeszcze w n iek tó rych  
klasztorach.

Ś w ię ty  - Odon , nas tępca  Bernona,  
udoskonali ł  zakład klunijaceński,  p rzez  
przyłączenie  do niego wielu innych k la 
sz torów , i zap row adzen ie  jednostay-  
rtego porządku, ordo, -to jest  jednostay-  
n e y  karności,  skąd i nazwisko zakonów,  
o rd in e s , zas tosowane do rozm ai tych  
z g ro m ad zeń ,  j a k o t o , z a k o n ,  o r d o , . ś ,  
B e n e d y k ta ,  ś. A ugus tyna ,  s. F ranciszka  
i inne.  Zakon  klunijaceński był b a r 
dzo z n a k o m i ty ,  przez cnotę  i naukę  
swoich p ierwszych o p a t ó w , ś. Majęul,  
ś. Odilon i ś,; Hugues: atoli poup lyn ie -  
n iu  dwóchset  la t  w ciemnościach p o 
grążony z o s ta ł , i od czasów wielebnego 
P io t ra  , nie widać, w nim żadnego zna
komitego  człowieka.

Już zaś dwie  p rzy c z y n y  tego upad
ku u w a ż a m , bogactwa i pomnożenie  
m odli tew ustnych.  Zasługi szczegul- 
tneysze p ierwszych opa tów  ldunijaceń-  
s-och,  ściągnęły dla nich  szacunek i 
p rzyw iązan ie  xiąźąt,  k ró lów i cesarzów, 
k tó rzy  ich łaskami swojemi osypywal i  
ta k  da lece ,  że od czasów ś. Odona licz- 

Dzieje dobrocz. czerwiec, rok 182a.

ba  ro zm a i ty c h  n a d a ń  powiększyła  się 
do dw óchkroć  sta tysięcy.  Dziwna rzecz,  

,źe ći; święci nie dawali  uwagi n a  m e -  
przyawoitości  wypływające  z bogactw,  
t a k  w y r a ź n ie  w Ewangel i i  oznaczo n e ,  
i od, samych n a w e t  filozofów pogańskich 
dobrze  poznawane.  Bogaci są pospoli 
cie pyszni  , jako p r z e k o n a n i , źe n iczy-  
jey  pom ocy  nie po t rz ebu ją  i źe im n i 
czego nigdy nie zabraknie.  I  dla tego 
P aw e ł  ś. zaleca  T ym oteuszow i  zagrze
w ać  bogaczów,  aby  się nie wynosil i  
w myślach s w o ic h , i nie pokładali  na- ,  
dziei swojey na zb iorach  n iepewnych.  
W ielk ie  dobra  ciągną za sobą wielk ie  s ta 
r a n i a  , k tó re  się zgoła nie zgadzają . ze 
spokoynością ro z m y ś la n ia , jedynym  ce
lem  życia mniskiego: i d l a t e g o  w zg ro 
m adzeniu  z a m o ż n e m , przełożony p rzy -  
n a y m n i e y , i ci co go wspierają w p ro 
wadzeniu  i n t e r e s ó w ,  kiedy znają ty lk o  
duch swojego s t a n u , ła two pos trzega
ją , że p rawie  nie są mnichami.  , P r z y -  
daym y i to  jeszcze , źe częstokroć m i 
łość własna  u k r y w a  się pod pozorem  
dobra  ogu lnego , i że szafarz lub p r o 
k u r a to r  , pod  pozorem , źe się , nic na  
jego szczegulny. uży tek  nie  ob raca ,  słu
chając ty lko  skłonności,  sw ojey ,  z g r o 
madza wielk ie  . zbiory , lub zby tn iey  o- 
szczędości uży wra.

Bogactwa ogulne są na\Vet n iebez 
pieczne dla szczegulnych. y W  klaszto
rze , gdzie dwudzies tu  mnichów , m a  
trzydzieści  t y s i ę c y l iw ró w  dochodu, k a 
żdy jest zuchwalszy,  w;iedząc, że on ma u- 
cześnictwo do tak ,  wielkiego, dochodu, i 
gardzi już zgromadzeniami uboższemi i 
zakonnikam i  z ; professyi żebrząc} m i ,  
albo, używa tych  bogactw na  wygody 
szczególne ,, n a  jedzenie,  odzienie i po
mieszkanie ,  n iekiedy nad  us taw y  swo-
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je :  co się przytrafi ło w K luni jaku ,  ja
ko widzimy w apologii ś. Bernarda.  
Mnisi nay wspanialsze, jak mogli, spr a -

kosztownieysze jedwabie : opaci jeździli 
z wielkim przepychem , z mnóstwem 
koni i pysznemi pojazdami: kościoły by
ły budowane z wystawą i bogato ozdo
bione,  podobnież mieszkania zakonne.

Drugą przyczyną rozwolnienia, by
ło namnożenie  się moclitew r mówię 
t u  -o psalmach i innych modli twach u- 
s tnych ;  wiele ich albowiem przydano 
do tych , k tóre  ustawami Benedykta ś. 
są przepisane : jakoto widzieć można 
w zwyczajach klunijaceńskich, opisa
nych przez kleryka , k tóry  żył jeszcze 
ku końcowi wieku jedenastego. Mię
dzy innemi przydano nabożeństwo za 
umarłych poźniey u łożone , i każdego 
rok u  odprawowrane. T e  długie modli twy 
zabierały  im czas do pracy  ręczney, i 
wielebny P io t r  chętnie je przyymuje, 
w  swoich odpowiedziach na zarzu ty  ś. 
Bernarda. „ U s t a w y ,  powiada on, na- 
„ kazują pracę ręczną, ty Iko dla uniknie- 
„ nia próżnowania,  którego m y unika- 
„ m y , zapełniając ten  czas świętem*
„ ćwiczeniami, m o d l i tw ą ,  czytaniem, 
„ i  śpiewaniem psalmów.” Jak gdyby 
Benedykt  ś. niedosyć przeznaczył c z a 
su na te  święte z ab a w y , i nie miał  słu
sznych powodów do naznaczenia sied
miu godzin zupełnych na pracę.

Podobno wielebny Pio tr  i c i ,  k tó 
rzy  jedno z nim myśli li ,  oszukali się 
przesądami wieku swojego, uważając 
pracę  fizyczną, jako za ta  w ę podłą i 
niewolniczą. Nie tak  atoli starożytność 
sądziła , jak o tern gdzie indziey namie- 
nilem-, i nie w spominając o Izraeli tach,  
i  innych  wschodnich ludach f  Grecy i

5S6

Rzymianie  uważali ją sobie za zaszczyty 
lecz narody germańskie i północni ba r 
barzyńcy, przyzwyczajeni bawić się" tyl-B '  i -  "----------- J  ! jy J  J  y j t ś n  l i  1 k /c i  VV H j  b ł ę  I V  J,w

wowah postne uczty, i stroili  się w nay- ko polowaniem i żołnierka, s a rd e l i
Łrr»c*yf r \ W '  n i p  V a v o  o ' i  i* i . . . . o 7 o

rolnictw7em i rękodziełami, jak to ^szcze 
dotąd postrzegamy na naszey szlachcie.

}v Po upłynieniu dwóch-
ZakonCystersów. łat  od Założenia Zako—

nu kłunijaceńskiego, wzbu
dził Bóg innych wielkich ludz i , k tórzy  
nanowo zaprowadzili duch ustaw7 ś. Be
nedykta  * chcę mówić o założycielach 
zgromadzenia Cystersów (C it ta u x ), mia
nowicie o śv Bernardzie , którego p ra 
wdziwie uważam, jako cud wieku swo
jego. Bóg zdaje się miał sobie za ro- 
skosz zgromadzić w nim jednym wszy
stkie dary pi zyrodzenia i  ł a sk i : szla
chetność, cnota rodziców, piękność cia
ła , przymioty umysłu , żywość, prze-  
nikłośc, rozsądek subtelny, zdanie g run
towne, serce wspaniałe, uczucia wznio
słe, męstw o niepokonane , woła prosta 
i stateczna. P rz y d a jm y  do tych p rzy 
rodzonych talentów7, dobre wychowanie, 
najlepszą, jaka być mogła za jego cza
sów, e d u k ac ją ,  t a k  co do nauk ludz
k ich ,  jako też re l ig i i : rozmyślanie cią
głe Pisma św ię tego , czytanie Oyców 
kościoła, wymowa żywa i m ocna ,  s t \ l  
kwiecis ty ,  stosowny do smaku wieku. 
P rz y d a jm y  skutki łaski, głęboką-poko
r ę ,  miłość bez g ran ic ,  gorliwość p a ła 
jącą , nareszcie da r  cudów.

Trzeba  jednak wyznać, że jego gor
liwość niedosyć była rozsądkiem kie
rowana w te rn ,  eo się  ściągało do jego 
zdrowia ,  k tóre  011 przez zbytnie suro
wości nadto wcześnie był zniszczył, i  
musiał nareszcie poruezye się troskli
wości swojego znakomitego przyjaciela 
W ilhelm a de Cfiampeaux. i  Ula. tego
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co do m nie ,  dalćko więcey pow alam  
egipskich i innych dawnych mnichów, 
którzy umieli t ak  mądrze połączyć o-j 
strość życia ze zdrowiem, le  częstokroć 
do stu lat żyli.

S. Bernard był wielkim v. 
miłośnikiem pracy ręczney, Bracui la,c?- 
Wznowioney naysurowiey w ustawach 
zgromadzenia Cystersów: lecz się wkra
dła jedna nowość, k tóra  następnie wpły
nęła wiele do rozwolnienia , chcę mó- 
Wic o r ó ż n i c y p o s t a n o w i o n e y  między 
bracią chorową, a bracią laikami. U- 
stawy żadney o niey wzmianki nie czy
n i ą ,  i aż do jedenastego wieku mnisi 
odbywali sami sobie wszelkie rodzaje 
posług,  i wszyscy zaymowali się jedno- 
stayną pracą.

S„ Jan Gwalber t  był pierwszym usta- 
nowicielem braci laików w swoim kla
sztorze Valombreuse, założonym w ro
ku io4o. Powodem tego ustanowie
nia była na pozor nieumiejętność lai
ków , którzy po większey części nawet  
szlachetni,  czytać nie umieli:  i kiedy 
język łaciński nie był już pospolitym, 
jak za czasów Benedykta ś., nie mogli 
p rze to  ani psalmów nauczyć się na p a 
mięć , ani korzystać z czytania , które 
się odbywa przy pacierzach; a obok 
teg o ,  inni mnisi już wtenczas w wiel- 
kiey ilości kapłanami b y l i , lub do k a 
płaństwa przeznaczeni. Zdaje się ato
li , że ci,  którzy wprowadzili  tę różni
cę  > nie mieli względu na to ,  że moźńh 
dostąpić nay wyższey doskonałości, bez 
n m n i e y s z e y  znajomości nauk. Wię- 

b7'a Część dawnych mnichów egipskich 
me umiała czytać i takim był nay pier
wszy s. Anton i : i ś. Arseni .dostawszy 
się do nich, mówił : „ Posiadam umie-
n jętnosci Greków i Rzym ian ;  alem się

i 5, jeszcze nie nauczył abecadła tego s tar-  
I » c a ,  k tóry  się wydaje tak  nieokrzesa- 
I „ nym. ” Zatrudniano więc tych braci 

laików, pracami fizycznemi, gospodar
ką wieyską i interesami z-ewnętrznemi: 
w mieyscu pacierzy naznaczano im pe
wną liczbę Oycze nasz, za każdą godzinę 
kanoniczną; żeby zaś mogli według tey  
liczby uiścić się, nosili przy sobie po- 
czepione ziarna zboża jakiego, lub in
ne ciałka d r o b n e : skąd wzięły począ
tek koronki, roiańce. -Ubiór tych b ra 
ci był  nieco różny od m niskiego, bro
dy nosili długie, równie jak inni świec
cy. Kar tuz i  od p o c z ^ k u  mieli tych  
braciszków, równie jak mnisi w G rand-  
mont i cystersi. Wszystkie  też inne 
zakony poszły za ich przykładem. Toż 
samo przeszło do zakonnic, i także po 
dzielono je na zakonnice o b o ro w e , i 
siostry nazwane konw erski, łubo nie 
dla teyże samey przyczyny , albowiem 
pospolicie zarówno po łacinie nie umie- 
ją, ani jedne ani drugie.

Już zaś że ta  różnica między za
konnikami stała się wielkiem źródłem 
rozwolnienia ; o tern żadney nie masz 
wątpliwości. Mnisi chorowi widząc b ra 
ci laików niższych od s ieb ie , uważali 
ich jako nieuków i nieokrzesanych, p r z e 
znaczonych .tylko do ich usług, a siebie 
samych uważali za ich panów : albo
wiem to .właśnie znaczy wyraz dom  
skrócony z dominus lub d o m n u s , k tó
ry  dotąd we Włoszech i Hiszpanii, jest 
ty tu łem  sz lachty : -nie sądzę zaś , aby 
go udzielano prostym mnichom przed 
wiekiem jedenastym, przynaymniey to 
pew na ,  że reguła ś. Benedykta same
mu tylko Opatowi ten  ty tu ł  przyznaje. 
Wtenczas więc szczegulniey to nastą
p i ło ,  kiedy praca  ręczna poszła w po-
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ga rd ę ,  i k iedy zaczęli przestawać na 
zatrudnieniach modlitwą i naukami,

Z drugiey s trony bracia konwersi 
byli źródłem rozdzielenia w klasztorach, 
k tó re  tym  sam ym , że były złożone 
z dwóch różnych zgromadzeń , nie m o
gły być doskonale zjednoczone. Bra
cia niemający nauki i częstokroć w y 
c h o w an ia , chcieli niekiedy panować,  
przez  to s a m o , że uważali siebie za 
potrzebnieyszych do doczesności; niż 
duchowni ich mieli;  bo też zapewna 
wprzód trzeba żyć, niż modlić się i u- 
czyć. Wiadomo co się zdarzyło w za
konie Grandmont  za papieża Innocen
tego III,  i jak on był zmuszony zawścią- 
gać zuchwałość b ra c i ,  chcących nawet  
wtrącać  się do rzeczy duchownych: lecz 
nigdy już zakon nie  uspokoił się z tych 
rozdziałów. T e  atoli p rzykłady,  zda
je się, zmusiły wszystkich zakonników 
w  ogulności, do u t rzym ywania  braci 
w  upodleniu i uniżeniu;  co jednak nie
podobną rzeczą jes t ,  bez wynoszenia 
się nad nich; daleko więc bezpieczniey- 
szą była jednostayność reguły ś. Bene
dykta. {Ciąg •Igi nastąpi.)

UMIEJĘTNOŚĆ DOBROCZYNNOŚCI.

JLORRESPONDENCYA KOMITET U N A U KO W E GO  
Z  T O W A R Z Y S T W E M  IM TER A '10  RS  KI EM  ME-  
D Y C Z N E M  WIEENSK1EM W  m a t  t r y  i  ME DYC Y
N Y  EOT U L A R N E  Y.

Odezwa pierwsza do Tow arzystwa pod  
d. i i marca 1S2 >.

K o m i t e t  naukowy wydajać pismo 
pe ryodyczne ,  pod t y t u b m  Dzieje Do
broczynności , na wzór Z urnaiu Towa-  
rzystwa Imperatorskiego człokulubnego

w k tórym  pomiesczają się artykuły ,  za
wierające przestrogi- względem u t rz y 
mania zdrowia i ra towania  się w na 
głych przypadkach życiu-zagraźających, 
chce ,  jak w in n y ch ; przedmiotach tak  i 
w tym  ostatnim , postępować za wzo
rem  swoim. Ale 7-kiedy liczne w tey  
mierze przepisy ,  tak  od pojedynczych 
ludzi uczonych jako i od Towarzystw, 
w obcych krajach powydawane, różnią 
się według klimatów i rozmaitych miey- 
seowych okoliczności, a w okręgu wileń
skim , na przestroni od bałtyckiego aż 
prawie  do czarnego morza rozciągają
cym się, ilekolwiek jest biegłych w sztu
ce lekarskiey mężów, omal nie wszyst
kich policzą w gronie swojem towarzy
stwo imperatorskie medyczne wileń
skie ; prze to  komitet poczytuje za obo
wiązek prosić u tak  szanownego zgro
madzenia o światło i przewodnictwo, i  
bez jego uznania niczego w tych m ate-  
ryach nie chce ogłaszać.

Dzieje Dobroczynności z przeznacze
nia swojego nie sięgają przedmiotów n a 
leżących do nauk wyższych , ale ogra
niczają się rzeczami bliźszemi p rak ty 
cznego użycia i wiadomościami niewy- 
magająeemi do ich objęcia umiejętnego 
usposobienia. Mogą zatem być stosow- 
nemi dla naywiększey liczby czytelni
ków, i w dość odległe a usunione roscho- 
dzą się strony. .Przez pośrednictwo t a 
kiego dzieła, nayzręczniey podobno mo- 
głyby się z pożytkiem upowszechnić 
przepisy o zdrowiu, dla tych nade wszy
stko mieysc potrzebne, gdzie nie masz 
żadnych medyków, i gdzie lud żyje ba r 
dzo oddalony od dcbrodzieystw sztuki 
lekarskiey. Skłonność też powszechna 
i podobno wszystkim ludziom w rodzona, 
do obmyślania i chwytania się w szelkich
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sposobów ratowania  siebie i drugich 
w dolegliwościach ciała , będąc p ierw o
tn ą  medycy rodzicielką, niemoże jey 
i w doyrzałości opuścić, a działając zaw
sze nader  skwapliwie i bez zasilenia się 1 
doświadczeniami jakie nagromadziły już 
w ie k i , bardzo często” zamiast pomocy 
przynosi  szkodę , niekiedy zaś staje się 
klęską ludzkości. T u  juz nie o to  idzie 
ażeby nauczyć co czynić,  jako raczey 
ażeby oduczyć od czynienia , ostrzedz o 
błędach i wyświecić zgubne przesądy: 
czego daje się czuć potrzeba i w tych 
częstokroć mieyscaćh, gdzie bynaymniey 
na  medykach nie z b y w a . -

Są jeszcze osobliwe w kraju naszym 
zwyczaje i nałogi, zdrowiu i życiu mie
szkańców nader  przeciwne ,  a których 
osłabienie lub wytępienie nie może być 
dziełem jak tylko filantropii i patryo- 
tyzmu medyków filozofów.- D osyć ' tu  
wspomnieć o samem nadużywaniu mo
cnych napojów, które jak wiele do wy
ludnienia naszego kraju przyczynia się, 
nader  dobrze towarzystwu medycznemu 
wiadomo: ale gdyby taż sama- wiado
mość ' powszechnieyszą była w publi
czności , i gdyby doprowadzoną została 
do uszu samego nawet  pospólstwa, n ie 
podobna ażeby nie przeraziła swemi 
wypadkami,  i wielu może powściągnę
łaby w zgubnych nałogach.-

w wyższych nawet  nad gmin pospo
li ty  k l a s s a c h b y  wają panującemi wy
obrażenia mniey korzystne dla zdrowia. 
Do tego policzyć można i sarnę tak zwa - 
Ną medycynę popularną: Inaczey ją
So le i oświecona po większey części 
wystawia publiczność, a niżeli pest u me- 

y °vv. Gdyby przynaymniey ludzie 
SYwatleysi i bczprzesądni, mieli tey rze
czy dokładne pojęcie, jużby przez to

nie jednemu może zapobiegło się nadu
życiu ,  a częste ostrzeganie i p rzypo
minanie w pismach publicznych, niemo- 
źe nie  obiecywać pomyślnych skutków.

Wszystko co w przedmiotach tu  wy
mienionych zrobiłoby s i ę d o b r e g o  dla 
ludzkości a chwalebnego i pożytecznego 
dla kraju , posłużyłoby do pomnożenia 
tych obowiązków , jakie szczegulniey 
oguł mieszkańców okręgu wileńskiego 
jest winien za t rudy przez szanoWne to 
warzystwo podeymowane : Kom ite t  zaś 
tego tylko w tey  mierze dostąpićśpra- 
gnie zaszczytu , ażeby mógł służyć za 
pośrednictwo ku rozniesieńiu do powsze- 
chnieyszey wiadomości tych przes t rog i  
p o uczeń , jakie szanowne towarzystwo 
z wysokiego światła swojego wskaże za 
przyzwoite dla dobra ludu tuteyszych 
mianowicie prowincyy. Tem i  względa
mi powodowany'Komitet  zanosi proźby 
z ufnością, ażeby szanowne T o w a rz y 
stwo raczyło nie odmówić udzielenia 
przepisów stosownych do pojęcia czytel
ników w sztuce lekarskiey nieuczonych, 
a ściągających się do zachowania zdro
wia i ratowania się w nagłych przygo
dach , w tych mianowicie ” mieyscach 
gdzie nie masz medyków, oraz do uprząt-  
nienia szkodliwych w t ey  mierze przesą
dów i zwyczajów, dla ogłoszenia tego 
wszystkiego razem luo częściami w Dzie
jach Dobroczynności.

Oprócz tego znayduje się jeszcze' 
Komitet* w potrzebie  szukania u T o 
warzystwa objaśnienia o szczegulach n a 
stępujących. • W  r o k u J 18 j 5 , • w ydano> 
w Petersburgu* z d rukarn i  medyćżńey' 
xiążeczkę po rossyysku , pod tytułem: 
In strukc ja  ja k  postępować z ' chorym i 
gdzie nie masz lekarzy , a nie da u no p r z y  

l jum .ęlnihu lwowskim  r „i i ?
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O wściekliźnie p rzez  A. J. Potakoiuskiego 
ułożoną. Oba pisma przeznaczone są 
dla pospólstwa id o  czytania osobom nie- 
umiejącym medycyny. Cel ich wyraźnie  
zdaje się być pożyteczny i dobroczynny;1 
lecz  o środkach w nich zawartych nie 
chce sam K om itet sądzić ; i przeto u-1 
daje się do szanownego to w a rzy stw a j 
łącząc tu  obadwa te  pisma i prosząc a- 
żeby raczyło dać zdanie : czy może być 
pozytecznem  pomiesczenie ich w  D zie
jach Dobroczynności, dla pow szechniej-  
szeg o , jeśli są d ob re , poznania, zwła-  
s c z a , że pierwsze nie jest nawet t łum a
czone na język nasz m iejscow y, a dru
gie  z Pamiętnikiem lw o w sk im , nader 
nie w ielką u nas liczbę prenum erato
rów mającym , tak mało się dotąd ro
zeszło , iż je za niewiadome nawet po
czytać można.

W szystko to przedstawiając kom itet  
na uwagę i uznanie szanownego T o w a 
rzystw a Imperatorskiego medycznego, 
pragnie razem upewnić członków jego 
o naywyższem ze swojey strony szacun
ku i poważeniu, i w  tych uczuciach za
wsze zostając, oczekiwać będzie odpo
wiedzi.

(Podpis) Radca Stanu aktualny i kawaler, 
P rezydent Komitetu A ndrzey  BuchArśki.

Sekretarz Komitetu Leon Rogalski.

Odezwa druga do Tow arzystw a p o d  d.
12 kwietnia 1822,

W  roku przeszłym 1821 pod d. i i  
marca , K om itet naukowy odniosł się 
do Tow arzystw a z prośbą o zdanie i ra
dę względem m ateryy  stosownych do 
ogłaszania w  piśmie peryodycznem  D zie
jó w  dobroczynności, a tyczących się zdro
wia , i dołączył dwie x ią ieczk i,  jednę 
w rosyjskim  języ k u , O postępowaniu
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z chorym i gdzie nie m asz lekarzy , a dru- 
gą w polskim , O wściekliźnie p rze z  do
ktora Pana Potakowskiego , w e Lw ow ie  
wydaną. Nie otrzym ał kom itet nauko
w y dotąd na odezwę swoję odpowiedzi; 
partykularną tylko miał wiadomość, źe 
Tow arzystw o okoliczność tę uznało za 
godną swego zastanowienia.

Pan Doktor Potakowski, jak o wście
kliźnie tak i o innych chorobach, po
dobnie nagiego ratunku wymagających, 
wydał przepisy w wiel-u taolicach, które 
rząd gallicyyski upowszechniać dopoma
ga. Z równą troskliwością tego rodzaju 
przepisy rozgłaszają się w innych krajach 
chrześcijańskich, zawsze w  językach  
miey sc owych , tak jak w Rossy i w ję
zyku rossyyskim. Znajome pismo pe- 
ryodyczne Z urnal czelowiekolubiwcho 
ob zc zes tw a , mieści nie mało takich ar
tykułów. K om itet  naukowy chce iść 
za przykładem tow arzystw a człekolu-  
bnego ; ale dla przyczyn w rzeczoney  
na początku odezwie wyrażonych, pra
gnie usłyszeć wprzód zdanie i rady to
warzystw’a medycznego , poświęcające
go prace swoje szczegulniey dla dobra 
mieszkańców' tutey'szych guberniy. Dla 
tego kom itet poczytał sobie za obo
wiązek p r z y p o m n ie ć  swoję przeszłoro- 
ęzną odezwę i prosi o zaszczycenie sie
bie stosowną odpowiedzią.

Przy t e y  okoliczności kom itet na
ukowy ma honor ofiarować tow arzy
stwu Imperatorskiemu medycznemu, 
jeden exemplarz DziejowDobroczynnościj 
w  dw óch tomach z dwóch lat przeszłych, 
i trzy numera z  roku idącego, oraz 
bilet na odbieranie dalszego ich ciągu: 
wszystko zaś to  posyłając przy niniey-  
szey odezwie , prosi tę  drobną ze swo
jey strony ofiarę przyjąć za dowod wy*
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sokiego szacunku i powinnego uszano
wania dla dostonych mężów składających 
tow arzystw o Im peratorsk ie  medyczne 
wileńskie.

(Podpis) R adca Stanu aktualny i  kawaler, 
P rezyden t Kom itetu A n d rze j  B u c h A B S K i .

Sekretarz K om itetu Leon Rogalski.

Odpowiedź Towarzystwa pod dniem *7 
czerwca 1822.

Czytano odezwę K om ite tu  nauko 
wego w przedm iotach dobroczynności 
w W ilnie pod d. 12 k w ie tn ia ,  w któ- 
rey  żądając odpowiedzi na pismo swoje 
w roku przeszłym pod d. 11 m arca  do 
tow arzystw a adresow ane, a w którem 
domagał się o zdanie względem dołączo 
nych dwóch xiążeozek i o radę wzglę
dem m ateryy  stosownych do ogłaszania 
w Dziejach Dobroczynności , ofiaruje 
teraz  towarzystwu jeden exemplarz 
pisma peryodycznego z la t  przeszfych 
z biletem na odbieranie dalszych jego 
num erów. W  skutek  czego tow arzy 
stwo ma honor odpowiedzieć, iż zdania 
swego o xiążeczce w języku rossyyskim 
O postępowaniu z chorym i gdzie niemasz 
le k a rzy , niemoże dać z powodu , że jey 
jeszcze nierozpatrzyło, dla oddalenia się 
professora Mianowskiego u którego znay- 
duje się złożona. Co się zaś tycze dzieła 
Pana  Polakowskiego 0  wściekliźnie, te- 
goby nieźyczyło ogłaszać , gdyż zamiast 
pożytku mogłoby to  być szkodliwem: a 
jakikolwiek jest ra tunek  w tey  choro
bie tak waźney , ten  powinien być zo
stawiony m edykom , nie zaś ludziom 
obcym. Na mieyscu więc tych , posyła 

o mit et om i towarzystwo xiążeczkę O 
polzie upotrtblenija w  paszczu tak na- 
zy wajemaho islundskcho rhochu na pi 
saną przez ap tekarza  Brandenburga, dla

umiesczenia w pistnie swojem p e ryo -  
dycznem , jako zawierającą rzecz dość 
ważną i odpowiednią zamiarom dobro
czynnym. Za ofiarowany exem plarz 
Dziejów Dobroczynności z lat przeszłych 
1 bilet na odbieranie dalszych wspo- 
mnionego pisma n u m eró w , oświadcza 
towarzystwo szczegulnieyszą swą wdzię
czność i podziękowanie.

(Podpis-) W acław  P e l ik a n  P rezyden t.

(Artykuł O u ży tku  Porostu island- 
skiego na p o ka rm , ponuesczony będzie 
w następnym  numerze Dziejów.)

DAWKĘ  PRZYWILEJE ZGROMADZENIOM RZ R -  
M i E S N i K o w  , artystów  i innego p rze 
m y s łu  mieszkańców m iasta W iln a , 
n iegdyś o d  Monarchów Litew skich  
udzielane ,

(Przedsiewzią-wszy częściami ogłaszać 
zbiór wiadomości mogących słu żyć  
Za m ateryał do history i rzem iosł i  
p rzem ys łu  w W iln ie  (Dziejów Dobr. 
R . 1L<) st. 2181.),’ rozum iem  że nay'- 
przyzwoiciey zacznę od samych 
przywilejów, które wszelkim zgro
madzeniom rzemieśniczym i prze
mysłowym służyły niegdyś za p ra 
widło w całym zawodzie ich stanu 
i powołania. Chciałem zachować 
porządek chronologiczny, i postę
pować wedle dawnośei; ale gdy'do
tąd wszystkiego razem  zebrać i do
statecznie o wszystkiem w yw ie
dzieć się jeszcze nie mogłem; prze to
zachowam taką  kółey, jaką uła
tw ia zręczność dostania k t ó r e g o  

przywileju. U w ag i,  postrzeżenia 
i wiadomości historyczne, p ó jd ą
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i po przywilejach. W  tych . osta
tn ich  zostawujemy ortografiją taką, 
jaka się znayduje w oryginałach. 
Sym on Ż ukow ski.)

PRZYWILEY DLA KRAWCÓW. 

J A N  K A Z IM IE R Z  . Z  J SO ŻEY  Ł A S K I  K R O L
P O L S K I , W I E L K I E  X 1 A Ź E  L 1 T H E W S K I E  , R U 
SKIE ,  P R U S K I E ,  M A Z O W I E C K I E , Ż M U D Z K 1 E ,  
I N F L A N T S K 1 E  , { S M O L E Ń S K I E  , CZE RN1 HO  W-  
S K I E  , A S Z W E D S K 1 ,  GOT. W A N D A L .  D Z I E 
D Z I C Z N Y  K R O L .

Oznaymujemy tym  i Listem Naszym 
k o m u b y o ty m  wiedzieć należało. Po- 
niewasz powszechny ucisk, za w targnie- 
n iem  Nieprzyjaciela w Państw a nasze, 
ta k  mieszczan naszych W ileńskich ro- 
wno z innemi Miastami dotknął, że nie- 
ty lko  na Substancyach , ale i na P r a 
wach y  Przywilejach swoich od Naja- 
śnieyszych Autecessorow Naszych nada
nych niepowetowany szwank odnieśli. 
Zaczym gdy z osobliwey łaski y prowi- 
dentiey  Bozkiey oswobodzone S to łe
czne Miasto Nasze W ileńskie z cięż
kiego jarzm a niewoli zostało , jako in 
nym  do dobroczynności Naszey K rolew- 
skiey uciekaiącym . się ,w nadaniu no 
wych P rzy  wilejów nie odmówiliśmy jey: 
T a k  y Sławetnych W aw rzyńca  W uje\yi- 
c z a , Dawida Danilewicza , Jana Magie- 
wicza , Grygra L ew kow icza , .Mikołaja 
Karnowskiego, Michała Matwiejewicza, 
Jędrzeja'Hosciła, Sam uela Kozia, Jaku
ba Zaleskiego, Jacka K uczko w icza , 
W oyciecha ; Serafinowicza , Sebestiana 
Zuckowicza, Starszych i Młodszych 
Krawców’ W ileńskich, imieniem swym 
y wszystkiego Cechu swego supplikują- 
c y e h , zwykłą łaską Naszą w  zachowa
niu  ich p rzy  niżey m ianowanych A rty
kułach, do porządku Cechu ich naleźą-

I cych (które za Swiętey Pamięci K rólów
ich Mci, A L E X A N D R A ,  Z Y G M U N T A ,  S TEP HAN A,

osobliwie jednak za Swiętey , Pamięci 
K ró la  JE 0 Mci W ł a d y s ł a w a  IV, Pana  
Brata Naszego, podług przywileju z Me
tryk i Kaneelariey.W iększey W . X. L. 
authentice  wyjętego y przed Nami p ro 
dukowanego w używaniu swym mieli 
y niemi się rządzili) chętnie wspieramy, 
y nowe wolności y punc ta  im miłości
wie przyczyniamy y nadajemy. Które 
tak się iv sobie maja,.

A r t y k u ł  p i e r w s z y .  Starszych przysię
głych w Cechu K raw ieckim  W ileńskim 
ma bydź szesc, trzech Rzymskiey a 
trzech. Greckiey Religiey , k tórzy  m a
ją mieć jednego Młodszego , k tó ryby  
wszelakie ich potrzeby w zgromadzeniu 
Braterskim , to jest w Cechu sporządzał. 
Maią też roczni starszi co Rok p rzy  
skończeniu roku  swego liczbę przed  
wszytką Bracią z przychodów y ros- 
chodów uczynić, k tórym  po uczynie
niu liczby , powstawszy dwóch Braci 
Rzymskiey, a dwóch Greckiey Religiey, 
imieniem yałego Cechu p rzy  obieraniu 
Starszych ną^Rok następujący , za dobry 
Rząd y staranie jokolo całości Cechowey,

. y porządków Braterskich , podziękować 
powinni. A gdy obieranie ma bydź sze
ściu Starszych,-na Rok przyszły, to jest 
TrzcchRzymskiey,a TrzechGreckiey R e
ligiey , zdaiący Urząd Starszeństwa , 
przed liczbą, raaCech zagaić, aby się 
spokoynie liczba odprawiła.

A r t y k u ł  w t ó r y .  Gdy zupełna li
czba będzie Starszych tak  Rzym skiey, 
jako y Greckiey Religiey , na  którego 
pierwsze mieysce Starszeństwa p rz y 
padać będz ie ; schodzący Starszy Gre
cki na Rok przyszły na Starszeristwo po
dać ma R zy m ian in a , a Rzym ianin wza-
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jem  G reka , k tó ra  odm iana j  E lectia  m a 
się odpraw o w ać  na każdy R ok  w Dzień 
Św iętego M ikoła ja , w  jednym  i zupe ł
n y m  w szytk iey  Braciey zgrom adzeniu, 
w e d łu g P rsy  wileju JE 2;K ro .rMci, k tó ry  to 
P rzy  wiley co Ćw ierć R o k u  przy  zgrom a
dzen iu  Braciey f cna bydź czytany. A 
gdy S ta rszy  Roczny ustąp i p rzes  śmierć 
albo degradow any będzie z m ieysca 
swego za  jakow y w ystępek , tedy  n a  je
go inieysce z Szafarzów S ta rszy  m a bydź 
n a  S tarszeństw o p o d a n y ,  a z Młod
szych S tołow ych n a  Szafarstw o postąpi, 
a na  rnieysce tego k tó ry  n a  Szafarstw o 
będzie obrany  , z pospolitego B rac tw a 
p e r  vota su c c e d e r c  ma.

A r t y k u ł  t r z e c i . Po skończeniu  tey  
E lc c tie j  S tarsz i P rzeszłoroczn i m ają u- 
czynić Collatią, S ta rszym  n a  now y Rok 
następującym , także n a  Święto Bożego 
C ia ła ,  na  k tó re y  wszyscy B racia  b jó ź  
m a ją ,  a  na  te  obi e collatie z pub łiczney  
S k rzy n k i Cechowey B ra te rsk iey  K oszt 
będzie ważony.

a r t y k u ł  c z w a r t y . Starsz i pom ie- 
n ien i Roczni po odpraw ionęy  przysiędze 
na  R a tu szu , S k rzynkę  Pospolitą  z P rzy -  
w ile jam i, z sp raw am i, y inszejni rzecza 
mi Brackiem i będą chowali na  m iey- 
scu w aro w n y m  pod Ju risd ic tią  Miey- 
ską. Do R zem iosła  godnych będą przy  i- 
m o w a l i , M istrzam i też  będą creowąli 
w  Rzemiośle dostatecznie  doswiadczo 
nych, a T ow arzyszom  albo Uczniom K tó 
rz y  od M istrzów  odchodzą, ,u inszych 
s iedz ieć , ani robić n ie  będzie w olno , 
a ^by p ie rw szy m  dosyć uczynili.

a r t y k u ł  p i ą t y . .S tarszym  tym że 
ocznym tak R zy m sk iey  jako y  G reckiey 

Re ig icy , na  Boże Ciało n a  Processiey 
pub łiczney  , każdem u z nich m a bydź 
dana  Świeca cd P u łfu n ta  W osku . A 

Dzieje dobrocz. czerwiec, rok 1822.

k tó ry b y  n ie  p rz y b y ł  na  Processią P u b l i 
czną Bożego Ciała, ta k  z starszey jako 
y.Młodszey Braciey, m a  zapłacić w in y  
Ćw ierć K am ien ia  W osku . Cisz S ta rsz i  
Roczni obiorą dwóch K ościelnych k tó -  
rz y b y  doyrzełi y  p rzy p iln o w a li  .tak 
Świec W oskow ych,, jako y  innych  po
trzeb  Kościelnych, aż do drugich  nas tę -  
pu iących  Braci Młodszych, i to  w szytko  
cokolwiek onym  do rąk  będzie poleco
no, .mianowicie S rebro , a p p a ra ty  et id  
g e n u s t m ają  wcale podać nas tępu jącym  
Kościelnym.

A r t y k u ł  s z ó s t y . Młodszy do usług  
B ra te rsk ich  naznaczony m a b y d z  nie in 
szego , ty lko  tegosz Rzem iosła K ra w ie 
ckiego , a ta  s łużba , to jest M lodszeń- 
stwo ani w  sław ie , ani w  żadney r z e 
czy nie może m u  szkodzić , bo p o ty m  y  
sam po o d p raw ien iu  swey powinności, 
może bydź S tarszym . Jednakże jeżeli
by jaki człowiek obcy albo B ra t  m ia ł  
s k a rg ę , albo co [innego po trzebnego  
przełożyć w Cechu, p rzed  Bracią, M łod
szy na  ten  czas m a ustąpić. Z  ty ch  
te d y  sześciu S tarszych  do dw uch  S ta r 
szych , do jednego z R z y m s k ie y , a  do 
drugiego z  G reckiey  R elig iey  m a M łod
szy prosić Braciey*, i „w szytek > Cech, 
aby sie do pom ienionych S tarszych albo 
do Cechu schodzili, a  gdy obesłanie albo 
jakow a p o trz e b a  p rz y p a d n ie , m a m łod
szy opowiedzieć T e r m in ,  obchodząc 
Bracią.

- A r t y k u ł  s i ó d m y . (vK tóregóby zaś 
B ra ta  nie nałazł w Dom u , a lbo  w Gospo
dzie p rzy tom nego , tedy  u  tego M agistra  
ma Młodszy napisać k re tą .ko lko  na S to
le, a posrzod ko łka  K rzyż . A k tó ry b y  
nie p r z y b y ł , m a  zapłacić w iny groszy 
sześć Polskich. Jeżeliby też k tó ry  B ra t  
rnial p ilną  z a b a w ę ,  i t r u d n ą ,  dla k ló -

'  -
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reyby nie mógł przybydź do Cechu, t e 
dy powinien wziąć pozwolenie od S ta r 
szego , a k tóryby tego nie uczynił, pod 
pada winę jaką Starszi wynaydą. T a k 
że k tóryby B rat miał dokąd odjachać , 
rna się Starszym  opowiedzieć pod winą.

A r t y k u ł  o s m y . A gdy się już wszy
scy S ta rsz i , y k tórzy  siedzą przy stole 
na Schadzkę zbiorą y zgromadzą, ma py 
tać  w przody z  R zym sk iey , a potym  
Z Greckiey Religiey S tarszy , takow ym  
sposobem , czyli ju ż  je s t czas zagaić 
cech , a gdy odpowiedzą inni Starsziy'z^i, 
tedy  Młodszemu roskażą, aby odebrał 
od nich szable , a odebrawszy położy 
pod stołem kędy Starszi siedzą, Potym  
rzecze Starszy Rzymski także y Grecki 
milczcie  , a w tym  milczeniu roskażą a- 
by wszyscy zdiełi c zapk i,  i tak  S ta r 
szy zagai Cech , tym  sposobem. Z a g a 
ja m  Cech mocą Bożą. Zaga jam  Cech 
171 ocą Króla J E 0 Mci. Z a  g e j am Cech m o
cą Pana Sekretarza J E  Kro: M ci FFoy- 
ta  17 ileńskiego. Z agajam  Cech mocą 
P P . B urm istrzów  i w szy s tk ie j Rady. 
Z a g a ja m  Cech mocą w szytk ich  M agi
strów  około stołu siedzących, jeże li któ
r y  w ykroczy uczynkiem  popadnie w wi- 
t ię , jako Prawo M iejsk ie  chce mieć , 
a który słowem ,p o d łu g  w ynalazku  Ma- 
gistrew skiego będzie karany. \  py ta  się 
jeden Starszy jeżeli ju ż  je s t zagajony  
Cech. Iórugi Starszy odpowiada ie  ju ż  

je s t zagajony. Po tym  py ta  s ię , jeżeli 
m oże k to  bez dozwolenia w s ta ć , drugi 
odpowiada źe n icm oże , ale m a wziąć 
dozwolenie. Skończywszy tedy to, mają 
Starszi mówić wszytkiey Br.aciey zgro
m adź on ey. To sły  szycie dobrzy Bracia, 
jeżeli kto m a co przełożyć, albo skarżyć, 
niech wstanie p rzed  Stół, a przekłada  Ka
żd y  swą sp ra w ę , aby żaden do szftody

nie przychodził. Takow y rna bydż spo -̂ 
sob przy zagajeniu Cechu

A r t y k u ł  d z i e w i ą t y . Jeżeliby k tó
ry Brat na Schadzce przy Praw7ach j  
Przywilejach w stół bił, hałasy s tro ił ,  
Spraw ę p rz e ry w a ł , y w czymkolwiek 
przeszkadzał, takow y rna zapłacić wi
ny pul kamienia W osku. Żaden też 
Brat Młodszy nie ma posiadać Starsze
go , a k tóryby się takow y znalazł za
płaci winy funt wosku. Młodszy ro 
czny , jeżeliby w7przódy Starszych nie 
przybył na Schadzkę , ale się spóźnił, 
zapłaci winy funt wosku. T akże y pi
sarz C echow y, jeżeli się niepospieszy 
przed Starszemi na schadzkę , aby go 
Starszi mieli czekać, zapłaci wuny funt 
wosku. A który Brat na schadzce nie 
będzie, zapłaci Grosz. GdybyBrat k tó
ry  miał skargę na drugiego Brata  , a 
przyszedłby po skarżonym w ie rszu , nie 
powinien się skarżyć , aż na drugą 
schadzkę. Brat zaś takow y któryby bę
dąc winnym, przy  uporze swym stojąc, 
a pominąwszy Praw o Cechowe udałby 
się do dalszego P ra w a  na szkodę B ra te r
ską goniąc, ma bydż karany pu l kamie
niem wToskui

A r t y k u ł  d z i e s i ą t y .  Jeżeliby który  
Brat nastąpił na drugiego Brata, a potym 
dobyłby nań oręża albo broni, chcąc 
go uderzyć, takow y zapłaci ćwierć ka
mienia W osku. A ktdrem ubykolwiek 
Bratu  Starszi rozkazali na pogrzebie u- 
maełego nieść, powinien to u czyn ić , a 
jeśli nie usłucha, y sprzeciwi się, zap ła 
ci winy Oz wierć K am ienia W osku. K tó 
ry  zaś Brat na pogrzebach , tak ie  y na 
suchedniach nie bywa, takowy za każ
dym razem  tak wiele kroć ile nie bywał 
zapłaci grosz. B rat zaś k tóryby  d ru 
giego B rata  obraził słowem , przym a-
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w iając  m u  co p rzy k reg o , coby U czciw e
go r u s z y ł o ,  tak o w y  popadnie w  winę 
podług  w ynalazku  Braterskiego. T o  
też  postanow iono jest aby  żaden B ra t  1 

Rzem iosła  K raw ieck iego , nie nosił ró ż 
nych farb  na sukniach  swoich. Mi
strzowie Cechowi z P a r ta czam i n a k ła 
dać y  roboty  im daw ać nie mają? a k tó 
ryby sie tego w a ż y ł ,  raa zapłacić  winy 
czw ierć kam ienia  W osku . ^

A r t y k u ł  j e d e n a s t y . Ż aden  M agi
ster  Rzem iosła  K raw ieckiego , nie m a 
przyśm ow ać Ucznia na  Rzem iosło, ty lko  
wolnego na  la t  cz tery  , a  jeżeliby się 
chciał prędzey  wyzwolić , ma wolność 
u S tarszych  okupić, a jeśliby też eo za
szkodził, do drugiego nie m a  iść na ro
botę , aż sie z p ierw szym  rospraw i. J e 
żeli k tó ry  M agister p rzy im uje  Mło
dzieńca do nauki , jako zwyczay jest, a 
t r z y m a  go nad  dwie Niedzieie nie oz- 
naym ując  S ta rsz y m , m a zapłacić w iny 
cztery  fun ty  wosku. A po w yzw oleniu  
Uczeń m a Czwierć R oku u  M agistra sw e
go robić. Jeśliby k tó ry  B ra t  chciał na- 
iąć m ieszkanie albo Sklep, gdzieby d ru 
gi B ra t  m ie s z k a ł , m a się spy tać  u ta m 
tego Brata , jeżeli z nim w jednym  Do
m ie może m ie sz k a ć , a jeżeliby pod- 
s tępek  uczynił, i podkup ił  się pod p ie r 
w szym  B r a t e m , tak o w y  m a zapłacić 
K am ień  W osku . A jeśliby P a n  jaki k tó 
rego M agistra  do dom u , albo do gospo
dy drugiego M agistra p rzyw iódł dla ro 
boty  , zaraz ten  M agister K tó ry b y  p rz y 
szedł, m a się spy tać  u tam tego  M agistra 
w ty m  domie mieszkaiącego , jeżeli m o
że robić , a jeśli nie pozwoli ta m  robić, 
może za pozAvoleniem tegoż M agistra do 
dom u swego tę  robo tę  wziąć , jeżeliby 
zas bez pozw olenia w z ią ł , p u ł  K am ie-

' n ia  W o s k u  bez odpustu  płacić pow i- 
n ieu będzie.

A r t y k u ł  d w u n a s t y ■ Żaden  M agi
ste r  Rzem iosła  K raw ieck iego  cudzey 1 o- 
boty  a zwłaszcza k ra janey  w y m ierza -  
ney nie m a przyimow/ae, bo tak o w y  po
dług w ynalazku  B ratersk iego będzie K a 
ran. A k tó ry b y  chciał bydź M agis trem  
między Nam i , m a rn ie ć  m ałżonkę szlu- 
bną , albo z a rę c z n ą , i m a bydź dobre
go rodzaju. Do tego tenże pow in ien  
iść do Starszych, prosząc onych aby m u  
przydali Młodszego dla zebran ia  Braci 
do Cechu , na  dzień naznaczony. A gdy 
się Bracia zgromadzą do Cechu m a 

* przy iść z poczciw em i dworna mężam i , 
żądahąc przez  nich od S tarszych, aby  go # 
za B ra ta  miedzy sobą przyjęli , tedy  m u  
Starszi m ają naznaczyć T e rm in  y dzień 
do pokazania  sztuk k re ta  na stole, p ie r 
wszy raz  p rzed  Starszem i R o cz n y m i,  
drugi raz przed Starszem i p rzesz ło ro -  
cznyini, trzec i  raz  p rzed  w szytką  Bracią. 
P ierw sza S z tuka , Ala napisać K rę tą ,  i 
w yrazić  formę albo K o n te rfe t  Alby X ię-  
ż t y ,  d r u g a ,  o rnat.  T rzec ia  S z tu k a ,  
kapa  w k tó re y  k rop ią . C zw arta  sz tu 
ka , X iędzu  albo Mnichowi należąca Sza
ta. P ią ta  Sztuka  , Gończa to  jest Del- 
m atyka. Szósta , do te y  gończey r ę 
kaw  szeroki. Siódma , N akrycie  albo 
K a p tu r  na  konia  pocztowego. O sm a 
s z tu k a ,  N am io t albo szopa z dw iem a 
gałkam i. D ziew ią ta , T a k że  N am iot z 
jedną gałką tak ieyźe w yzszyny. Na o- 
s ła tek  , tenże  przerzeczony  now y M a
gister na  każdą sztukę m a m ianow ać 
wiele m a te r iey  w ychodzi,  i z w ie lu  ło 
kci kożdą Sztukę zrobić może. Na p ie r 
wszą sz tu k ę ,  to jest do Alby łokci d w a 
naście p łó tna . Do o rn a tu  ośm łokci 
Aksamitu. N a k ap ę  dziesięć łokci axa-
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m i t u , na suknią Mniską prostego Sukna' 
piętnaście łokci. Na dełmatykę z ręka 
w em  ośm łokci K itayki tafty. Na n a 
krycie albo k a p tu r  na k o n ia ło k c i  sześć"- 
dzicsiąt Dwa życzki. Do Namiotu T rz y 
s ta  łokci Gwilichu. Do Namiotu z jedna 
gałką takoweyże wyszyny jako i z d w ie 
m a  gałkami łokci Dwieście Gwilichu..

A r t y k u ł  t r z y n a s t y Pokazawszy i  
odpraw iw szy ,te sztuki nowy Magister 
m a położyćGroszyOśmnaścieLithewskielr 
S tarszem u-, a drugie Ośmnaście do Rege
s tru  Kościelnego. A k tóryby Magister 
Nowy tych sztuk pokazywać niechciał, 
tedy  do SkrzynkiCechowey publiczney 
od sztuk m a1 położyć kopOśm litbewskich. 
O d collaciey kop Ośm Litbewskich. Na 
zbroje K op Ośm l i t t .  Posługi K ościelnej 
K o p  trzy , Posługi Brackiey kop Trzy. 
Dla X dza K apellana  kop dwie , do de
p o  situ  kop dwie.. Starszym od listów 
wolności, y od Tablice Kop Sześć. Te- 
stim onia  od urodzenia albo od n a u k i , 
nie  przes ludzie , ule od Urzędu tam e
cznego gdzie się urodził , mają bydź po~ 
kazow ane , pod, przysięgą jednak jako 
są prawdziwe; Pisarzowi Cechowemu 
©d wpisania do głównego rejestru  
H u m  pul talara.. Tenże Magister no- 

g^y Mieyską podług powinności 
srwey będzie przyimował', ma prosić 
s  sobą dwócb Starszych , i iść do P a 
nów Burm istrzów, gdzie ma powiedzieć 
jakiego Urodzenia. A k tóryby Brat dlau 
ją  kich występków swoich wyłączony 
był od conuersatiey  B r a c k ie j , takow y 
nie m a  wchodzić do Cechu , i żadnych 
zażywać dobrodziejstw Cechowych , aż 
się dostatecznie rospraw i przed Bracią. 
Żaden też B rat nie pow inien Sekretów  
y  Rady Cechowey nikomu objawiać pod 
m iną podług w ynalazku Braterskiego.

A r t y k u ł  c z t e r n a s t y . Żaden tez  
z Rzemiosła Krawieckiego nie m a prze- 
dawać na.Tandecie, ani osząc po R y n 
k u  sukien nowych y Stay cli , k tó ryby  
nie był do R ejestru  Braterskiego-wpisa
ny v 7 do zupełnego Cechu za zupełnego 
B rata  przyięty, przes coby szkoda i uy- 
ma w Rzemieśle pomienionym K raw com  
miała dziać się- T a k  też Nohowi-
cznicy nie małą z przywoznych sukien 
jako to z Prus , y z. ha by U k ra in sk iey , 
nadragów, ale tyło- z prostego sukna 
tuteyszegoLithewskiego y z płócien robić 
y przedawać , alias jeżeliby się inaczey 
p o k aza ło , mają bydz cum  adm iniculo  
o ffic ii  grabieni.. Jednak ciż: Nohowi- 
cznicy mają pełnić powinność do K apli
ce K raw ieck ie j  według D ekretu  Ś w ię te j  
Pamięci K róla  JE 1 Mci W ładysław a 
Czwartego, k tórym  Decretem  do tegoż 
Cechu Krawieckiego potnieniem Noho- 
wicznicy są actiuncth Żaden zaś z Ż y 
dów m e będzie robił K raw ieck ie j robo
ty  na potrzebę Chrześcianską. Także 
y do Cechu Krawieckiego nie wpisany 
nie ma roboty K raw ieck ie j  D uchow nej' 
y Swieckiey robić, inaczey pod jakąkol
wiek jurisiiLctią mieszkający, m a bydź 
od Cechowych K raw ców  , z pomocą U- 
rzędową grabiony , a grabież ta ma iść 
na potrzeby y wydatki Cechowe; Jeże
liby też k tó ry  Brat dawszy wstępne do- 
Cechu, a przes dwielecie całemu Cecho
wi podług zw ycza jny  p raw a dosyć nie 
uczynił , ma zadatek tracić , y mieysca; 
w Cechu nie powinien mieć według P rzy
wileju Króla JE 0 Mci, W łady sław a , je
dnak aa  uwadze Starszych będzie to na 
leżało. Jeżeliby Starszi dali k tó rem u 
Młodszemu db chędożenia zbroję . albo 
jakie oręże Cechowe , tedy któryby te 
m u dosyć nie czyn ił, i sprzecznym były
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m a dać doSkrzynki wiayLopęLitheAyską. 
Swawolny y sprzeczny tak  z Braciey. 
Cechowey, jako y Towarzyszów z dokła- 
dern Urzędu do więzienia m abydź  dany, 
w  k tórym  więzieniu putyj ma zosta
wać, aż polu. Starszych y wszytką Bra
cią p rz e p ro s i , y według w ystępku swe
go winę zapłaci. K tó ryby  z braciey 
Starszego , przy Przywilejach siedzące- 

-go  , słowy uszczypliwymi y dobrą sła
wę urażaiąeemi t a r g n ą ł , takow y we
dług P raw a Maydeburskiegcr m a bydż 
K aran y  siedzeniem w R a tu sz ir  y reuoco- 
uać to coby wymówił, powinien będzie, 
Aby żaden z Braciey- rzemiosła K ra 
wieckiego nieważył się uczyć Białyeh- 
głów ustanawiamy.

■Ar t y k u ł  p i ę t n a s t y . Poniewasz K ra 
wcy W ileńscy nie mieli porządku stro- 
ny  trzym ania  Towarzyszów , przeto 
przy Dwóch Chłopcach nie więcey T o 
warzyszów jedno dwóch mają chować, 
aby wygoda inszym Mistrzom Cecho
w ym  była , a jeśliby który  Mistrz chciał 
więcey Towarzyszów chować , tedy od 
zbytniego powinien płacić po kopie Li* 
thewskiey do Skrzynki CechoAvey.-

A r t y k u ł  s z e s n a s t y - Krawcom  sza
t y  Sukienne albo jedwabne podbi
jać , y robić wolno; niech będzie, a d ru 
giego rzemiosła Mistrzowie to jest Ku- 
sznierze, albo Postrzygacze y k tóry
kolwiek inszy , Krawieckiego rzemiosła 
robić nie powinien. K raw iec z Po- 
strzygaczem w jedney Komorze nie mo
gą mieszkać, y robić’, a k tórzykolw iek 
Krawcy- nie będą wpisanir albo przyię

W Bractwo Cechm naszego', a nie ze- 
Ctł  bydź posłusznemi S ta tu tom  prze- 

1 zoczonego B ractw a , ‘choćby mieszka- 
t w omach pod Praw em  Zam kowym , 

albo teź w Domach, Duchow nych, albo
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osob Św ieckich , takow i wszyscy prze- 
rzeczonego rzemiosła Krawieckiego ro
bić nie inaią. W szakże gdy My osobą 
Naszą ■ Królewską w Mieście W ileń 
skim będziemy m ieszkali, K r a w c y , 
X iąźą t‘, P a n ó w , Dygnitarzów y Dwo- 

. rzan  Naszych, będą robili w gospodach 
Panom  ich z Urzędu danych, wszakże ża
dnych znaków nie wy wieszając , ani teź 
W ars ta tó w  swych maiąe , wyjąwszy 
K raw ców  Dworu Naszego, y  P raw a  
Nasze Xiąźęce wcałe zostawując , a 
W'inszych rzeczach niech używają P raw  
swojego B ractw a, Ayystępki karząc, u- 
porne y n iekarne do M agistratu na Sąd 
dając. W e z y m  W o y t i Burmistrzowie 
Miasta Naszego W ileńskiego mają iin 
dopomagać , y- onych od wszelkich 
krzyw d bronie.-

A r t y k u ł  s i e d m n a s t y -  Ponieważ S. 
Pamięci K. J. M. S tephan Antecessor 
Nasz z osobliwey łaski swey Avarowai 
to Przyw ilejem  swoim , aby Kam ieni
ca , gdzie Skrzynka Cechowa z P rz y 
wilejami y spraAvami będzie chowana , 
od ciężaru podeymowania wszelakich go
ści , dla AVczesnieyszey miedzy niemi o 
dobrze Braterskim  porady y namowy , 
Afolna była. Tedy y M Y dotegoźP rzy - 
wileju K. J„ M. stosuiąc się detlarujem y  
to per p ra esen tes , iż ta  Kamienica r 
od przyimoAvania- wszelakich ludzi, ja- 
kieybykolwiek Erninentiey  y  S ianu byli, 
tak  SenatoroAV, Dygnitarzów',* Posłów 
Naszych , SędziÓAy GłÓAvnycbTrybunal- 
skich, Urzędników Z iem skich , Grodz
kich y innych , Przełożonych W oysko- 
wych, y  a v  jakimkolwiek zaciągu będą
cych Zołnierzów, na jakiekolwiek Ż ia -  
zdy GłÓAvne y  partyku la rne  do Wiłnas 
zgrom adzonych, wyjąwszy bytność N a -
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szę ma wiecznemi czasy wolną zosta
wać.

My tedy J A N  K A Z IM IE R Z  K R O L  
zwyż inserowane jm nc ta  , Artykuły y 
wolności , t ak  te , których z dawniey- 
szyeh la t  za S. Pamięci Królów Jch Mci 
Przodków Naszych K raw cy  Wileńscy 
używali; jako y teraznieyszym P rz y 
wilejem Naszym miłościwie Cechowi ich 
nadane y przyczynione są, mocą y po 
wagą Naszą Królewską we wszytkim 
źmocniwszy y stwierdziwszy , one do 
wolnego y wiecznego (in quantum  j u 
r is  est) używania ,  Krawcom Wileń 
skim teraznieyszym y na potym będą 
cym, w potomne czasy podajemy. Na co 
dla lepszey wiary ręką się Naszą podpisa
wszy, Pieczęć W °  X aL° przycisnąć ros 
kazaliśmy. Dan w W arszawie  Dnia 
X X I I I o Miesiąca Marca Roku Pańskie
go M. I) C. L  X  V. Panowania  Nasze
go Polskiego y Szwedzkiego X V III  
Roku

J a n  K a z i m i e r z  K r o l

(M. P.)
A n d rze j Kotowicz P isarz
W . X . L . Starosta Grodz.
Horod. W ileński m p.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.

I.

W  Riazaniu  , d. 1 2 marca , w r o 
cznicę wstąpienia  na t ron  Cesarza Je 
gomości , uroczystym sposobem obcho
dzono zaprowadzenie nowego urządze
n ia  domu wychowania s i e ro t , które  
dotąd żywność tylko i mieszkanie mia
ły , t e raz  zaś z rozporządzenia jenerał  
guberna to ra  Bałaszewa, biorą wycho
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wanie naukowe i zostawiać "będą pod 
dozorem dyrektora  szkól. Po nabożeń
stwie ? w sali domu tego , miane były 
mowy przez uczniów i śpiewane k a n 
taty .  Dyrek tor  kończąc posiedzenie, 
wyraził życzenie, ażeby ten  zakład 
mógł mieć własną b ib l io tekę , jakoż o- 
becni goście złożyli na ten cel 1700 rub, 
Biskup pobłogosławi! przygotowań}' dla 
uczniów obiad, a gubernator  cywilny 
zaprosił gości do osobnych pokojów na 
śniadanie,  podczas którego spełniano 
zdrowie N. Cesarza Jegomości. Tegoż 
Inia był obiad u gubernatora  cywilne

go, a wieczorem d o m ,  w k tórym  u- 
mieszc.zeiu są ci uczniowie,  cały byt  
oświecony.

II.
D. 15 kw ietnia w Astrachaniu z wiel

ką uroczystością odprasvil się obrząd 
założenia nowego zamku turemnego.  
Po mszy odprawioney w cerkwi śś. A- 
post idów Pjotra i Paw ła ,  arcybiskup 
astrachański i kaukazki A braam , w to- 
warzystwie arcybiskupa ormiańskiego 
Joannesa , guberna tora  cywilnego P o
powa  , dowódcy por tu  orłowskiego i 
dalszych urzędników, ze zgromadze
niem stanu kupieckiego i ludu; udai 
się na mieysce założoney budewy, i do
pełnił obrzędów poświęcenia ; po czem 
protodyakon wzniósł pienie do Boga o 
długie lata  dla Nayjaśnieyszego Cesarze 
Jmci i całego Nayjaśnieyszego Domu, 
wśród 5 i wystrzałów działowych. Ar
cybiskup po zdjęciu ubiorów kościel
nych,  udał się pod wielki namiot, gdzie 
oczekiwali gubernator  cywilny z Jq .  
wódcą por tu  i biskupem ormiańskim. 
Za przybyciem arcybiskupa chór śpie
wał koncer t ;  po k tórym guberna tor  
miał krótką przem owę,  wystawującą



©ycowską i chrześcijańską dobroczynność 
Monarchy, troskliwego o czynienie ludz
kości i dla nieszczęśliwych, których p ra 
wo karze za w ys tępk i ; kończąc wezw al 
do utworzenia towarzystwa opieki wię
zień , i zaprosił do ofiar, k tóre  w ty m 
że czasie zapisane wyniosły w ©gule 
2,oo5 r . , a przy tein darowano łyżkę 
srebrną. W ystrze lono z dział 5 1 razy 
powtórnie podczas śniadania, gdy speł
niano zdrowie N. Cesarza Jegomości* 

111.
W y n a l a z e k  s t r z e l e c k i . Jenerał  m a

jor A ntrofow,  dowódca drugiey bryga
dy dwónastey dywizyi pieszey , w kur- 
skiey gubernii , w mieście Sudże , wy
nalazł sposob umiesczenia przy zamku 
zwyczaynego żołnierskiego ka rab ina ,  
magazynu prochowego , skąd za każdym 
wystrzałem przez poruszenie pewmey 
sztuki proch sam przed powtórnem n a 
biciem na panewkę się podsypuje, przez 
co ty le zysku na czasie , źe karabin ta
ki kilka razy nabitym i wystrzelonym 
być może, nim się zwyczayny zupełnie 
nabije. Magazyn wystarcza na kilka
dziesiąt podsypów , a urządzenie je
go ma być zupełnie bezpieczne, pro 
ste iniekosztowne, tak,że nie łatwo w u- 
życiu zepsułem być może. Broń tym- 
sposobem przyrządzona, ukazywaną by
ła przez wynalazcę tu  w Wilnie  w p rze 
szłym miesiącu maju , głównodowodzą
cemu jenerałowi piechoty hrabiemu Sa- 
k enow i ,  i wielu innym jenerałom, k tó 
rzy uznali wynalazek bardzo ważnym 
i zasłużoną oddali mu pochwałę.

IV.
O  A R Y  X IĄ G  JOLA K O M I T E T U  N A U K O W E G O .

low arzystw o dobroczynności wolnego 
miasto, Krakowa przysłało: i ,  Orga*

nizacya i Us tawy Towarzystwa.  K r a 
ik ów ,  1 8 1 7 , 8 . — 2, Rocznik tegoż T o 
warzystwa z lat 1818— 21. Y0II. 4. in 8. 
-— 5, Bractwa miłosierdzia ordynacye. 
K ra k ó w ,  1819, in 4 . — Członek Kom i
t e t u  P. A lex. Bohatkiewicz ofiarował: 
Mernaire sur les ouvrages de t e r r e s  
cmtes, et  part icul ierement  sur les pote- 
r i e s ; par C. Fourmy. 1802. in 8 Se
k re ta rz  K om ite tu  P. Leon R oga lsk i, 
Nachrichten von der  e rs ten  Griindung^ 
bisherigen Einriehtung und Besorgung 
des Waisenhauses zu F rankfu r t  an der  
Oder yon Christian E rnst Simonetti. 
Frankfur t  an der O d e r ,  1753. 8.

V.
Kwesta wielkonocna iv W arszawie , 

przez pośrednictwo znakomitych Dam 
zbierana , przyniosła dla ubogich sum
mę złt. poi. i 5,g56 gr. 18, z którey we
dle przeznaczenia Rady ogulney szpi- 
talney, przypadło dla szpitalów: 1, Dzie
ciątka Jezus zł. 8 ,0 0 0 ;— 2, S. Ducha- 
zł. 1.200;.— 3, S. Rocha zł. 1 ,200;—- 
4, BB. miłosierdzia zł. 900;—  5, S. Ł a 
zarza zł. 1,200;— 6, W yznan ia  ewan- 
gielickiego zł. 700;— 7, W y zn a n ia  e- 
wangielicko-reformowanego zł. 600; — 
8, Wyznania  moyźeszowego zł. 206 gr. 
16;-— 9,. In s ty tu tu  ś. Kazimierza złt. 
1,200; —  io, Klasztoru Sakrarnentek 
zł. 55o;—  11, Panien W izy tek  zł. 4ooy 
—  12, Na fundusz budowli komorek. 
BB. miłosierdzia zł. 1,800.

VI.
O fiary na Greków, (Ob. Dziejów 

dobr. R. II, st. 799) —  K u ry e r  litewski 
w N. 69,  70, ogłosił dalszy ciąg listy 
szczegułowey ofiar zebranych przez 
marszałków powiatowych na  wygnań
ców greckich. Ogulne summy są n a 
stępne: przez marszałka wiikomierskie-



go Pana  W eysenhofa, s rebrem  rub. 468 
kop. i 4 ;  assygn. kop. 6 9 ; —  przez 
marszałka upitskiego P a n a  Eydrygie- 
w icza , srebr. rub .  12  k. g5 ;  assygn. r. 
1 0  >—  przez marszałka telszewskiego 
P. Barona Konne  , srebr. rub. 2 1 4  k. 68i, 
t a l a r  bi ty 1 j assygn. r. 2 53 ; —  przez 
marszałka brasławskiego Pana W awrze- 
ckiego , s rebrem rub. 6x kop. 55; assyg. 
rub.  85 kop. 5o. — Pierw szy ciąg tych  
ofiar w yżey st. 1 0  4.

VII .
Między okrucieństwami,  jakie w  cza

sach teraźmeyszych popełniają się na 
Grekach w T u r c y i , bywają niekiedy 
zdarzenia pełne tk ł iwey ludzkości przez 
samychże T u rk ó w  okazywane. Z tego 
rodzaju jest i nas tępujące : Jeden z u- 
rzędników tu reck ich  kupił  za bezcen 
Greczynkę z dwoma jey dzia tkami,  i 
zaprowadził te  biedne, wzywające śm ier
ci i s to ty ,  do swego ogrodu ,  w którym 
sądziły, ze w ciężkieyt robocie będą 
przymuszone,  opłakane prowadzić ży
cie. Tymczasem stroskana niewiasta ,r 
postrzega swego m ę ż a , a dzieci óyca, 
o k tó rym  mniem ały ,  źe dawno poległ, 
pod krw aw ym  mieczem barbarzyńców. 
T ru d n o  opisać tak  tk l iwą scenę. - W i 

dok jey wyruszył serce T u r k a , który, 
może pierwszy raz w życiu wylał łzę 
tkliwości i udarowa! wolnością tę  bie
dną rodzinę.

t u i .
W  nieszczęśliwych czasach dla F ra n 

cy! , kiedy między duchowieństwem a 
ko roną , szkodliwe trw a ły  sp o ry , L ud
wik K i r  użył był przeciwko czterem  bi
skupom tak  surowych k rokó w , źe im 
naw et ich świeckie dochody na skarb  

..pozabierał. . Cnotliwy biskup Patnijer- 
ski , przyszedł z tego powodu do takiey 
nędzy , iż jeden pus te ln ik , posłał ban
kierowi paryzkiem u w esel na 2000 ta 
larów , do w ypłacenia ich biskupowi. 
Tym czasem  wexel ten  przejęto i ode
słano do xiedza Lachaise. S p ra w a 'w y 
toczyła się przed radę s ta n u ,  gdzie je
den z członków wniósł : aby pustelnika 
osadzie w więzieniu JBasiylii, ponieAvaz 
vArspierał poddanego , k tóry  był b u n to 
wnikiem. L u d w ik jn y  atoli odpowie
dział na to : 5, WyrokoiA^ałem przeci
wko biskupoAvi Pam ijerskiem u ; ale nie 
naprzeciw  tym  , k tó rzy  go a v  nieszczę
ściu chcą wspierać. - Nie chcę , abym ó- 
AA’iono : iż któś pod mojem p anoA vaniem  
za dobroczynność ukaranym  został.”
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Przedmieściu, i przedaje się rok czyli numerów 12, po złt. 4o. — Tu w Wil- | | |  
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mać przez pocztę , bez opłaty za transport.


